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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
maczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
m, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski lexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
KO jako premie, a 3.00 
przysyła razem % prenume- 
Gd KUCIE 0X Ii YE 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie y łatnie. 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 
y 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są becie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za '"(łazetę Pol- 
ską” i książk na co wydają kwity. 
Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. s 
Pan W. Michalski kolektuje za 
"Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pus- 
saic, Bayonne, Elizabeth. Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymout, Nan- 
tiecoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. Ró 
Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
ndiana. i A 
Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za “Gazetę Polską, 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz, 
A 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “August 
4” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
sierpniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od: 
bierać, niechaj natychmiast 
w prze- 
ciwnym razie wysytkę gaze- 
ty wstrzymamy. "AK 

W. Dynievt:2. 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 


Fałszywe wieści o upadku Portu 
Artara, Wielkie bitwy pod murami 
tej fortecy. 10,000 chorych. Zdo- 
bycie wzgórz “Wol? i “Green.” 
Kuropatkin otoczony. Bitwa roz- 
strzygnjąca nastąpi wkrótce. Rosya 
odgrywa wojnę jak najfatolniej! 


Znowu w przeszłym tygo- 
dniu nadeszła wieść, iż port 
Artura został zdobyty. Te- 
legramy donoszące o upadku 
tej fortecy, a niepotwier- 
dzone urzędownie, nawet 
zaprzeczone przez źródła ro- 
syjskie nadesłane zostały z 
Nagasaki. W każdym razie 
dowodzą one, iż koło tej 
fortecy została stoczona za- 
cieta bitwa, jak to jest w 
danym poniżej telegramie. 
Bitwa ta ciągnęła się 10 
dni bezustanku i przyniosła 
moskalom wielkie straty. 
Japończycy zdobyli dwa 
bardzo ważne wzgórza for- 
teczne:''Wolf" i “Green”. 
Wszyscy cywilni opuścili 
fortecę. Szpitale przepeł- 
nione rannymi żołnierza- 
mi. 


Jedną z największych 
bitw, jaka rozegrała się r f 
placu boju w ostatnich 
dniach, była walka stoczona 
poige siłami jen. Kuro- 
zi} Hersehelmanna w mo- 
cno ufortytikowanem przej- 
ściu Jaszu. Przejście Jaszu 
należy do dosyć ważnych 
punktów strategicznych, 
gdyż znajduje się w odle- 
głości 25 mil od Liaoyang. 
Zatrzymanie przejścia Ya- 
szu przez moskali znaczy- 
łoby wstrzymanie postępo- 
wania naprzód japończy- 
ków, a zatem sparaliżowa- 
nie planów japońskich. Plan 
sztabu japońskiego w osta- 
tnich chwilach dopiero stał 
się widocznym i zrozumia: 
łym. Postanowili sobie ja- 
pończycy otoczyć armię ro- 
syjską ze wszystkich stron. 
W tym celu wyruszył naj- 
pierw jeneral Kuroki ze 
swoją armią naprzód, sto- 
czył zwycięską bitwę z mo- 
skalami w przejściu Yaszu 
i maszeruje na Mukden, za- 
bierając pozycye na północ 
od moskali, gdy tymczasem 
jenerałowie Nodżu i Oku 
zagrodzili od wschodu i po- 
łudnia. Zdobycie Jaszu od- 
było się mniej więcej w ten 
sposób: () wschodzie słońca 
31 lipca japończycy zaatako- 
wali pozycye moskali liczą- 
ce dwie dywizye wojska z 
artyleryą (dywizya liczy 15,- 
800 ludzi.) Japończycy wy- 
sunęli najpierw lewe i pra- 
we skrzydła swych wojsk. 
Termometr wskazywał 100 
stopni Fahrnheita. Walka 
była nader uciążliwą. W 
tymże mniej więcej czasie 
lewe skrzydło japońskie za- 
atakowało ważny punkt for- 
tów rosyjskich:  Jangse. 
Obydwie bitwy skończyły 
się klęską moskali, którzy 
zostali zmuszeni do odwro- 
tu. Do tych trzeba jeszcze 
doliczyć krwawą bitwę, ja- 
ka się odbyła pod Sinmun- 
czeng, leżące w 15 milach 
na południe od Haiczeng. W 
bitwie tej brała udział ar- 
mia rosyjska w sile 18 tysię: 
cy pod komendą jen. Zassu- 
licza, nsadowionego ze swem 
wojskiem w przejściu *' Nan- 
ga`. Japończycy wzięli się 
na sposób i po cichutku o: 
beszli moskalii z drugiej 
strony zaczęli ich ostrzeli- 


wać gęstym ogniem. Na 
prawem skrzydle miał się 
znajdować jen. Zarabiew i 
bronić pozycyi. Tymczasem 
Zarabiew otoczony i odcięty 
został od reszty armii tak, 
że skrzydło to łatwem było 
bardzo do rozbicia, co też 
japończycy uczynili z całą 
dokładnością. 

Wedle ostatnich wiado- 
mości, japończycy znajdują 
się w odległości kilku mil 
od Mukdenu, zaś w odle- 
głości 10 mił od Liaoyang. 


Wypędził moskali z Hai- 
czeng. 


TOKIO, 8 sierpnia. — 
Jenerał Oku przysłał nastę- 
pujący raport z bitwy pod 
laiczeng: 

— Nieprzyjaciel zajął sil- 
ne pozycye na wzgórzach o- 
koło Hunglaoling na drodze 
zangsanku, na zachód od 
Sancziaszan. Rosyanie pou- 
stawiali szańce dla artyleryi 
na południe od Honjaoling 
i rozlokowali silne oddziały 
infanteryi na każdem wzgó- 
rzu. 


Koniec wojny. 


TOKIO, 8 sierpnia —W 
niszych kołach decydują- 


jaza Wecażają wojnę prawie 


za skończoną. Pobici moska- 
le muszą uważać Mandżu- 
. straconą, bo ostatnie 
porABBŚ „u _iały ich o tem 
dostatecznie przekonać. /e 
względu na świetne zwycię* 
stwo oręża japońskiego, po- 
stanowiono nie wysyłać na 
front więcej świeżego woj- 
ska. Wszyscy są tu przeko- 
nani o tem, że jenerał Ku: 
ropatkin zostanie pobity. 


Nie chcą pozwolić. 


BERLIN, 8 sierpnia. — 
Na zapytanie rządu rosyj 
skiego, w Berlinie, czy wol- 
no będzie flocie przejechać 
kanał Wilhelma, odpowie: 
dziano, że zezwolenie na 
przejazd równałcby się zła- 
maniu neutralności. : 


ryc 


Oku rozpoczął. 

SIMINTUN, 8 sierpnia. 
— Kuryer chiński przyniósł 
tu dotąd wiadomość, że je- 
nerał Oku już rozpoczął 
bitwę z moskalami pod An- 
szanszan. W bitwie zaanga- 
żowane są te dywizye rosyj- 
skie, które opuściły Hai- 
czeng, a które mają byćsil- 
niejsze od armii jen. Oku. 
Bliższych szczegółów o bi- 
twie nie ma, lecz kuryer 
twierdzi, że pozycyę jen. 
Oku zasilił jen. Nodzu. 

Jenerał Kuropatkin rzu- 
cił w tę stronę całą armię, 
liczącą 100,000 z Mukdenu 
i Harbinu na pole walki, a- 
by powstrzymać napór ja- 
poński. Ponieważ teren bi- 
twy w tem miejscu jest ma- 
ły i armia jen. Kuropatki- 
na nie będzie się mogła roz- 
ciągnąc należycie, 
spodziewają się wszyscy, że 
będzie musiała przekroczyć 
rzekę Liao i stanąć na grun- 
cie chińskim. Na to czeka 
tylko regularna armia jene- 
rała Ma. W razie przekro- 
czenia tej granicy, uderzą 
chińczycy na moskali. 

Port Artura? 

CZEFU, 8 sierpnia. 
Stosownie do chińskich zbie- 
gów z portu Artura, to 
port ten nie będzie mógł 
się długo japońezykom opie- 
rać. Ostatnia linia rosyjskie- 
go wojska chwieje się, po- 
mimo, że japończycy straci- 


przeto: 


li wielką liczbę swego woj- 
ska. Góra Christ Hill ma 
być podobno zabrana po kil- 
kugodzinnej zaciętej walce, 
w której japończycy stracili 
blisko 3u00 żołnierzy. 

Na rozkaz, wszyscy cy: 
wilni muszą opuszczać port 
Artura. Stosownie dotych, 
którzy już opuścili port, 
moskale święcie wierzą w 
to, że japończycy nie zdoła- 
ją zabrać portu Artura, 
chociaż niemal wszyscy żoł- 
nierze w porcie znajdują się 
w  krytycznem położeniu. 
Najgorszem jest to, że da- 
je się uczuwać brak żywno* 
ści i amunicy!, bezustanne 
zacięte walki osłabiły rosyj- 
skich żołnierzy, tak, że le- 
dwie połowa życia w nich 
pozostała. Wielka liczba żoł- 
nierzy cierpi na rany, otrzy- 
mane w walkach. Inna wia- 
domość donosi, że rosyjska 
flota napadła na statek admi- 
rała Togo i zniszczyła ta- 
kowy. Atak wykonały trzy 
rosyjskie krążowniki, które 
niespostrzeżenie wyjechały 
na morze i zastały załogę 
japońską nieprzygotowaną. 

Uciekli z portu! 

CZEFU, 8 sierpnia. — 
Znowu 30 uciekinierów 
pızybyło z portu Artura, 
który opuścili 1 sierpnia. 
Wyjazd wszystkich cywil- 
nych z portu Artura ma 
zależeć od energiczych przy- 
gotowań do ostatecznej 
obrony przed atakiem ze 
strony japończyków. Czefu 
jest przepełnione uciekinie- 
rami. Przybywają na bar- 
kach i w szalupach chiń- 
skich. 


Niezadowolenie. 

PETERSBURG, 8 sier- 
pnia. — Niezadowolenie pa- 
nujące w wojsku rosyjskiem 
z powodu ciągłego cofania 
się, najlepiej maluje kores- 
podent prasy rosyjskiej z 
Liaoyang, który donosi: 
“Rozkaz opuszczenia Hai- 
czeng jest potępiany przez 
wielu. Jest to przygnębia- 
jącem ciągle ustępować, ale 
musi być koniec tym cofa- 
jącym się ruchom. Trochę 
cierpliwości. Aby postąpić 
naprzód, trzeba tylko me- 
stwa”. 


, Według chińskich źródeł, 
Japończycy znowu wylądo- 
wali 5,000 ludzi w porcie 
Niuczwang dnia 31 lipca; 
dalsze lądowania odbywają 
się ciągle. 


Zwłoki ien. Kellera przy= 
~ ç = do Liaoyang. 


NG, 8 sierpnia. 
— Dma « sierpnia przywie- 
ziono tu zwłoki zabitego jen. 
Kellera. Przywiózł je jego 
syn. Ceremonie pogrzebowe 
odbędą się tu, poczem zwło- 
ki będą wysłane specyalnym 
pociągiem na północ. Jen. 
Celler został śmiertelnie 
raniony dnia 29 lipca w ata- 
ku z armią jenerała Kuroki, 
30 mil na wschód od Liao- 
yang. 


Stan koło fortecy. 


TOKTO, 8 sierpnia. 
Japończycy każdej chwili 
oczekują wiadomości o zwy- 
cięstwie pod portem Ar- 
tura. Z politycznego, stra- 
tegicznego i sentymentalne- 
go punktu widzenia, waro- 
wnia ta uważana jest jako 
posiadająca nieoszacowaną 
wartość przez japończyków. 
Wiadomem jest, że łańcuch 


t 


japoński wokoło miasta oblę- 
żonego ścieśnia się. Armaty 
japońskie zieją ogniem skie- 
rowanym w środek miasta i 


czuć, że chwila krytyczna się |, 


zbliża. 

Panuje tu przekonanie, że 
port Artura mógłby był 
już dawno być zdobyty z 
wielkimi stratami w lu- 
dziach, atoli dowódzcy ja- 
pońscy pracują nad tem, a- 
by zdobyć tę fortecę z mo- 
żliwie najmniejszemi strata- 
mi w życiu. 


Pogrom moskali. 


PETERSBURG, 8 sier: 
pnia. — Ostatni raport Ku: 


ropatkina złożony carowi 
telegraficznie jest bardzo 
krótki, ale jasny: 

Nasze wojska opuściły 


Haiczeng, nie usiłując bro- 
nić tego punktu i postępują 
ciągle na północ. Nieprzyja- 
ciel nie przeszkadzał nam 
wcale (?) tak, że odwrót od- 
bywa się w zupełnym po- 
rządku”. 

Takiem jest brzmienie ra- 
portu wodza naczelnego o 
trzydniowych walkach, któ- 
re się zakończyły widocznie 
zupełną klęską  moskali, 
skoro rząd carski zataił re- 
sztę raportu, nie chcąc za- 
nadto przerażać ludności. 

Ale z innych źródeł nie 
rosyjskich nadchodzą wia- 
domości bardziej szczegóło- 
we i podające całą nagą 
prawdę o klęsce moskali. 


10,000 chorych. 


LONDYN, 9 sierpnia. — 
Korespondent z Morning 
Post donosi, iż w porcie 
Artura jest dziesięć tysię: 
cy chorych i moskale pro- 
wadzą z japończykami ukła: 
dy, aby ci pozwolili odesłać 
ich okręt z chorymi do któ- 
rego z wielkich portów ro- 
syjskich. Donoszą także, że 
jen. Stoessel popełnił sa- 
mobójstwo. (Wiadomość ta 
wydaje nam się podej- 
rzaną. — Red. 


Rzeż moskali. 


TOKIO, 8 sierpnia. 
Ostatnie obliczenie wykazu- 
je, że w bitwie pod Simo- 
cheng, moskale stracili 
2,000 żołnierzy. Japońskie 
sanitarne korpusy pozbiera- 
ły z pola bitwy i pogrzeba- 
ły 700 zabitych moskali w 
dolinach, w których odbyła 
się zacięta walka. Ujęci w 
niewolę moskale mówią, że 
bardzo wiele zabitych i ran- 
nych zostało zabranych 
przez moskali z pola walki 
i sami zajęli się poległymi. 
Japończycy zdobyli 6 ar- 
mat, 570 ładunków i 33 za- 
brali do niewoli. 

Japończycy natomiast 
stracili 860 żołnierzy, włą- 
cznie 80 oficerów zabitych 
24 rannych. 


Ostatnie Wiadomości. 


SEOUL 10 sierpnia. Do- 
noszą tutaj, iż wielka bitwa 
rozpoczęła się pod Gensan 
we wschodniej części Korei. 
Szczegółów brak. Flota wła- 
dywostocka opuściła port, 
niewiadomo jednak dokąd 
sie udała. 


TOKIO 10 „sierpnia. — 
Podczas obecnej kampanii 
wschodniej wedle ostatnich 
doniesień, japończycy wzię- 
li już 1,500 więźniów, po- 


chowali 2,600 moskali. Stra- 


ty ogólne moskali wynoszą 
przeszło 20,000 ludzi, gdy 
inwalidzi i niezdolni do bi- 
tay liczą około 50,000 lu- 
zi. 


CHICAGO, ILL., 10 
sierpnia. Poprzedniej nocy 
toczyły się zacięte walki 
pomiędzy strajkierami i po- 
licyą, która chciała prze- 
prowadzić mięso z rzezalń 
na Fulton market. Zamie- 
niono 50 wystrzałów. Dwóch 
policyantów ciężko rannych 

Koło rzezalń w ostatnich 
dniach odbywały się usta- 
wicznie walki pomiedzy 
strajkierami, woźnicami i 
policyą. 


VICTORYA, B. C., 10 
sierpnia. Ogromny pożar 
nawiedził to miasto; dotych- 
czas zniszczył 40 rezyden- 
cyi. Strażacy są bezsilni 
wobec ogromu pożaru. 

Wielkie składy drzewa, 
młyny, fabryki gazowe i t. 
d. znikają w płomieniach, 
powodując eksplozye. Po- 
moc z straży ogniowej nad- 
chodzi ze wszystkich stron 
w bliskości. 


Kradzież M. Boskiej w 
Kazaniu. 


Zaiste, złe czasy przeżywa 


Rosya! Ciężko dotknęła ją | 


wojna, nieurodzaj grozi, 
straszliwy huragan, jeden z 
takich, które nawiedzają 
stepy amerykańskie, ale w 
Europie nie są znane, prze- 
leciał nad moskiewską gu- 
bernią, nad sercem Rosyi, 
nad tem ziarnem, z które- 
go się ona rozrosła, i zbu- 
rzył wioski, lasy i zasiewy. 
Wioski są tik zburzone, że 
w domach tylko bierwio- 
na leżą na ziemi; lasy poła- 
maune przy pniach! Ilu: tam 
ludzi musiało zginąć! Ale o 
tem cicho w dziennikach: 
snać zakazano im pisać, aby 
przesądny lud zbyt źle nie 
sądził o tem nieszczęściu. 
Tylko z fotograficznego al- 
bumu zburzonych wiosek 
możemy sądzić o rozmia- 
rach klęski, która nawiedzi- 
ła gubernie moskiewską. 
Przybył wreszcie wypadek 
ogromnie ohydny: kradzież 
obrazu ''kazańskiej Boga- 
rodzicy””. ` 


Ten obraz był od wieków 
otaczany w Rosyi, taką wy- 
jątkową czcią, jak u nas o- 
braz Matki Boskiej Czesto- 
chowskiej, ale nieco ina- 
czej. Sam obraz stał się dla 
rosyan bóstwem: powznosi* 
li mu oni osobne cerkwie w 
innych miastach. I tak w 
Petersburgu jest wspaniała 

ranitowa świątynia Matki 

oskiej Kazańskiej; jest ta- 
ka cerkiew w Moskwie, w 
Pskowie, w Taganrogu i 
zapewne w wielu innych 
miastach. 


W samym Kazaniu rok 
co rok obnoszą ten obraz po 
ulicach pod baldachimem, 
a wtedy niezliczone tłumy, 
które z najdalszych stron 
śpieszą na tę uroczystość, 
leżą twarzą do ziemi. Dzieją 
się wtedy liczne cuda, 0 
których wieści rozchodzą 
się po całej Rosyi. Sam o- 
braz, jak każdy bizantyński, 
jest pokryty blachą, ale jej 
wcale nie widać, po za klej- 
notami, których wartość o- 
ceniano na kilkanaście mi- 
lionów rubli. Widocznie one 
kogoś złakomiły. 


Dlaczego emigranci z Eu= 
ropy stają się silnymi 
republikanami, zaraz 
po naturalizacyi? 


Co zrobił Prezydent Roosevelt 
i co zrobiła potężna partya 
którąon prowadzi, dla ludzi, 
którzy przybyli do tego kraju, 
ahy być wolnymi, mieć własne 
domowe ognisko i być dobrymi 
obywatelami ? 


Jeden korespondent za- 
pytuje, dlaczego słowianie, 
polacy, litwini,  węgrzy, 


czesi, włosi i rosyanie, któ- 
rzy stają się tutaj naszymi 
obywatelami, przystępują 
do partyi republikańskiej, 
głosują na republikański 
tykiet i zapewne oddadzą 
swe głosy w tym roku dla 
Roosevelta i Fairbanks'a. 
Odpowiedź łatwa. Dlatego, 
iż partya republikańska po- 
dniosła przemysł tego kraju 
do tego stopnia, iż każdy 
ma dość pracy i zarobku, 
ponieważ to zachęca emi- 
grantów do szybkiej natu- 
ralizacyi, ponieważ ona 
broni ich wszystkich tak, 
jak swych własnych obywa- 
tel. ( 
Zważ na te fakty. 


Podczas czteroletniej pre- 
zydentury Clevelanda i rzą- 
dów partyi demokratycznej 
tylko 582,111 emigrantów 


przybyło z Polski, Włoch,” 


'ęgier, Czech, Rosyi,Litwy 
do tego kraju. Dlaczego? 
Ponieważ pod administra- 
cyą demokratyczną były 
ciężkie czasy, ciężka praca 
i mała zapłata. W ciągu 
trzech lat, podczas których 
prezydent Roosevelt zasiada 
w białym Domu, 1,365,080 
t. j blizko trzy razy tylu e- 
migrantów przybyło z ró- 
żnych krajów. I dlaczego? 
Oto dlatego, iż jest tu pra- 
ca, zapłata, obrona àla 
wszystkich. Wielu z tych lu- 
dzi, którzy tu wyemigrowa* 
li i stali się obywatelami, 
ma obecnie posady w biu- 
rach partyi republikańskiej. 
Przeszło stu jest w “United 
States Immigration Depart- 
ment”. Liczni są listonosza- 
mi. Kilku jest w służbie 
cywilnej, inni są alderma- 
nami w sądach i we wa- 
żniejszych biurach powia- 
towych. Setki zostało wy- 
branych na radnych, dyre- 
ktorów szkół i inne miej- 
sca, a to wszystko zawdzię- 
czają partyi republikańskiej, 
do której należą i dla tego 
też mają te sanie prawa, 
tą samą obronę, jakgdyby 
byli tutaj urodzeni. Jan F. 
Smulski, polak wybrany 
został przez partyę republi- 
kańską na rzecznika miasta 
Chicago. 


Robert von Moschlisker, 
wybrany również przez re- 
publikańską partyę do sądu 
w Filadelfii. 


Prezydent Roosevelt dał 
swój podpis, aby wystawić 
pomnik wielkiemu polskie- 
mu patryocie Pułaskiemu. 
On także naznaczył sekreta- 
rza Związku Narodowego 
Polskiego członkiem komi- 
tetu budowy pomnika. 

Odpowiadamy naszemu 
korespondentowi, że te są 
to liczne przyczyny, dla 
których europejczycy tutaj 
naturalizowani łączą się z 
partyą republikańską i z 
poanoioig będą głosować w 
istopadzie na Roosevelta i 
Fairbanks'a, jako prezyden- 
ta i wiceprezydenta. 


$ 
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GAZETA POLSKA. 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący : 


Kura Parter 


MARKA —do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich p, 4 
1 Szląska a e Aho 


ZORUNA =d Austryi, Gai 
„ Czech, Morawłi 
TANE 20,00 


RUBEL — do Rosyi, Litwy mo sı 
Polski pod Moskalem J100 


FRANK —do Francyi, Bel- 90 
gli I Szwejcaryi . 1960 


+ULDEN —do Holandyi 4110 
KKONER — do Danii, Nor- 
270 250 


wegii 1 5zwecył 
19:60 25c 


u[RA—do Włoch 
Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. i 
Władysław Dyniewiez. 


15c 


25c 
25c 


15c 
25c 


Kalendarz Tygodniowy. 


SIERPIEŃ. 
12 P. Klary p., llilaryi. 
13 5. Hipolita i Kasyna m. 
14. N. Euzebiusza. Anatazego. 
15. P. Wniebowz. NMP. 
t6. W. Rocha m. i Joachima. 
17. Śr. Jacka m-, Maksymiliana. 
18. C. Heleny kr.. Agapita m. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
zz 
Ziemstwa w Królestwie. 

WARSZAWA. — W je- 
dnym z numerów gazety 
moskiewskiej, '"Nowoje 

remia” znajdujemy ko- 
respondencye z Warszawy, 
zaznaczającą, iż komisya 
utworzona przez rząd z i- 
nicyatvwy byłego jenerał- 
gubernatora księcia Imery- 
tyńskiego, dla rozpatrywa: 
nia sprawy zaprowadzenia 
ziemstw w Królestwie już 
ukończyła swe prace. 
Uchwalono więc całe maga- 
zyny projektów, które bedą 
rozpatrywane w Petersbur- 
gu przez specyalną komi- 
sye, ustanowioną przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych. 
Autor korespondencyi są- 
dzi, że projektowane refor- 
my będą wprowadzone w 
życie, gdy 'powagi takie 
jak pan Podgorodnikow iSi- 
menko, którzy byli główny- 
śni inicyatorami dają rękoj- 
mię, iż rzecz ta jest na cza- 
sie. 

Nie możemy ich zbići z 
kraju wygnać, musimy ich 
słuchać... aż nam się uprzy: 
krzy. 


Stan w Polsce. 


WARSZAWA. Przy 
pożarach kilku miasteczek 
wielu wsi, o jakich w osta- 
tnich czasach wspomina 
kronika prowincyonalna, po- 
dejrzenie podpalenia powta: 
rza się prawie zawsze. W 
kilku wypadkach skonsta- 
towano to faktycznie. 

Ale nie tylko obawa poża: 
ru trapi mieszkańców le- 
tnisk podmiejskich, zwłasz- 
cza wśród lasu. Z powodu 
braku pracy namnożyły się 
pod miastem zastępy włó- 
częgów, z którymi nie do- 
brze jest spotkać się w czte- 
ry oczy w miejscu , bezlu- 
dnem. 

Smutno pomyśleć, że do- 
tąd nie zorganizowano sta- 
łej pomocy dla dziesiątków 
tysięcy ludzi, nie mających 
zajęcia. Wszystko kończy 
się na wsparciach dora- 

. źnych. Zapowiedziane prace 
publiczne około „budowy 
trzeciego mostu, choć już 
ostatecznie zatwierdzonego, 
a nawet czwartego mostu 

; kolejowego, oraz innych ro- 
bót miejskich, znajdują się 
(yi w perspektywie. 

ozpoczęto dopiero prace 
przedwstępne do trzeciego 
mostu. Wszystko to jest za: 
tem dotąd maleńką ulgą je- 
dynie. 

Zarządzona  mobilizacya 
wojsk z gubernii środko- 
wych i wschodnich carstwa, 
oddaliła od nas na chwilę 
obawę powoływania od nas 
rezerw 1 masowego wysła- 
nia na plac boju. Liczba no- 
wo zmobilizowanych wojsk 
jest tak wielką, że najwię: 
kszy kłopot będzie z prze- 
wiezieniem ich na miejsce i 
zaopatrzeniem we wszystko 
potrzebne. W kołach rosyj- 
skich w mieście panuje znów 
przekonanie, że car uda się 
osobiście na plac boju, mia- 
nowicie w drugiej połowie 


sierpnia st. stylu, a więc 
w końcu sierpnia podług na- 
szej rachuby. Wtedy zmo- 
bilizowane wojska z guber- 
nii środkowych znajdą się 
juź tam w komplecie, a na 
ich czele stanąć ma sam car. 
Mniemanie to opiera się na 


rozporządzeniu wysłania 
wzmocnionych oddziałów 


“Ochrany” do Syberyi. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
Zdrajcy! 

BISKUPICE. — Oto no: 
wego mamy znowu sprze- 
dawczyka. Gospodarz Ku- 
basiak sprzedał swoją wla- 
sność, obejmującą 500 mórg 
w Biskupicach pod Pobie- 
dziedziskami, na parcela- 
cyą. Wobec tego niemcy jak 
czarne kruki zbiegli się ze 
wszystkich stron. Bezwąt- 


"| pienia ziemia przez nich bę: 


dzie rozkupioną. 

W drugiem znowu miejscu 
majątek Grziki, w powiecie 
grudziądzkim, około 1000 
mórg obszaru, składający 
się z wyłącznie pszennej i 
buraczanej ziemi, a należą: 
cej do p. Wojnowskiego, jak 
„donosi *''Gaz. Gd.”, kupiło 
biuro bankowe i parcelacyj: 
ne Moryca Friedlanendera 
z Bydgoszczy celem parce: 
lacyi. 

Hańba wam sprzedawczy: 
kowie i zdrajcy ojczyzny! 
Przyjdzie i na was dzień 
kary! 

KWIECISZEWO.—Niem- 
cy gwałtem wysilają swój 
dowcip na nowe koncepta, 
upadli jednak tak nizko że 
zamiast jakiegoś konceptu 
tylko na nową podłość u- 
mysł ich zdobyć się może. 
Jednym z  charakterysty- 
cznych faktów, była zajście 
w Kowieciszewie. Miało się 
w tej miejscowości odbyć 
posiedzenie gminne w tym 
celu, aby na żądanie jakie- 
goś hakaty przemienić starą 


nazwę wieciszewo na 
“Blumenau” lub *'Blute- 
nau’, lecz zaszło coś... nie 


tego i posiedzenie odroczo- 
no do innego dnia. Gdy na- 
stępnie zebrano się po raz 
drugi, zjawiło się na posie- 
dzeniu 5 polaków i 5 niem- 
ców którzy wystąpili ostro 
przeciwko hakatystycznym 
zebraniom i projektom. 
Ostatecznię nazwa MKwieci- 
szewo pozostanie i nadal 
nietkniętą. 


Zbrodnia niemca. 


RASZKOW. Pewien 
niemiecki kolonista z pod 
Raszkowa, od dłuższego cza- 
su groził swej żonie, że ją 
zabije. W tych dniach, gdy 
żony jego nie było w domu, 
ów niemiec dopadł swej pa- 
sierbicy, córki żony z pier- 
wszego małżeństwa i sieka- 
czem strasznie jej głowę po- 
trzaskał a byłby ją zabił, 
gdyby nie mały chłopiec od 
paszenia bydła, który się tej 
scenie przypatrywał i po- 
biegł do sąsiadów, na pomoc 
ich przywołując. Udało się 
też przemocą uwolnić z rąk 
rozbestwionego ofiare, któ- 
rej już mało brakło do 
śmierci. Krwią oblaną i bez- 
przytomną wyniesiono na 
podwórze, gdzie ją trzeźwio- 
no, atymczasem posłano po 
lekarza do Raszkowa. 

Lekarz przybywszy, na: 
tychmiast licznie zadane 
rany pozeszywał i głowę o* 
patrzył. U ojczyma stwier: 
dzono obłęd. Dziwne także 
nadchodzą wieści z innych 
stron. Jakkolwiek dalecy 
jesteśmy od wierzenia w 
"przeznaczenie itp. to je- 
dnakże wieści, jakie nad- 
chodzą wiele mogą dawać 
domyślenia. Bo oto koloni- 
sta niemiecki, któremu tak 
dobrze ma być na polskiej 
ziemi odczuwa nagle nad 
sobą coś, co go przejmuje 
strachem i uciekać mu każe. 
Jeżeli policzymy uważnie, 
to zobaczymy, iż ogromną 
jest liczba różnych wypad- 
ków, spadających na koloni- 
stów niemieckich, a omija- 
jących polaków. Jedni robią 
długi i ułatniają się jak 
kamfora, drudzy dostają o- 
błędu, innych trawi choro- 
ba, inni w nędzy kończą 
marny żywot. 

Jeszcze nie rok temu, jak 
z okazyi procesu o lichwę, 
wytoczoną gościnnemu Mać- 
kowiakowi z Żydówka w po- 


wiecie gnieźnieńskim, jeden 
z kolonistów niemieckich, 
przywiedziony do żebracze' 
goskija, bez ogródki na są- 
dzie się skarżył, że rząd na 
nędzę i niedolę ich zwabił 
do kraju, gdzie warunki tak 
różne od warunków Niemiec 
zachodnich, że gospodarzyć 
i starczyć jest niemożebnem. 
Na zakończenie damy nasze 

olskie przysłowie: Pan 
Bóg nie rychliwy, ale spra: 
wiedliwy! 

Upały. 

* POZNAŃ. Ostatnie 
wiadomości z kraju, zwłasz- 
cza zaś z Poznania donoszą 
o ogromnych upałach tam 
panujących. Dość powie- 
dzieć iż w cieniu ciepłomierz 
wskazywał jednego dnia 38 
stopni Celzyusza, eo na Pol- 
ske jest temperaturą nieby- 
wale wysoką. 

Pożary. 

SŁUPIA. — Straszny po- 
żar nawiedził wielką wieś 
Słupię pod Rawiczem. W 
przeciągu kilku godzin zgo- 
rzało prawie do szczętu prze: 
szło 40 większych i mniej: 
szych gospodarstw, razem 
około 100 budynków stało 
się pastwą płomieni. Cięż: 
kim tym ciosem nawiedzeni 
pogorzelcy ze Słupi stracili 
w znacznej części nie tylko 
dach nad głową, ale i najpo- 
trzebniejsze do codziennego 
życia mienie swoje, tak, że 
zaledwie z rozpaczą stoją 
nad zgliszczami swych do- 
mostw, a przez łzy bólu wi- 
dzą tylko smutną przyszłość 
przed sobą! 

WOLSZTYN. — Powstał 
tutaj pożar lasu w rządowej 
domenie Widzin pod Wol- 
sztynem. Ogień rozszerzał 
się z niesłychaną szybkością 
w sosnowem zagajeniu, gro- 
żąc zniszczeniem lasom są- 
siadującym z rządowymi. 
Spieszna pomoc nadesłana z 
dominium Obry opanowała i 


zlokalizowała pożar. | 
przeciągu dwóch godzin 
spłonęło doszczętnie 250 


morgów sosnowego zagaje- 
nia oraz znaleziono zwęglo- 
ne sarny z młodemi. 
Objaw nienawiści. 

STRZELNO. — Wyda- 
lenia nie ustają, gdyż niem- 
cy nic prócz nienawiści do 
polaków nie znają. Robotnik 
Piotr Guziorowski, który 
był zatrudnionym w dome- 
nie w Strzelnie, dostał roz- 
kaz piśmienny do komisarza 
obwodowego, ażehy w ciągu 
miesiąca granicę pruską o0- 
puścił, gdyż urodził się w 
zaborze rosyjskim. Guzio- 
rowski miał 5 lat, gdy ro- 
dzice jego tam się przepro- 
wadzili, a dziś ma blisko lat 
60; zmarnowany jest pracą, 
cichy, spokojny, nie pijak, 
słowem porządny człowiek. 
Spodziewał się też, że be- 
dzie  niezadługo pobierał 
rentę, bo na nią płacił, a 
tymczasem dano mu taką 
rentę, jakiej się nigdy nie 
spodziewał. i 

Niemcy walczą z nami 
zaciekle, ale przyjdzie czas 
przecież obrachunku, a 
wtenczas my odezwiemy się 
"naprawdę". 


Pocieszające objawy. 


GNIEZNO. — Robota 
hahatystów jest pod pe- 
wnyn. względem podobna 


do.... strzelania powietrzem 
w.... powietrze. I nic dzi- 
wnego że podła ich robota, 
naprawdę powiedziawszy, 
rezultatów nie przynosi. W 
roku 1886, gdy uchwalono 
prawo kolonizacyjne,było w 
powiecie Grnieźnieńskim 50 
wsi rycerskich, to jest ta- 
kich, których właściciele 
mieli głos w sejmiku powia- 
towym. Dotąd prawie już 
połowa znajduje się w posia- 
daniu komisyi kolonizacyj- 
nej, a mianowicie: Arkusze- 
wo, Chlebowo, Czechy, Jan- 
kowo, Kariniszewo, Komo- 
rowo, Lpbowo, £łubówko, 
Lagiewniki, Michaleza, 
Mieleszyn, Owieczki, Popo- 
wo tomkowe, Rybno wiel- 
kie, Rzegnowo, Skieresze- 
wo, Sokolniki, Świniary, 
Świniarki, lurustowo, Uła- 
nowo i Witakowice. 

A więc w 18 latach komi- 
sya wykupiła 22 majątki. 
„Jeszcze parę lat takiej nie- 
mieckiej gospodarki, a kasa 
państwa... zniknie jak kam- 
fora, bo i już niedomaga. 


Znowu zdrajcy. 


CHWATKOWO. — Go- 
spodarz Tomasz Malarczyk: 
z Chwałkowa pod Mchami, 
zamieścił w nr. 180 '*Schrim- 
mer Kreisblattu” ogłosze- 
nie, że ma zamiar sprzedać 
posiadłość i że nabywca nie- 
miec będzie miał pierwszeń- 
stwo! 

Słów już braknie na do: 
sadne potępienie tych, któ- 
rzy w ciężkich czasach dzi- 
siejszych nie wahają się wy- 
zbywać ojcowizny 1 to je: 
szcze w tak cyniczny, jak go- 
spodarz Malarczyk, sposób. 

ZNIN. — Z pod Źnina 
donoszą "Lechowi, że 
większa posiadłość polska 
przeszła na własność komi- 
syi kolonizacyjnej. Podsta 
wiony został kupiec z pol- 
skiem nazwiskiem. Pośre- 
dniczyli w sprzedaży dwaj 


polacy, jeden z Gniezna, 
drugi z Poznania. Podły 


sposób, godny podłych lu- 
dzi. 


Po niemiecku. 
GNIEZNO. — “Lech” 


gnieźnieński donosi: W po- 
bliskim Pustachowie jest 
jedyny tamże niemiec Wie- 
demann sołtysem.Przebywa 
ją u niegoi bawią się czę: 
sto dragoni gnieźnieńscy. 
Serdeczność ta zakończyła 
się bijatyką. Walczyli pa- 
łaszami, kijami i kamienia- 
mi; z jednej strony drago- 
ni,a z drugiej rodzina soł- 
tysa. Jednemu dragonowi 
rozbił syn Wiedemanna po- 
tęznym drągiem głowę, a 
sołtysowa pokaleczoną zo- 
stała pałaszem, a sołtysa 
wrzucono w  przydróżny 
rów. Powodem tego publi: 
cznego skandalu była bur- 
da karczemna, która po- 
wstała przy kieliszku mię: 
dzy dragonami. a synem 
Wiedmanna. 

Tak się niemcy bawią po 
"swojemu" i widać, że im 
z tem jest do *'twarzy'”. 


Polskie dzieci. 
GNIEZNO. — “Lech” 


pisze : Mimo skończonych lat 
J4 nie został syn robotnika 
Franciszka Bubolza, Włady- 
sław, zwolniony ze szkoły, 
ponieważ “nie nabył po- 
trzebnych wiadomości”. 
Wobec tego udał się Bubolz 
do rejencyi z prośbą o zwol: 
nienie syna, ale otrzymał 
odpowiedź odmowną. Wten* 
czas po prostu nie posłał 
syna do szkoły i otrzymał 
mandat karny, którego nie 
zapłacił, ale udał się na dro- 
gę sądową. Sąd ławniczy w 
Koronowie karę policyjną 
zatwierdził. Wszystko jest... 
do czasu. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 
Złe wieści. 
SZCZUKA. — Dochodzą | 
nas głuche wieści, jakoby | 
nowy majątek polski w Pru- ! 
sach Zachodnich, w parafii 
szczuckiej, miał przejść w 
ręce niemieckie. Nie wiemy 
dokładnie o ile ta wieść po- 
lega na prawdzie, ale z o- 
bowiązku dziennikarskiego‘ 
rzecztę ogłaszamy. Bodaj 
się nie sprawdziła! 
Straszny pożar. 


BŁĄDZMIN. —Wybuchł 
tutaj straszny pożar, który 
obrócił w perzynę 24 go- 
spodarstwa. Spalonych ogó- 
łem budynków jest 66. e 
dno dziecko straciło życie. 
Przejmująca ta klęska wy- 
wołała wszedzie szczere zna- 
ki żalu i zapewne wielu po- 
śpieszy nieszczęśliwym po- 
gorzelcom: z pomocą. Przy- 
czyna pożaru nieznana. 


U ratowane. 

GZIKI. —'Gaz.Grudz.” 
donosi, że w sprawie Gzik, 
majątku pana Jana Woj: 
nowskiego w powiecie wą- 
brzeskim, w Prusach Za- 
chodnich, układy, z Fried- 
laenderem cofnięto, a mają- | 
tek ten nabył p. Józef Pa- į 
szota z Plemiąt. Tak więc : 
piękny ten majątek pozostał ` 
w ręku polskiem. [ak po-, 
winno być zawsze! 


GÓRNY SZLĄSK. 
Nowa sekta. 
KATOWICE. — 
sekta powstała w 
cach, otwarła swój nowy 


Nowa 


i dom. Według * Katowicer- 


Katowi: | 


ki” zjawiło się na uroczy: 
stość otwarcia tego domu 
około 100 gości, którzy po- 
zostaną w Katowicach na 
wykładach pastora Buba- 
nowitscha z Hamburga, 
który pochodzi z Rosyi, ale 
w Hamburgu założył sobie 
nową sektę religijną i jest 
jej kierownikiem. Dalej do- 
nosi *'*'Katowicerka”, że w 
całym górnoszląskim obwo- 
dzie przemysłowym we 
wszystkich prawie domach 
rozdano 50,000 pism ulo- 
tnych, zapraszających na 
wykłady wspomnianego pa- 
na do Katowice. 
Znowu procesy. 


GLIWICE. — Przed izbą 
karną w Gliwicach na Gór- 
nym Szląsku rozegrają się 
niedługo znowu dwa proce- 
sy polityczne. Prokuratorya 
oskarża w jednym wypadku 
panią doktorową  Hagier i 
członkinie Czytelni dla ko- 
biet w Zaborzu o opór sta- 
wiany władzy państwowej i 
przekroczenie ustawy osto- 
warzyszeniach. W drugim 
wypadku wytoczono sprawę 
kołom abstynentów w Gli- 
wicach o przynależność do 
tajnych związków. Absty- 
nenci zamiast się upijać, 
kupowali sobie książki, pou- 
czali się wspólnie i śpiewali, 
prokuratorya pruska jedna- 
kże dopatruje się roboty, 
mogącej zachwiać funda- 
mentami państwa pruskie- 
go i wytoczyła abstynentom 
proces o tajne związki. 


0 17 Kanieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar inqsk; lub aam- 
ski. 18 kacatowy ery- 
HH stem złotem napałniany 
JĄ koperta piąknie grawi 
mwana Trzyma czas 


Jdoakonale i jest specy- 
alnie nżywan rze 
RŁUŻBĘ KOLEJOWA 
PUTRZZBUJĄC DO- 

BEKGO ZEGARKA. 

GWARANTUWANY 

NA 30 LAT. Przez 60 dni wysy,ać go kądz emy 
każdemu C.O D. po $5.76 ! opłacimy koszta ex- 
preau do obejrzenia, Jeżeli sią wam nie apodo- 
da, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarsk mnaicie gdzielndziej ZAP 
„60. Do TRY zegarka dołączamy 14 karai 
UZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DKWIZKY BA KAU 
Excelstor Watch Houne 623 Lees Bldg., Chicaze 
Minots. Sept.16 


T 


Doświadczony! ad na cały świat 't 


DrHAM 


f 

ġposiadający dyplom naj-f 
| lęoBzej s kośiekóti ih 
Bellevue Hospital Med 


ical College” w 


Á 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczo-j 
CEN AIA CEPA do Dr. Ham po radą, Dr. $. 


a przes innych lekarzy ani w azpi 
1 llach nia mogli byd wyleczani. mdzie ci waze] | 
dzia ak Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcia aią da niego, to was wyleczy, | 


CHOROBY"ZARAŹLIWE, fi 


DR. C. B. HAM . 
QP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.: 
$ e Napiszcie do Dra. Ham. 

Poradanic nie kosztuje. 


Ę Złoty zegarek DARMO 
% Daj-my t. z. "MODERN 
AMEKICAN MOVEMENT ze- 
4 arki’, gwarantowanego co 
o regularności. DARMO dla 
À chłopców i dziewcząt,i każde- 
go, kto sprzeda 24 aztuki ia- 
dnych blżuteryi po lóc. każda, 
Zegarek jest solidnie złocony, 
niw ustępnjący sol dnemu zło- 
teamu, gwaranfowaznemu na 25 
lat. Napisz dziś, puśleiny ci hi- 
żnterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2.40, a zegarek 
1 łańcuch poslane będą odwrotną pocztą. 
CROWN NEPPLY HOUSE. 
Dep. 21. 162 Baudolph str, CHICAGO, ILL. 


o 
Ha leczył jng tysiące ludzi, którzy dtngorgi 
ciarpiefi A 4 $ | 


A ANTAL-MIDY 


k W 48 GODZINACH 


zoataja zatrzymane gonor- 
rhosa l odpływy z moczowych 
organów przez Santal Midy 
kapanłki Bez niedogodności 


Marka ochronn$. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 


zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
Btruacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwlotok I wszelkie słabości ko- 
blece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dzlecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości, Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
nańladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsanu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 
nowcze i szybkie lekarstwo na wszelkie ka- 
szie, zaziąbienia | wszolkia choroby gardła 
1 płac. Cena 25e | 60e, 

LINIMENT 98W. JERZĘGO nanwa wszelkie- 
p rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 

ema Z5e | kOe p 

HELLMUTHA MASC NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące. wystające i świerzhiące 
hemoroidy itp. Cema 50c. 


Powyższe lekarstwa ną na uprzedaż we 
wszyntkich d Jezeli waaz aptekarz 
ich na składzie nie ma, noproście go, aby wam 
takowe sprowadził, Wyrabiane tylko przez 


Hellmntha Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St., 
DEPT. D. 


RR RC A 


Chicago, Il. 


żE 07% EGO $> | EE AL 


NOWA KSIĄŻKA. 


W tych dniach 
prasy nowa książka pt. 


Dziadowski 


Wychowanek. 


Powiastka przez Kl. Ju- 
nosza. Cena - - 15e 


W. DYNIEWICZ. 


wyszła z pod 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 


SE = za najniższą cenę można mabye 
A 4 w polskiej Firmie 
e | PULASKI MDSE.. CO. 
Nia Í Nim kapicie Maszynę do szycia 


— napiazcie po katalog, który 
ayłamy bezpłatnie. rz 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDŁSE CO., 
581 Noble street, Chicago, Lil, 
perty, grunt lub 


KTO CHE 5. 


życzyć pieniędzy na budową lub za- 

kupno; albo kto ma pleniądze do wy- 

pożyczenia na plerwszy morgecz, ten 

niech się zgłosi do Polskiego kantora 
C. W. DYNIEWICZ © CO, 


805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 
Telefon Monroe 1209. 
pelni a od ognia w najlepszych 
kompaniach, Wyrabiamy wszelkie pa- 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy | wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


kupić lub sprze- 
dać swoje pro- 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmalte Futra | Kożuchy, 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
Bzycia, a także czapki i rękawice. Ro- 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę, 


STANISŁAW BOBOWSKI, 


GOSTYN, Downers Grove, Lllinols. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich } 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 


ślejsze szczegóły swojej choroby a 


oddamy twoją sprawę specyalne- 


mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, 


leczona przez innych doktorów 


bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię, Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałęć się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY 


E335 W. 22 Street, 


CHICAGO, ILL. (20)D. 


s 


"BEN- 


ooo 


conymi wyciskami na okładce. 


i najpoczytniejszych utworów 


rozeszło się w setkach tysięcy 
powodzenie swoje popularnej 
świetnemu pióru autora, jen. 


nim wywarły, napisał dzieło 
Sława, jakiej Kn ) 


dziany Mesyasz bę 


zostają w pamięci i sercu. 


domagań. 


| dolara I 10 centów na przesyłkę. 


1000 


tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi 


my po naszych koloniach darmo, 


ietne Lew. Wallace. 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 


skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


TYSIĄCE FARM! 


Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. 


NPD DOODE OO OG PG DOO OOOB OOOO DNOBOOE 


NRD RAND RNOPDONODL DDDDO DDD A E RA NADPA 


SER 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 


literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 


egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
treści religijno-historycznej i 
Autor powie- 


którem zachwyca cały świat. 


omita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą 


uszę, pra- 


wdziwie chrześcijańską. To też wpiyw jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija antor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
żydów, tłómaczy "p usta Baltazara, jakim ów zapowie- 

zie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 


Żydów, o- 
Wszystko to 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $ 2.00. 


jak prace orygi- 


tóry da się 


Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


My mamy 


na aprzeduż. Mamy uprawione far- 


my z budynkami i inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 


ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów gą obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejaca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położona b'isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol- 
IŞ! skich kościołów I szxół. Ku ujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- 


Każdego przyjeżdzającego spotykamy na 


dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye | nową książkę piszcie do: 


aie otat 


4 * wszelkich 


PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM VI. 


PIERWSZE WIEKI 
HISTORY! POLSKIEJ. 


(Ciag dalszy.) 


Żeby zemścić się na Jaromirze czeskim, Bole- 
sław niepojętemi intrygami wymógł na Cesarzu 
uwolnienie Uilderyka, którego dawniej sam o 
więzienie przyprawił, wymógł również na Uldery- 
ku obietnicę, że ża powrotem do Czech, księstwo 
swoje odda w hołd Bolesławowi. Wrócił Ulderyk 
do Czech  oślepił Jaromira, hołdu nie złożył i 
nawet chciał odzyskać Morawję teraźniejszą, skąd 
sorężem polskim wkrótce wyparty został, Roku 
1013 Cesarz przed nowa wojną włoską starał się 
ująć Bolesława względami nowemi: zaprosił syna 
jego Mieczysława do Magdeburga, pasował go ry- 
cerzem, nareszcie wzywał do siebie Króla, zarg- 
czajac mu wolny powrót i dawszy mu wielu za- 
kładników. Zgoda była niepodobną. Cesarz nie 
chciał ustąpić Luzacji i Miśnji chociaż na wszystkie 
inne żądania Bolesława okazywał powolność. Król. 
którego główna myślą było posiadanie krajów nad- 
elbiańskich, przybył do Merzeburga, nie dla usta- 
pienia zdobyczy, ale dla szukania nowych środków 
utrzymania się w nich. Właśnie niedawno przed- 
tam już był podmówił przeciwko Cesarzowi We- 
rynharda saskiego hrabię i Ekkarda  margrabię 
Misnji, którzy te spiski utratą dóbr przypłacili. 
Teraz w Merzeburgu przyjęty wspaniale, pasowany 
na rycerza, zawarł niby przymierze, zapewnił so- 
bie posiadłość części podbitych ziem, A za to 
przyrzekł dać posiłek na wojnę włoską. Zamiast 
tych poksiłków, posłał z Cesarzam obrotnych mni- 
chów i swoich działaczy, którzy wszystkie obroty 
Cesarza nieprzyjaciołom i Królowi donosili, przed 
Papieżem (Cesarza oskarżali, w obozie jego stron- 
ników pozyskiwali. 

7 Pozbywszy się Cesarza, Bolesław obrócił oręż 
na sąsiednie pogaństwo. Pomorzanie, Sławianie sie- 
dzący nad morzem, między ujściem Wisły i Odry 
a zbiegiem Warty i Noteci, ulegali dawniej le- 
chom. Za ochrzczeniem się Mieczysława i rozsze- 
rzeniem się potęgi niemiechiej, odpadli i zacho- 
wali pewną niepodległość w czasie wojen polskich 
i niemieckich. Stąd i djecezja Kołobrzeska nie 
mogła się między nimi urządzić, n biskup tytu- 


Jarny Rienhard mieszkał w Polsce. Król wciągnał 
do Kaszubów, przestraszył jednych, ujął drugich 
królików pomorskich, wymógł na nich przysięgę 


posłuszeństwa, zostawił księży do nawracania ludu, 
zreszta żadnych wypłat nie nakładł i kraju nie 
niszczył. 

Na prawym boku Wisły siedziały w kraju, 
który nazwaliśmy Pojezierzem, plemiona obce Sła- 
wianom, Prussów,  Lettów i Litwinów. zmięszane 
z Gotami, dzikie i kałwochwalcze. Holosław wtar- 


enał do Prus (roku 1014) zdobył główne siedziby 
pogańskie, Radzin, IRomnowe i Zmusił lud do pro- 


śby o pokój: przyjął łaskawie posłów, wstrzymał 
wojsko od rabunku, wymógł tylko na  Prusakach 
lekki podatek na znak posłuszeństwa, wykupił 


od nich ciało męczennika Brunona, który w Lit- 
wie i rm Rusi, jak Wojciech w Prusach, aposto- 
łował, nareszcie zostawiwszy księży między pogan- 
stwem, wrócił do kraju, wbiwszy jako znak grani- 
czny słup żelazny na rzece Owxie między Rogoż- 
uampaszyuew, gdzie jem miastegzko Słupa. 
Po tej szczęśliwej wyprawie, rzucił się znowu do 
dyplomacji. Podburzył królików Obotryckich, ząsia- 
dów Pomorza, Mszenia i Mistywoja, którzy od ujść 
Odry uż do Hamburga ogień i rzeź między osadami 
niemieckiemi  roznieśli. Z drugiej strony zamyślał 
król o ważniejszych zamiarach. Dojrzewała w nim 
myśl głęboka połączenia Sławian przeciwko Niem- 
com: widząc, że sam nie może się utrzymać w Cze- 
chach, chciał wreszcie pogodzić się z Ulderykiem i 
połączyć siły obu państw przeciwko cesarstwu. 
Z tak ważnem przedstawieniem wyprawił syna Mie. 
czysława do Pragi. Ale Ulderyk czeski, doświad. 
czywszy nieraz złoj wiary Bolesława, lękał się aby 
posłócony z Cesarzem nie wpudł z państwem razem 
w ręce Bolesława, odrzucił jego przedstawienia, 
doniół o nich Cesarzowi i Mieczysława uwięził. 
Cesarz wróciwszy z Włoch, chciał znowu wszy- 
stkie te rozruchy sławianskie uspokoić. Odebrał z 
Pragi Mieczysława, zjechał do Merzeburga i Króla 
przyzywał na rozmowę. Bolesław wysłał przyjaciół 
i pieniadze. Postanowiono na radzie Merzeburgskiej 


oddać Mieczysława ojcu: do tego kroku skłaniały 
Cesarza i honor rycerski i nadzieja, że złagodzi 
szlachetnym  postępkiem umysł, króla.  Wypusz- 


znalazł gotowe wojsko nad 
Odra i objął nad niem dowództwo. Król, mimo 
namów i gróźb cesarskich, nie chciał 
zwracać podbitych ziem. Musiał Cesarz wojnę roz: 
począć. Ogromne zebrała siły. a zwyczajną wiekowi 
laktyką, podzielił je na trzy części: sam przeszedł- 
szy Elbę i rozpędziwszy oddziały polskie. przybył 
do Szłaska pod Krośno: Bernard saski z Lutykami 
mial zachodzić od północy u dolnej Odry; Henryk 
Auxtrjak, niegdyś sprzymierzeniec a teraz nieprzyja- 
ciel Polski u wyższej Odry działał, Ulderyk doby- 
wał Budyszyna. Bolesław wysłał z lekkimi od- 
działami Mieczysława przeciwko cesarzowi, dla 
utrudzenia pochodu, Szlązakom i Sławianom kazał 
wstrzymywać Austrjaka, sam ciągnąc nad Odrą, 
pilnował Sasów, nie dopuszczając im przeprawy. 

Wkrótce Sasi znudzeni nabrawszy łupów do 
kraju wrócili; Czech dobywszy Budyszyna i zrabo- 
wawszy miasto odciggnał na powrót; Austrjak wy- 
ciął wprawdzie oddział z ośmiuset Polaków, ale 
dalej nic nie przedsięwziął. Cesarz, długo oczeku- 
jac Czechów i Sasów musiał nakoniec myśleć o 
odwrocie; obrał sobie drogę przez kraj Sławian 
Diedes w Bziąsku, dziś księstwo Krosen. Bolesław, 
skoro posłyszał że Bernard i Ulderyk już zeszli 
z pola, a Cesarz ma się do odwrotu, przyciągnął 
szybkiemi marszami do Kzlaska. Szło mu o to, 
ażeby korzystając z mołożenia miejsca, Cesarzowi w 
odwrocie zastąpić i ile możności Niemcom urwać 
łudzi i łupu. Wyprawił do Cesarza w poselstwie 
Opata Tynieckiego, swego powiernika i przyjacie- 
la, obrotnego i chytrego mnicha. Ten. rozpoczą- 
wszy układy, opóźniał pochód wojsk, utwierdzał 
„(Cesarza w nadziejach prędkiego pokoju, oddałał 
wszelkie podejrzenie, nakoniec zostawiwszy wojsko 
rozdzielone i nieostrożnie cofające się, pobiegł o 
wszystkiem Króla uwiadomić. Właśnie Cesarz. prze- 
prawiwszy się przez bagna, zdawał się być w zu- 
pełnem bezpieczeństwie: pomknał się naprzód, dru- 
ge część wojska z Geronem arcybiskupem i Geronem 
margrabią Iuzacji, tudzież Rurhardem wojewodą 
Reńskim, opodal ciagnac w lasy wchodziła. Już tam 
czekały dawno zasadzone piesze pułki Bolesława; 
uderzono na Niemców, którzy lubo  niespodzianym 
napadem zmięszani, w ciasnych miejscach w bezła- 
dzie i trwodze, dzielny dawali odpór i wielką stratę 
ponieśli. Samych rycerzy około dwustu padło na 
placu z Geronem margratia i hrabią Wolkmarem, 
Ludolfa i wielu baronów zaLrano w niewolę, 
Geron arcybiskup i Burhard uszli ciężko zranie- 
ni. Po tej klęsce Mieczysław przeszedłszy Elbę, 
całą teraźniejszą Saksonję aż do rzeki Gnau złupił. 


czony Mieczysław już 


"Panów Rad i Senatu. 


Wylew Elby przeszkodził mu dobyć Mejssen, które 
już ledwo szturm wytrzymać mogło. 

Niespracowanemu Królowi, krótki pokój ze stro- 
ny Cesarza zatrudnionego wojnh, dał czas zwrócenia 
się ku Rusi. Światopełk, zięć Bolesława, zbuntowany 
niegdyś przeciwko ojcu i więziony, umknął po śmier. 
ci Włodzimierza, udał się do Bolesława, za jego 
poradą wpadł do Kijowa, tam zabił dwóch braci i 
księstwo objął. Były wtenczas obszerne dzierżawy 
Sławiańszczyzny ruskiej, rozdzielone między dwunastu 
synów Włodzimierza. Jeden z nich, Jarosław. ksią- 
że Nowogrodzki, ze Sławianami i Rusinami ciągnął 
mścić się smierci braci,  sbił Sw.atopcłka, Sławian 
i sprzymierzeńców Pieczyngów i samego do uciecz- 
ki zmusił. Przewidując, że Bolesław przyjdzie w 
pomoc zięciowi, chciał uprzedzić Polaków (1017) i 
spotkał ich nad Bugiem. Rzeka przedzielała wojska. 
Z przypadkowej kłótni między czeladzią przyszło da 
powszechnej walki, Bolesław puścił się wpław na 
czele pułków tylu wojnami wyćwiczonych, zbił na 
głowę Rus, zabrał obóz i ciągnąc za uciekający- 
mi, nie oparł się aż u Kijowa. Trudno było wiol- 
kie miasto zdobyć, spalono tylko przedmieścia, 
zniszczono okolice: Król spieszył do Polski, gdzie 
już nad Elbą i Odrą czekały go niemieckie wojska. 
Nastąpiła wojna podobna dawniejszym. Niemcy z 
z Czechami i Lutykami niszczyli Luzację polską 
i Szląsk. Bolesław wysłał na niszczenie Czechów i 
Lutyków lekkie oddziały, sam pilnując zamków 
i przepraw. Cesarz, po próżnych włóczęgach w kra- 
ju zniszczonym, obległ miasto Niemczę w ziemi 
Syleńskiej, u góry Sobótki (Zabat, Zaltemberg). 
Kilka tygodni saturmowano boz żadnego skutku, 
załoga wywiesiła krzyż przeciw obozówi Lutyków, 
jakby wyrzucając Niemcom, że pogan przeciw chrześ- 
cjanom prowadzą. Dały się słyszeć i w obozie co- 
surskim szemrania; skłoniły się nareszcie strony do 
zawieszenia broni; wypuszczono z obu stron więźniów. 
Nakoniec w Budyszynia zawarto pokój. Bolesław 
otrzymał |Luzację wyższą i część Misnji, nadto 
zapewniono mu posiadanie Morawji czeskiej. Król 
wbił na znak graniczny słup przy ujściu Sali 
do Elty. 

W roku 10185, już Bolesiaw od brzegów Odry 
znowu ruszał ku Dnieprowi; pomnożył wojsko po- 
siłkami, trzystu Niemców których od cesarza uzy- 
skał, kilkuset Węgrów i tysiąca Pieczyngów. Ja- 
rosław z poddanymi Sławianami i Rusia stanał 
nad Bugiem pilnując przeprawy. Bolesław rozgnie- 
wany szyderstwami Rusinów, którzy go nazywali 
dla otyłości wieprzem, Spiawiwszy pułki rzucił się 
w bród, i przeprawiwszy się szczęśliwie, po kilko- 
godzinnej bitwie zniszczył wojsko ruskie: stamtąd 
bez oporu przybył znowu pod bramy Kijowa. 

Nad bnieprem leży miasto starożytne Polanów, 
ludne i bogata bo,przez długi czas było środkiem 
handlu między Konstantynopolem, Kaspją i Północą. 
Podanie twierdzi, że siedm mil miuło obwodu. Ro. 
lesław po długiem oblężeniu zdobył je szturmem. 
Wjeżdżając przez bramę zwana Złotą, uderzył w nią 
mieczem, który od owego cięcia wyszczerbiony, 
nazwano szczerboem. Miecz ten chowano potem 
w skarbcu państwa, jako dar anielski, jako godło 
zwycięstwa i każdemu królowi polskiemu  przypn- 
sywano go do boku w czasie koronacji. Zdobyte 
miasto złupił Król ze skarbów i ozdób, zabral 
Jarosława macochę, żonę iośńm siostr, z których 
jednę gwałtem wziął za kochankę, Nakoniec posa. 
dził Ńwiatopełka na księstwie kijowskiem. Ale sam 
nie spieszył się z powrotem, owszem wyprawił 
posłów do Carogrodu, szukając uwiąsku z Greka 
mi: posłał cosurzowi Henrykowi dary i wiado- 
mości o swoich zwycięstwach, aby Niemców w 
spokojności utrzymać. Upominał się też u Jaro- 
sława o oddanie córki swojej, żony Świutopołka, 
obiecując oddać wzamian zabraną w Kijowie rodzi- 
nę Książęcia. ~ 

Jarosław przestraszony klęsku, Już zamyślał* wy- 
nieść się za morze do Rusi Waregów, atoli No- 
wogrodzinnie dodali mu serca. pieniędzy i wojska. 


Bolesław coraz w przykrzejszem znajdował się 
położeniu. Mieszkańcy złupieni i ciemiężeni, bun- 
towali się i niszczyli pojedyńcze oddziały Pola- 


ków. Swiątopełk tytularny książe, nie mile patrzał 
na załogi polskie rozsadzone po miastach ruskich, 
i na panującego samowolnie w domu swoim goś- 


cia. Jarosław zbliżał się z wojskami,. Król umy- 
šli} wrócić do Polshi, potajemnie Ściąknał załogi 
do stolicy i za danym znakiem puścił całe 


wojsko na rabunek miasta. Zabrano ogromo skarby 
ze świątyń i domów,  uprowadzono mnóstwo więź: 
niów, a Kijów nie mógł już nigdy po tej okru- 
tnej klęsce powrócić do dawnej świetności. Przed 
odjazdem, Król wedle zwyczaju wbił słup- przy 
ujściu Suly do Dniepru, oznaczając raczej swojo 
pretensje .do Rusi, niżeli właściwe granice, bo z 
wielkich krajów, które przebiegł nic nie zatrzymał: 
musiał w odwrocie jeszcze raz zadać klęskę Rusi, 
nim za Bug przeszedł. Nieszczęsny Ńwiatopełk opu- 
szczony od okrutnego 1 nierzetelnego sprzymierzeń- 
ca, wzgardzony od poddanych, darmo szukał pomo- 
cy Pieczyngów: zbity od Jarosława, nędznie w 
ucieczce życia dokonai. Znowu aż po Bug Sławiań- 
szczyżna podległa Rusi, wyjawszy kilka zamków 
nadgranicznych, osadzonych przez Bolesława. 

Na tej wyprawie zakończył Bolesław swój długi 
zawód wojenny. Przez ostatnich pięć lat panowania 
(1020—1025) wywierał całą czynność wewnątrz kra- 
ju. Urządzał troskliwie kościół. Oprócz biskupów i 
kapłanów, to jest pasterzy i nauczycieli ludu, chciał 
jeszcze mieć duchownych, którzyby dając przykład 
ubóstwa, wzgardy świata, i świątobliwości życia, bu- 
dowali pogaństwo cnotami chrześcjańskiemi, „a ra- 
zem w zaciszu oddawali się naukom. Założył kla- 
sztory: Što Krzyski na Łysej górze, Miechowski 
ł Tyniecki. Uwolnił od podatków dobra duchowne. 

Jako dziedzic dawnych janów, jako wódz zwy- 
cięski, Bolesław utrzymał dawną władzę i uświe- 
tnił ją korona i tytułem króla. Trudno było już 
i wtedy narodem polskim rządzić. Techy i zamoż 
ni Sławianie zlachceni, nie utracili dawnogo du- 
cha burzliwej niepodległości, chociaż nazywali się 
Polakami. Gnębili lud podległy, a sami podlegać 
nie lubieli. Król po wojskowemu trzymał w rygo- 
rze poddanych: przystępny i łaskawy dla kmieci, 
surowy dla możnych, w ustawioznych wojnach kraj 
wojskowo porządkował; rozdzielił go na części, usta- 
nowił na wzór Niemców po zamkach kasztelanów, 
z tą różnicą, że [eudalizm w Niemczech urzędy 
dziedzicznemi porobił; w Polsce wedle ducha sła- 
wiańskiego, zostały one dożywotnie albo czasowe. 

T ym sposobem państwo nabierało organicznej je- 
dności, a wszystkie władze ozęściowe ze środkowej 
wypływały. Zaprowndzenie dziesięcin dla duchowień- 
stwa podały myśl Bolesławowi ułożenia słabych, 
podatków do skarbu, który dotąd tylko z dóbr kró- 
łewskich, podarunków i łupów ciągnął niepewne 
dochody. Wyznaczono dziesięciny na utrzymanie 
zamków i Żywienie załóg stale czuwających nad 
obroną granic. Wszędzie jest zwyczajem że panują- 
cy otaczają się przyboczną radą, ale w krajach 
chrześcjańskich, królowie 'wzywajac do rady bisku- 
pów jako najuczeńszych i najwięcej wpływu ma- 
jących, nie mogli takowej rady za podległy se- 
nat rzymski, albo za drzący na skinienie dywan 
uważać; musieli szanować. duchowieństwo, które 
opierało sig o Rzym i zarazem działało bezpo- 
średnio na lud. W towarzystwie biskupów siedzą- 
oy panowie Świeccy, nabierali równie charakteru 
poważniejszego w oczach króla i państwa. Bole- 
sław wybrał stałych radców dwunastu, oni przy- 
puszczeni do tajemnic i władzy, mieli być składem 
tradycji politycznych. Był to związek przyszłych 


GAZETA POLSKA. 


Państwo tak urządzone było rozległe i potężne. 
Za Karpatami część dawnej Chrobacji, może aż po 
Dunaj i Morawy, z tej strony Karpat cała równi- 
na aż do ujścia Wisły, a stamtad do Odry, od 
Bugu zaś aż po Salę, Szląsk, Luzacja i „część 
Misnji, ulegały Bolesławowi. Prusy  nastraszone 
i przygnębione, Czechy nie śmiejące wychylić się 
4% granic, Jarosław kijowski zmuszony opłatami 
pokój zyskiwać. Lubo długie trwały wojny, mało 
Polska ucierpiała, wyjąwszy Szląsk, bo w obcych 
ziemiach staczano boje. Sławiańszczyzna między lu- 
giem a Dnieprem, kilkakroć szybko przekieżana, 
nie wiele ucierpiała. Ludność Polski i krajów oś- 
ciennych sławiańskich była wielka: jeograf bawar- 
ski z ósmego wieku liczy więcej pięciu tysięcy 
horodyszcz, civitates, w Sławiańszczyznie. U dzi. 
kich pokoleń nad-elbiańskich i nad-odrzańskich 
mało ich znalazł, nad Bugiem zaś i dalej ku 
Dnieprowi, po kilkaset miast w każdem plemieniu 
rachuje. Handel czynny od Kijowa przez Polesie, 
od Dunaju przez Kraków, od Pojezierza przez 
Mazowsze, krzyżował się w Polsce i wprowadzał 
wielką massę towarów zbytkownych i metalu. Bo- 
lesław bił złote i srebrne pieniadze. W Polsce z 
horodyszczów tworzyły się miasta, staraniem króla 
obwarowane, cisnął się do nich lud mnogi. Z samego 
Poznania wychodziło na wojnę tysiąc trzysta jazdy, 
ciężko uzbrojonej, a cztery tysiące lekkiej, z Gnie- 
zna tysiąc pięćset ciężkiej, pięć tysięcy lekkiej, i 
t. d. Żadne z tych miast nie jest dziś w stanie ty- 
lu ludzi uzbroić. 

QCzując się osłabionym na zdrowiu, zdał rządy 
na Mieczysława; wkrótce ciężko zapadłszy, polecił 
go poddanym, : skończył życie w Poznaniu, dnia 3 
kwietnia 1025, życia 54, panowania 25. Był Bole- 
sław wzrostu miernego, twarzy przystojnej, otyły, za- 
rastał czarno i gęsto; charkatoru  popędliwego, 
lecz łatwy do przebłagania. 

Należy Bołesław do rzędu największych wojowni- 
ków i polityków. Z tylu różnymi narodami walcząc, 
na każdego, używał innej taktyki. Niemców wycie- 
czkami, podjazdami, zwłokami trapił: na Ruś o- 
twartym stanowczym bojem uderzał: tam piechota, 
tu jazdą najwięcej dokazywał. Stąd u Sławian zy- 
skał wyłącznie sobie tyłko służąca imię chrobrego, 
wałecznego. Polacy uważają go za swego najwię- 
kszego bohatera; jego miecz szanowano jako dar 
cudowny, anielski i jako relikwię chowano a wieść 
głosi, że dotad w nieznajomem ręku złożony, ma 
dostać się wskrzesicielowi Polski; jego słupy żelaz- 
ne wbiły się mocno w pamięć narodu, i są kar- 
dynninami punktami popularnej maypy Polski; dłu- 
ko powtarzano jego słown jako maksymy sztuki wo- 
jennej i dogmata prawodawstwa. Po jego śmierci 
przez rok cały naród żałobę nosił. 


Syn barbarzyńcy, poganina, wychowany między 
ludom prostym i grubym, nie umiejący ani czytać, 
ani pisać, Bolesław objął myślą całą Furopg, poznał 
dokładnie siły, słabości i zawiłe stosunki cesar- 
stwa niemieckiego, kierował ruchami pogan nad- 
elbiańskich i nad-odrzańskich, uwikłał w sidła in- 
tryg Czechy, plątał samego Cesarza i jego radę, 
rozrywał Ruś, podbvdzał Pieczyngów. wiązał się z 
Austrją, utrzymywał stosunki z Włochami, miał 
stronników w Niemczech, szukał nawet przymierza 
z Konstantynopolem. 

Tak wiele zostało poezji w tradycjach ludu o 
Bolesławie, że kronikarze poczciwi, ilekroć opisują 
niezliczone jego wojska, niezmierne jego skarby, 
wpadają w zapał poetycki, i tej epoce "nadają 
podwójny kolor, wieku łohaterskiego i wieku złote- 


go. Tak wiele znowu prawdziwych zasług położył 
Bolesław że dziejopisowia narodowi różni w zda- 
niach, w sposobie widzenia, w mniemaniach reli- 


gijnych i politycznych, alo wszyscy kochający Oj: 
czyznę, zgodnie wielbin tego króla. Katolicy chwala 
go za gorliwość, olitycy za przebiegłość, prota- 
stanci wybaczają mu pobożność i papizm: nawet 
filozofowie z czasów Stanisława Augusta, lubo 
smuca się iż nie Łył tolerantem, nie zapewnił 
wolności wyznania bałwochwalcom, i nawet kru- 
szył przedmioty czci publicznej, przecież składają 
ten wielki podług nich błąd, na duch czasu. 
Słowem wszyscy wszystkie czyny Bolesława wyno- 
szą jako chwalebne, narodowi pożyteczne i naśla 
dowania gcdne, jak gdyby gen król tył niemylnym, 
nieskazitolnym, nie człowiekiem. 


Czyż historyk ma być tylko echem wieści, odbi- 
jać tylko oudze słowa, albo jak zimny jeograf i 


rachmistrz, ma po każdej epoce, obliczać tylko 
dochody kraju, rozmierzać granice,” i zapisać wy- 
rok potępienia lub pochwały jako summę, odryso- 


wać jak figurę geometryczną? Kioby mierzył dzieła 
człowieka politycznego na skalę dążenia i potrzeb 
narodu, a dzieła na skalę całej ludzkości, ktoby 


lepaka każdą oceniał nie odrębnie podług chwilowych 


jej skutków, ale w związku z całemi dziejami, ja- 


ko dzień, jako rok życia narodowego, ten Bolesla- 
wowi miałby wiele do zarzucenia. 
Czuł ten król zaiste powołanie swoje, choć nie 


całkiem je dopełnił. Czuł że ma Polskę chrześcjań- 
ską na świat wydać—stąd tyle troskliwości o kościół: 
że powinien Polskę sławiańską stworzyć—stąd taka 
nienawiść ku Niemcom, tyle zabiegów około Czech 
1 Rusi; że nakoniec Polskę polityczną trzeba w 
ciało ubrać, odosobnić od obcych żywiolów pogra- 
nicznych—stąd owe sławna słupy. Instynktem odga- 
dywał cel, ale jako człowiek często chybiał w dro- 
dze, mylił się w środkach. 


Kiedy Otton włożył koronę nowemu królowi, i 
zwyczajem wieku dał mu, jako cesarz chrześcjań- 
ski prawo podbijać i nawracać sasiednie pogań- 
stwo, w tych słowach zawarł mądrą radę, wska- 
zał drogę zawodu t środki działania. Tenże plan 
kroślili dla Bolesława ludzie wieku, wodzowie mo- 
ralni nowej chrześcjańskiej Polski, Wojciech, Boni- 
facy, Bruno. Jeden z nich w Prusach, dwaj na Ru- 
si i Litwie umęczeni. Pogaństwo już upaść miało; 
ludy zostawały bez Boga sierotami, pytaniem wieku 
było, kto je ma obrócić w niewolniki lub przybrać 
„a dzieci. Bolesław mógł stać się nietylko panem 
ale  dobroczyńcą Pojezierza i Polesia. Miał nad 
owemi ludami wyższość moralną, niósł im wiarę 
i wszelkie dobro, które z niej wypływało. Nawet 
pod względem wojskowym, politycznym i handlo- 
wym stanowiska obrane przez męczenników były 
ważniejsze niż te, które Bolesławowi wskazywał 
jego królewski rozum. Wieki późniejsze wskażą, 
jak Litwa ciążyła ku Polsce i ile krwi kosztowało 
jej spóźnione nawrócenie. Chrzest Litwy zrobił potem 
Polskę panią Polesia i Kijowa, o które Bolesław 
próżno żelazem się dobijał, W Prusach na dopeł- 
nienie missji przez Polskę zaniedbanej, zesłał duch 
wieku Krzyżaków, tak strasznych potem sąsiadów. 
Dziedzice Krzyżaków usadowiwszy się na ziemi, 


zroszonej krwia Wojciecha. nad ujściem Wisły i 
Niemna, stali się przez to samo panami krajów 
nad-odrzańskich i nad-elbiańskich, gdzie tyle 


krwi napróżno Polska przelała. Działajac w tam- 
tych stronach, Bolesław nietylko zachowałby pokój 
z Cesarzem, ale otrzymałby posiłki, jak je rzeczy- 
wiście po każdym traktacie dostawał. Przyszła raz 
ta myśl szczęśliwu Bolesławowi; nawiedził Ruś, 
Pomorze i Pojezierze, trafnym instynktem odgadnął 
jak w owych krajach działać należy. Łupieżca Ki- 
jowa, tyran Czechów i Niemców, okazał się la- 
skawym dla Pomorzan i Prus. Orężem  rozpędzał 
zbrojnych, a dla ludu niósł nauki i dary. Ileżby 
dokazał, gdyby całą działalność ku temu celowi 
obrócił? Nieszczęściem wkrótce odciągnęła go wojna 
z Cesarzem. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Wybierz udos konaloną farmę. 
$1i do $30 ra akier w środkowej Nebrasce. 


Bogaty, głęboki czarnoziom. 
Produkcya za akier. 


Pszenica.................. 25 do 40 buszli 
AGCH" GB TOGO et age) 380 do 50 buszli 
Ą .20 do 35 buszii' 
Kukurydza............. 30 do 50 buszli 
Połskie osady blisko miast, drog że- 
laznych, szkół ł kościołów. Przyślij po 
katalog. 


KENDALL & KENDALL: 


ST. PAUL NEBRASKA. 


Wydwnictwo Muzyczne 
B. J. ZALEWBKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 


Bordene. Cyganki duet solo Inb chór „  50e 
Brzezińska, Nieopuszczaj naa Modlitwa „  Zbe 
Brzozłński. 10 Chłop. Obertarów, solo fart. 616 
Brzeziński. A zawracaj od komina " 

Brzeziński, Matnlu kochana, Mazur „ 800 


(hopen. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 30e 
Chopem Rozatanie, mazurek Dnet 74 e 
Chopen. Kompletne działa, 8 tomy, solo fort, 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany m 6 
Ciechanowski, Nietrynmfaj dziewczę nolo śp. 25e 
uwikiel. Idź do djahła, Mazurek 4 tbe 


Fall X. Z Ojeyntych Niw Z. P. N., m „ofort, 1.20 


Ivanovici. Nafalach Dunajn, walc "m 60c 
Janusa. Polonez Kościuszki + 250 
Karazówaki. Do pracy, Bolo lub chór ...... 30e 


Konzat. Bamotny, piosenka, 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 


mola śpiew 24e 
` 250 
Krogulak! Dwie pieśni narodowa, solo fort 506 
50e 


Kurpiński. Witaj Królo, polonez s 
Lewandowski. Stary Droch, mazur "” 100 
Monlnazko. Pieśń wieczorna, solo, śpiew 24e 


zko. Koznk. Tam na górze B 


ôt " 25e 
zko. Marsz żałobny, chór męski 60e 


zko. Mazur z Halki, " 50c 
Nledzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. b0e 
Qpiśski. Polonóz bardzo znany » 2506 
Onmataki. Biały mazar, znany a 80« 
Powladowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Pleśmi Narodowe, najpożądańsze, n ie 


Szkoła Śplewu. Największa | najlepsza... 5.96 
Kzkoła na skrzypce, Najlepsza i największa 11.60 
Ńzkoła na Fortepian. Największa | najlepaza 6.60 


Ńzkoła na Organy. lub Fis harmonię .... 2.25 
Nzkoła na Flet. s klapami łuh bez........ 1.36 
Ńxrkoła na (ormet, Alto, Tenor lab Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hlazpańską....... 111..1.80 
Fzkoła ma Cytrę z melodyami polskiemi .. 8.60 


Waniorek. Plia Kaba: Waryacyo na skrzypce 40 
Wroński. Djabeł, galop z ryciną folo, fort. 


Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewaki. Nieszczęśliwa, mazorek apiew vJ 
Zalewski. Marez Pogrzebowy, chór męaki 24 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 


Zalewski, Ojten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
Yalewaki. Znalezione szczęście, walc M 26 
Zalewaki. Wecele, Kujawia 51 30 
Zalewski. Boże coś | mazur 8 maja. orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem í Jeszcze Polska m 
Zalewnki. Oj ten mazur, czysta bieda " 5 
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc w 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak w» 25 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.0 
Zalewaki. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalenaki. Oi ten mazur | Krakowiak I 
Zalewski, Oberek i Kojawiak a 
Zalewski Weńcla knjawiak " 


Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut dosztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 


Dept G. 11 Emma ntr. CHICAGO, ILL 
Tel. 1488 Halsted. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
Boe starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie nioże* 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndajcie się do 


Wiel. Aemmana 


Wyłeczony z bólu i opuchnię: 
cia na całem ciele, choroba ta 
bardzo zastarzała. 


Fairmont Monn. d. 15-go marca 1904. 

Wiel. Ka. Nawmanie! Donoszę Ci, że 
stan mojego zdrowią jest zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nic zużyłem, bo 
takowe nie eą mi potrzebnemi, gdyż czują 
eią zupełnie zdrów. Więc dziękują ci z ca- 
łego serca sa tak dobre medecyny i zape- 


wniam, że tylko do cieble bym sią udał w 
razia gdyby choroba moja miała sią powró- 
cié. Z głębokim szacunkiem pozostaję, 
A. NAWROCKI, 
Route 8. Fairmont Minn. 
Wyleczony ze słabości nerek 


i krzyża, i okropnego hólu 


głowy. 
Drogi Ka. Newmanie! 

Czują dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekarstwa po których aczułem wiel- 
ką ulgę, w mojej chorobie tak przykrej, Na- 
dzieję już całkiem atraciłem być do zdro- 
wia przywróconym, ala Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogą zaco Jemu naj- 
przód dziąkują a potem Tobie za tak cado- 
wna lekarstwa. Bądą każdemu radsił aby 
się do Ctebie udawał. Pozostają zanyłając 
serdeczne Bóg zapłać i na zawsze wdzigczny. 

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa. 
d. -go czerwca 1904. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz apisujacy, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake st., Chicago, Il, 


W zgłaszania się wymienić ćGaze- 
tę Polską, 


50 YEARS' 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c 


OK on Pateni 
ney for securing ta 


Patenta taken through Munn & Co. H 
pecial notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handsomely ilinatrated weekly. 
ulation of any acientinc 


Larrest ov 
urna). Terms, $I « 
yaar: four montha, $L Bold hyall nowsdealer 


MUNN £ Co sam. New York 


3618ro: 
Branch Office. = F Rt. Washington, Iv C 


jest najlepazym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tago stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago, Ill. 
4 ar A wazna 


kupić  szczero - zł 

Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, tei kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote I srebrne odzna- 
ki í medale dla towarzystw i klubów, 
Adresować należy: 


K. STACHOWSBKI 6% Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 
jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, + +» = + ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonkera Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Severy 3 
Wzmocniciel 3 
Serca 


0990909999$9,99090909979 


żołądkowy 

splesznie zaqradza przynoszą uige i 
chorobom serca, dają pokszepiasicy 
G wodnej puchlinie, sen  maluczkim. 
ostabioniom, patpi= Uśmierzają rznię- 
tacyi, nieprawidło- ciąiwiatry brzusz- 

w wejcyrkulacyi, na- iu X nc, usuwają kon- 
omdlenia, i>. wulsye i febry, po- 


w 
padom w 
oraz wzmacnia i% 
orzeźwia cały orga- wg 
nizm. Cena $1.00. s 


SEVERY ; 
PROSZKI ? 


i neuralgia 


działają szybko 
| skutocznie 
wszelkiego rodzaju 


b 
gig, holeści 
poryodach 


Nie wywierają żad= 
nych szkodliwych 
wpływów na obieg w 
krwi. Cena 25 ct. 


| 


! CAŁY 


Do nabycia wc Z 


éti 


kachi magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. 
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 SEVERY 
 BITTERS 


POMNAŻA 
' WYDZIELINY 
W ŻOŁADKU 
POMAGA 


ORGANA, 
POBUDZA 
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śmierzają fabry? z USU WA 
OSŁABIENIE 
3 I ODŻYWIA 


wszystkich apte- % ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 $ 


FIRST 


| NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


w CHICACO, 


róg Monroe i Dearborn ulie. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 

Berlin — Niemcy, Wiedeń — A 
burg,=Rosya 1 waystkie inne saropojnkie Go 
Jako tef nå ie korrające 

LISTY KREDYTOWE 


dla ożytku różnych 
ściąganie TE E eH c E nikiel 


należności z Polski, Niemiec, A Rosri 
1 wszystkich ty a skich G 
miarkowaną kom e m ATD z 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Pres — Dawid R t 
Vice-pres, — . B. Bonito! Tia D iy 
chard J. Btreet Earran -- Holmea Hoge, Aest. 

syer, — August Blum, Asst. Kazysr. — Pramk 

. Brown, ASIL — Kasyer. — Chas, R. Gilst, 
Aset, or. — Frank O, Wetmore, Au — 

isot, Zarzadca dep. de - 


Emilie K, t 

John E. Gardin, zarządca dep. wym: M 

dzy, — Max May, wieże, 

2 y ny, Ami. zarządcy dep, wymiany 
DYREKTORZY. 


Bamum! W, Allerton. — John H. B u 

Geo. D. Boviton. — Willam L Biosa" D 

Mark Comminga. — Chaa. H. Conover. —- James 

B. Forgan. — Darid E. Forgan. — Nelen Mor- 

Ha Samal T Nickerson. — Eugena A. Pike.— 
arman B. Raam — Gea T. Amith, — 

A. Bpoor. — Otto T => er 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wyrosi $2.00. Adres; GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. ` 


Goldzier, Rodgers & Freblich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8% 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. 


Tel. Main 410 
e: 
NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjertem, Finmem i New 
Yorhiem za $28 lub $30.. Anutro- 
Americana & Fratelli Cosulich.” Linia 
ma trzy pospieszne parowce: “FRIEDA,” 
“GERTY” i “GIULIA” zbudowane 
specyalnie dla służby pomiędzy Tryjestem, 
Fiumem i New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznem dwiatłem | 
wszystkiemi modnemi dogodnościami. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rle mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do. naszych agentów, lub 
do Richard & Co., główni agenci, 81 
Broadway, New Yo'k. (Aug. 18th) 


KALINA 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 


f z twarzy, a nadaje 
qnd zdrowy, naturalny t Crerstwy. 
RESTORATOR ZDROWIA wyleczy wazystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystaj krwi. 
Próbki obn WYNALAZKÓW, które aş iwis 
jąca w skutkach wysyłamy za otrzymaniem f4 
centów w dwncentowych markach pocztowych. 


OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Hutkewakiege, ' 9424 
Broadway, Buffalo, N. Y. Aug. 4 


SEVERY<= 
LEKARSTWA. 


AGE AE AE TE YCH 


Severy 
Dzieciece 
Krople 


magaią trawieniu i 
zapewniają spoczy- 
uck. Cena 25 ct. 


7959959959959999990999RPPPPP 
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Severy 
Kobiecy 
Regulator 


reguluje wszelkie 
niewłaściwości pe- 
a ryodyczne, prze- 
maga  kongestyą, 
icczy choroby or- 
ganów rodnych i 
«a słabości w stanie 

poważnym i przy 

porodach i podczas 
+ Zmiany Życia. $1. 
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PORADA © 
LEKARSKA ż 
+ 


FRRREK 


DARMO. 


W.E.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Nawupaper in tho United States. 
tank DEB zk 


APPEARING EVERY THURADAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bepresenls iha nteresta af nearly 2,000,008 Poles 
residing throughout (ha United Slates € Canada. 


Aubscription Two Dollars per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


` l year - O . . 815.06 

i 5 a o «= o $26.26 

ONE mca 3 momtha = -=` $15.00 
1 manthk « a a . Ea 

omeo timas «= a a 3.00 

One lina one tima - 50 


a a T 7] 
Raadlna Matter 40 centa per line of Insertion. 


The Gasefa Polska read in all the States 
and Territories of the Unios, in Canada, Mexico, 
Central America, Houth America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Servia, 
Switzerland, Turkoy, in Ania, Africa and Aus- 
tralia, and in all tha provinces of anciant Poland, 
te roaly a First Class Advertising Midium. 


Ali communications ought to ba addreśsacd: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
5632 Noble St., Chicago, Ill. 


Ww Kava over 860 worka of our own Publication 
and Edition, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza eiasopiamO polnkie w Stan. Zjeda. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNEKATA BOCZNA: 
W Stanach Zjedn., Mazyku i Kanadzie $3.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Australli...... 42.00 


POSZUKIWANIA krownych | znajomych nte 

nodze jednego cala druku na jeden rar 
centów, nastąpnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na leden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający feazkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIENIĄDZE nale: przeayłać przes Money 
Order, Exprasn lub w liście ragistrowanym. 
Kwoty oiisze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Waselkie listy | pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, I11. 


Pierwsza Knięgarnia Polaka w Amaryce poalada 


książki owadzona s Europy oras przeszło 
aso dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1268. 


CHICAGO, ILL., 11 nierpala 1904. 


W jednym z numerów 


“The Globe and Commercial Ad- 


vertiser” jest krótki artykuł ob. 


W. Perkowskigo o Plehwem. Pi- 
smo to mianowicie ogłosiło, że 


_ nieboszczyk Plewe był polskiego 


pochodzenia. Ob. Perkowski pro- 
stuje tę wiadomość w ten spo- 
sób, że Plehwe, pochodzenia nie- 
mieckiego( raczej szwedzko-finlan- 


dzkiego), był wzięty na wycho- 
wanie przez pewnego pana pol- 
skiego i wywdzięczył mu się w 


ten sposób, że w roku 1863 za- 


denencjował swego  dobroczyń- 
cę. Ob. Perkowski słusznie ta- 
kże wskazuje na partykułę *''von”” 
przed nazwiskiem Plehwe, jako 
na dowód. 
się do niemieckiego pochodzenia. 
Szlachta polska o nazwiskach 
brzmiących z niemiecka nigdy 
partykuły “von” nie używa. Na 
dowód dość przytoczyć dwa tak 
dobrze znane nazwiska, jak Pla- 
ter i Puttkamer. 


m —— 


“Sposobiki.” 


Zeby uśpić niewygodna czuj- 
ność prasy polskiej, wynalazł ha- 
katyzm w interesie komisyi kolo- 
nizacyjnej taki wybieg. że kupu- 
jacy ''rodak'* obdłuża natych- 
miast majatek, nabyty w pewnej. 
finansowej  instytucyi niemiec- 
kiej, o czem trudno się dowie- 
dzieć, a następnie przy pier- 
wszej 
cie procentowej, majatek pójdzie 


na subhastę i kupi go kolo- 

nizacya. 

Wychodźtwo do Amery= 
ki. 


W roku zeszłym do Ameryki 
przyjechało, podług statystyki u- 
rzędowej, 44.04 polaków i 76.205 
żydów. Najwięcej żydów wyje- 
chuło z gubernii cesarstwa rosyj- 
skiego i wśród nich było 27,041 
rzemieślników, a w tem 2.315 
krawców. Dzieci stanowiły wśród 
polaków 9 procent. /Zamożniej- 
szych wychodźców było ogółem 
64,269. 


Wiek generalów japoń= 
skich. 


U 

Markiz Yamagata, (marszałek 
polny), 66 lat. 

Markiz Oyama, 
polny), 62 lata. 

Książe Nodżu, 63 lata. 

Książe Katsura, (Premier), 37 
lat. 

Wice-książe Sakuma, 59 łat. 

Baron Kuroki (pierwsza armia), 
60 lat. 

Baron Oku (druga armia,) 58 
lat. 

Baron Yamaguchi 
wizya), 55 lat. 


(marszałek 


(piata dy- 


Baron Okazawa (gwardya ce- 
sarska), 60 lat. wę  » 

Baron Nogi, 55 lat 

Baron Iinsegawa, 54 lat. 

Baron Nishi, (druga dywizya). 
55 lat. 

Baron Kodama (szef  szta- 
tu), 52 lat. 


„siąże Fushirai (pierwsza dy- 
wizya, 46 lat. 


że on sam poczuwał 


lepszej niezapłaconej ra- 


dnolitą masę 


Szpiedzy japońscy. 


Pisarz wojskowy baron Bin- 
der - Krigelstein ogłosił w dzien- 
nikach niemieckich obszerny list 
z Azyi Wschodniej, poświęcony 
szpiegostwu japończyków. 

Od kilku lat — pisze on — w 
Chinach północnych, Korei i 
Mandżuryi północnej, roiło się 
mnóstwo małych, sprytnych ja- 
pończyków, zaiętych jako kup- 
cy, tlomacze, fryzyerzy,  rze- 
mieślnicy, służący itp. Większość 
ich —to szpiegowie. Kontrolowali 
budowę każdej drogi i kolei 
rosyjskiej. rysowali ich fortyfi- 
kacye, obliczali siłę i liczbę od- 
działów wojskowych, ba na- 
wet zapasy amunicyi i żywno- 
ści. Każdy japończyk jest nie- 
porównanie zręczniejszy od tę- 
pego mandżurskiego chińczyka, 
a tem bardziej od leniwego ko- 
rejczyka. 

Tak więc japończycy żyli przez 
całe lata na kontynencie azya- 
tyckim,  szpiegując wszystko. 
Jeszcze po zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych japorńczycy po- 
zostali w Port Arturze. cierpia- 
ni przez rosyan; każda dżonka, 
której udało się wymkngć z por- 
tu przynosiła admirałowi Togo 
mnóstwo wiadomości. Po za tem 
każdy chińczyk, który się coś 
dowie, coś ujrzy lub  posłyszy, 
powie o tem swemu  żółtemu 
pobratymcowi. 

Oczywiście jest wykluczonem, 
aby te tysiace szpiegów na kon- 
tynencie azyatyckim stały w 
bezpośrednich stosunkach ze szta- 
bem generalnym w Tokio. Było- 
by to i niebezpiecznem i niepra- 
ktycznem. Było całkiem inaczej. 
W każdym okręgu Chin wscho- 
dnich, Maudżuryi i Korei, na- 
wet w południowych okolicach 
kraju Amurskiego, nad Ussuri 
i na Sachalinie znajdowali się 
"mężowie zaufania," którzy sta- 
nowili środowiska służby wy- 
wiadowczej. Przeglądali oni przy- 
noszone im raporty, porządko- 
wali je i oddawali konsulom 
Azyi Wschodniej była przede- 
wszystkiem ekspozyturami sztabu 
generalnego w Tokio, wysyłają- 
cymi regularnie sprawozdania 
Dalny. to z pewnościa zaraporto- 
wał Mukden, Czinampo lub Wła- 
dywostok. Głównymi takimi pun- 
ktami było chińskie Czifu i an- 
gielskie Wej-haj-wej. 

(| ic 


Pancerz i działo, 


W walce jaka rozgrywa się 
obecnie na dalekim Wschodzie 
pomiędzy. Rosyg a Japonia, cho- 
dzi nietylko o polityczna prze- 
wagę tych dwóch mocarstw w A- 
zyi wschodniej, lecz i o przewa- 
gę technicznego systemu wojen- 
nego, używanego przez jedną i 
druga stronę, szczególnie zaś o 
wypróbowanie dwóch najważniej- 
szych czynników nowoczesnej 
wojny morskiej: pancerza okrę- 
tcwego i narzędzi wojennych. 

Oto dla czego technicy śledzą 
przebieg wypadków tej wojny 
z równym zainteresowaniem, jak 
politycy i przedstawiciele pracy 
wojennej. Po raz pierwszy bo- 
wiem zmierzyły się tu oko w 
oko dwie floty, uzbrojone od- 
powiednio do najnowszych wy- 
magań techniki morskiej, skut- 
kiem czego wynik wojenny wy- 
wrze niezawodnie wpływ na 
przyszły system uzbrojenia wazy- 
stkich mocarstw. Olbrzymi to 
eksperyment na morzu. w któ- 
rym mają być wszechstronne 
wypróbowane najnowsze zdoby- 
cze techniki i sztuki wojenne. 

Za materyał opancerzenia o- 
krętów i budowy dział okręto- 
wych służy głównie stal. Nie 
wiele już jest mocarstw, które 
używają do armat, mk dawniej, 
bronzu; należy do nich i Austrya. 
W Austryi chodzi jednak głów- 
nie o to* hy państwo zachowa- 
ło w swych rękach monopol bu- 
dowy armat i machin morskich, 
ażeby budowa ta niezależna była 
od prywatnych przedsiębiorstw. 
Atoli wyższość lanej stali, do 
której ostatniemi czasy powsze- 
chnie zaczęto używać domieszki 
niklu, jest faktem powszechnie 
znanym. Najbardziej używane 
o»ecnie sposoby produktowania 
lepszych gatunków stali polega- 
ja na odlewaniu tego metalu w 
tyglach. Metodę takiego kilokrot- 
nego stapiania w tyglach wyna- 
łazł około XVIII stulecia ze- 
garmistrz Benjamin Hartman 
w Sheffieldzie. Mniej więcej je- 
otrzymywał Hart- 
man przez stąpianie rozmaitych 
gatunków stali i masy tej zu- 
żywał do wyrabiania sprężyn do 
zegarów i zegarków. 

Nie wielki jednak kawałek stali, 
podług jednego tygla, pzedstawia 


dla tego ważnego udoskonalenia 
produkcyi stali nie wielkie pole 
rozpowszechnienia. Dopiero Fry- 
deryk Krup w Essen skorzystał 
z powodzeniem z angielskiego 
wynalazku, a svn jego Alfred, 
kombinując szereg tygli, osiągnął 
tyle, że w 1851 roku mógł oka- 
zać na wystawie w Londynie ka- 
wał lanej stali, ważący 200 kilo» 
gramów dzisiaj zaś waga docho: 
dzi 5,000 kilogr., przyczem ma- 
sa metalu jest równomierna i 
mniej więcej jednolita. Doskona- 
lemu gatunkowi stali zawdzię: 
„czają głównie swą wszechświato: 
wa renomę armaty Kruppa i je” 
go pancerne granaty. 

Wynalazek okrętowego opance- 
rzenia pochodzi z epoki wojny 
krymskiej. Napoleon III kazał 
zbudować najpierw pływające 
baterye pancerne, gdyż statki li- 
niowe francuskie i angielskie oka- 
zały się bezsilnymi przeciwko 
działom rosyjskim, bronionym 
przez mury i wały ziemne. 
Ściany okrętu obijano płytami 
żelaznemi gruboścci 1072 centy- 
metrów i pancerz ten wypró- 
bowany został, jako skuteczny 
środek, w bitwie pod Kinbur- 
nem 1855 roku. 

Zwiększająca się następnie si- 
ła pocisków zmusiła do szuka- 
nia sposobów, by uczynić pan- 
cerz silniejszym i wytrzymal- 
szym. Wkrótce też okazało się 
rzeczą niezbędną zastąpić żelazo 
stalge Z początku łączono stal z 
żelazem: z czasem jednak i w wy- 
rabianiu pancerzy stal niklowa 
zajęła pierwsze miejsce. 

Z kolei w fabrykach Kruppa 
wymyślono nowy ulepszony spo- 
sób hartowania stali, co dało mo- 
żność zmniejszyć znowu grubość 
opancerzenia. Najgrubszy pan- 
cerz niklowej stali, hartowanej 
metoda Kruppa, ażywany teraz 
we wszystkich państwach, nie 
przewyższa 30 centymetrów. 


Obrazki z królestwa Pol- 
skiego. 


1) Publiczność warszawska wra- 
ca z koncertu w Bagateli. Tram- 
waj przepemiony. Komisarz po- 
licyjny, pełniący służbę, nie znaj- 
duje miejsca dla swej żony. 
Aresztuje tedy siedzącego w pier- 
wszym przedziale p. N. każe go 
odprowadzić przez stojkowego 
do cyrkułu a żonę sadza na 
oprożnionem w ten sposób miej- 
scu. Po upływie dwóch godzin 
zjawia się w cyrkule, a ujrza- 
wszy p. N., przypomina go so- 
bie dopiero. Klepie go tedy po 
ramieniu i powiada: “Wy ho- 
łubczyk jeszczo zdieśł nu stupaj- 
tie damoj.” Cóż na to p. N.? 
Postupał do domu. 


2) W pewnem miasteczku odby- 
wa się bal składkowy. Wchodzi 
pijany urzędnik izby kurbowej, 
w marynarce z przekręconym 
krawatem i chce tańczyć. Mło- 
dzież wyrzuca go za drzwi. U- 
rzędnik wraca w otoczeniu po- 
licyi, klnie tak nieprzyzwoicie i 
robi takg awanturę, że damy 
uciekają. Bal zerwany. Młodzież 
wytacza skargę w sądzie gube- 
rnialnyni, ale tam: radzą jej dać 
spokój, 'bo sprawa może brzy- 
dko się zakończyć.” Urzędniko- 
wi bowiem w czasie awantury 
zginał złoty zegarek i portfel z 
kilkuset rublami. Nie obwinia się 
nikogo, ale swoja droga rzecz 
może się skończyć dla skarżą: 
cych... brzydko. Co uczyniła 
młodzież? Dała spokój. 


8) Pan A. dąży ulica Tręba- 
cką. Gdy na zakręcie chciał uli- 
ce przejść w poprzek najechała 
na niego kareta. “Uważaj wo: 
ła do woźnicy. Ten pokazuje mu 
język. Pan A. wzywa stójkowe- 
go, który karetę zatrzymuje. Ale 
z okna wychyla się właściciel 
ubrany po cywilnemu, poczyna 
w języku rosyjskim wymyślać 
panu A., policyantowi każe are- 
sztować go. Kareta odjeżdża. Po- 
licyant bierze się do pana A. 
Ten próbuje się bronić. “Wiesz 
przynajmniej, kto ten pan?” 
“Nie znaju, każetsia czynow- 
nik.” Miał racyę. Był to urzę- 
dnik do szczególnych poruczeń, 
''przydany do osoby” warszaw- 
skiego gubernatora. Pana A. osa- 
dzono w kózie na 24 godzin. 
Za co? Za to, że woźnica dostoj- 
nika najechał na niego i poka- 
zał mu język. A cóż zrobił pun 
A? Odsiedział w kozie 24 go- 
dzin. 


4) Pan S. pędzi szosa moko- 
towska na rowerze. Zatrzymuje 
go strażnik ziemski. ** Dokad pan 
jedzie?” “Na spacer.” “A ma 
pan pozwolenie na rower? Pan 
S. pokazuje czerwony bilet, przy- 
pięty doroweru. ‘To bilet dla 


GAZETA POLSKA. 


roweru ale nie dla jeźdzca.”* Je- 
ździec ma paszport. Kto niema 
paszportu, złodziej ma też pa- 
szport!” Co uczynił pan S. Wy- 
jał pół rubla. A co uczynił stra- 
żnik? Schował pół rubla i począł 
się ogladać, czy nie jedzie drugi 
rowerzysta. 


5) Pewien wybitny lekarz-aku- 
szer został przez porucznika hu- 
zarów wezwany na wieś do żo- 
ny. Gdy mu następnie ofiarowa- 
no Śmiesznie małe honoraryum, 
nie przyjął go. Obrażony poru- 
cznik przekazał całą kwotę na 
Czerwony Krzyż — imieniem le- 
karza. Lekarz przesłał zarządo- 
wi Czerwonego Krzyża listownie 
wyjaśnienie. A co uczynił zarząd 
Czerwonego Krzyża? Schował 
pieniądze i milczy. 


6) Dwóch popów siada do 
pierwszej klasy za biletami kla- 
sy drugiej. Konduktor robi kwe- 
stję. Popi objaśniaja, że jada z 
darami ''bożemi.”” Wobec tego 
konduktor składa raport na 
następnej stacyi kontrolerowi, 
który żąda od popów dopłaty. 
Ci wzywają żandarma. Powstaje 
piekło, protokół, uznanie faktu 
obrazy prawosławia i zbrodnia, 
że kontroler śmiał przemówić 
do popów po polsku. Władza 
żąda usunięcia kontrolera. Ten 
wobec "żony, dzieci” udaje się 
do popów, uniża się, przeprasza. 
Popi zwymyślali, ale wstawili się 
za nim. Ale żandarmerya powia- 
da, że nie.” Wtedy jeden z po- 
pów pisze raport, że konduktor 
nie przemawiał po polsku. Wo- 
bec takiego oświadczenia traca 
wartość urzędowe protokuły i — 
kontroler wraca do zajmowanej 
godności. © co chodziło? Tylko 
o to żeby się biedne człeczysko, 
pełnigce swój obowigzek po by- 
dlęcemu uniżyło. 


4) Pan X, czyni starania o 
paszport zagraniczny. Nareszcie 
wszystko załatwione. Wypisany 
paszport leży na stole urzędni- 
ka, ten już nie znajduje pozo- 
ru do wyduszenia łapówki. Na- 
gle wpada mu do głowy wprost 
genialna myśl. *'Ma pan pasz- 
port krajowy ?—Naturalnie mam, 
tu jest. W takim razie nie mogę 
panu wydać paszportu zagranicz- 
nego. gdyż dwóch paszportów 
jedna osoba posiadać nie mo- 
że.” 

Co uczynił pan X. dobył ru- 
bla i nagle — jedna osoba mogła 
posiadać dwa paszporty? 


Zakład dladzieci na grun= 
cie wystawowym. 


niniejsza dotyczy 
małej" istoty, albo jak inne 
matki nazywaja  ' maleństwa”, 
które po przyjściu na ten padół 
ludzkiego, smutku i kłopotów nie 
jest wolne od tych ostatnich na- 
wet w pierwszych chwilach swe- 
go żywota. — 
Małą plamka 


Opowieść 


ludzkości jest 
Esther Simpson, córka państwa 
W. H. Simpson. Wypadek jest 
tego rodzaju iż dziecko jest pier- 
worodnem a urodzenie jego za- 
wczesne. Pierwszą obawa było iż 
dziecko żyć nie będzie i dlatego 
nie przedsiębrano środków za- 
radczych. Jednakże po kilku 
dniach przekonano się iż obawy 
te są bezpodstawne i wtenczas 
zgodzono się oddać dziecię pod 
opiekę doktorów. Dziecię posła- 
no do St. Louis z doktorem i 
niańka. Pan Simpson w osobis- 
tem interview, rzekł, ze Źle u- 
krywang dumą ojcowską: Tak! 
jestem ojcem małej Esther i spo- 
dziewam się iż doktorzy ze St. 
Louis wyłeczą ją i pomoga jej 
rośnięciu. Miałem właśnie ztam- 
tąd wiadomość dzisiaj rano: do- 
noszą mi że mała czuje się jak 
najlepiej. Niktby się nie spodziewał 
iż życie utrzyma się w tem ma- 
lem ciałku, lecz mieliśmy do- 
brego doktora i niańkę postano- 
wiliśmy robić wszystko co było 
w naszej mocy aby dziecię ocalić. 
Urządzono się w ten sposób: 

Wielki koszyk wyłożono nad- 
zwyczaj miękką wełną. Butelki 
wypełnione gorąca woda i dobrze 
zakorkowane utożono wokoło ko- 
szyka na dnie. Temperaturę ure- 
gulowała niańka i * małą” włożono 
do tak przygotowanego koszyka. 

Dziecko było tak małe iż mo- 
żna było dionia objać jego głów- 
kę. Niańka wzięła na siebie wy- 
konanie wszystkich poleceń co 
do małej, lecz szczcgółów tej ku- 
racyi nie pamiętam. Karmiliśmy 
ja kroplami medycznemi. Gdy 
doktór Dougherty przyjechał do 
St. Louis dziecię dostało t. z. 
“blue speli” i była poważna oba- 
wa, iż serce dziecięcia nie rozwi- 
nęło się normalnie. Ale...oto spo- 
tyka się główny doktór z resztą 


'niejszą wiarę w ich przyszłość, 


towarzystwa na stacyi kolejowej. 
Dowiadujemy się iż dziecię było 
wyegzaminowane i okazało się, 
że wszystko jest w jaknajlepszym 
porządku. “Miałem wiele zapytań 
co do tego dziecka ze strony do- 
ktorów ze wszystkich zakątków 
tego kraju.” Pan Simpson. za- 
pytany czy nie miał więcej podo- 
bnych wypadków w swojej lub 
swej żony familji, odpowiedział: 
Nie! pisałem do krewnych i do- 
wiedziałem się iż po urodzeniu 
ważyłem 1] Zona moja zaś 9 fun- 
tów. Obecnie ważę 164 f. a żona 
moja 148 f. 


Ogromna kradzież. 
NEW YORK 9 sierpnia. — 
Popełniona tutaj została kra- 
dzież klejnotów wynoszących w 
wartości %200,000, Cała armia 
policyi i dedektywów udała się 
na poszukiwanie, ale jak dotych- 
czas nie nie znaleziono. Nazwiska 
okradzionych trzymane są w ta. 
jemnicy. Policya ma nadzieję, iż 
złodziei w swoje ręce dostanie. 


Pożar w Tulonie, 
TULON, FRANCYA 8 sier- 
pnia. —  Wydarzył się tutaj o- 
gromny pożar, który wyrządził 
szkodę na %4400,000. Dziewiętna- 
stu żołnierzy fatalnie rannych w 
walce z płomieniami. 


W Niemczech upały. 


BERLIN 8 sierpnia. — W ca- 
łych Niemczech straszliwe upały 
dają się we znuki. Po wielu rze- 
kach przestały kursować statki z 
powoduwyschnięcia łożysk. 


Ogromny pożar. 


STRASSBURG, LOTARYN- 
GIA, 9 sierpnia. — Ogromny 
pożar nawiedził to miasto, nisz- 
cząc czwartą część tegoż. Wspa- 
niały budynek dla sierot i kościół 
św. Magdaleny zostały zniszczone 
ze szczętem. 


Od Wydziału Wykonaw- 
czego. 


Trzeci Polsko Katołlicki kon- 
gres powoli lecz stale się zbli- 
ża. Pozostaje zaledwie siedem 
tygodni do jego otwarcia. Czas 
więc wielki wziąść się gorąco 
do ostatnich przygotowań przed- 
kongresowych, zwłaszcza do 
wyboru delegatów. O tem pamię- 
tać powinni nasze osady, para- 
fie i organizacye, które chcą i 
które powinni wziąść czynny 
udział. 

Do udziału w przyszłym kon- 
gresie słowy nader gorącymi sto- 
warzyszonych braci wezwał Za- 
rzad Zjednoczenia. Pomiędzy in- 
nem czytamy w odezwie nastę- 
pujące gorace słowa poparcia: 

"*Udajemy się dziś do zjedno- 
czonej Braci naszej z prośbą i 
zachętą, aby całą dobrg wola swą 
i cała siła oparła skutecznie spra- 
wę projektowanego trzeciego kon- 
gresu polskiego i katolickiego. 

Praca, jaką prowadzi Federa- 
cya, jest uczciwą i szlachetna — 
dąży ona bowiem do podniesie- 
nia bytu narodowego i dobroby- 
tu ekonomicznego Polonii ame- 
rykańskiej, pragnie wśród niej 
siać zgodę i jedność, chce krze- 
wić myśl patryotyczna, na czci 
Boga opartą, chce nas uświa- 
domić — do celu naszych prag- 
nień przybliżyć! Takiej pracy 
zbożnej — takiemu prawdziwie 
polskiemu dziełu my pomódz 
powinniśmy i pomożemy!” 

Zywimy błogą nadzieje, że 
odezwa zarządu Zjednoczenia nie 
będzie głosem  wołującego na 
puszczy, ale że dopomoże nam 
w wysokim stopniu do wzniece- 
nia zapału dla Kongresu i zwa- 
bi delegatów liczbę nader sporą. 

Dalby Bóg, aby za przykła- 
dem Zjednoczenia poszły wszy- 
stkie polsko-katolickie organiza- 
cye w Ameryce i udowodniły 
przez to, że oprócz wypłaty 
pośmiertelnego, zajmią się także 
sprawami żywo cały ogół ob: 
chodzącymi. 

Od wysłania delegatów niektó- 
re osady federacyjne i parafie 
wymawiają się brakiem ludzi 
wykształconych. Plonne są to 
racyc. Na kongresie potrzebni 
nam będą nie tylko ludzie wy- 
ksztułceni — a tych spodziewa- 
my się mieć liczbę sporą ale 
też i mniej wykształceni, ale 
posiadający szlachetne i nader 
gorące serca. Takich zaś ludzi, 
dzięki Bogu, u nas jeszcze biędy 
nie braknie. Takich to mężów 
należy wybierać na delegatów, 
w braku ludzi mniej szlachetnych, 
a więcej uczonych. 

Na jednego z mówców, jacy 
mają przemawiać na walnem ze- 


braniu w czasie Kongresu w Pitts- | 


burgu, Wydział Wykonawczy 
zaprosił Najprzew. ks. Biskupa 
Spauldinga. Odpowiedź coprawda 
otrzymał odmowną, lecz Polakom 
nader przychylna. List jego w 
tłomaczeniu brzmi jak następuje: 
Katedra Najśw. Maryi Panny 
Peora, Ill., 22 lipca 1904. 
Kochany księże Sztuczko: 
Proszę wyrazić Wydziałowi 
Wykonawczemu me serdeczne 
dzięki za zaproszenie mnie do 
wygłoszenia mowy na trzecim 
Katolickim Kongresie Polaków 
w Ameryce. Interesuję się jak 
najwyżej sprawami naszych Po- 
laków-Katolików i mam najsil- 


oraz wielki podziw dla tego co 
już zdziałali. Z tego więc wzglę- 
du z największa, przyjemnością 
wygłosiłbym mowę w Pittsbur- 
gu. gdyby nie ta okoliczność, że 
dnia 27-go września być muszę 
w Nebrasce. Szczerze oddany 

J. L. Spalding, Biskup z Peoria. 


Wobec tej odmowy postara się 
Wydział Wykonawczy o innego 
wybitnego mówcę. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I Sekr. Wydz. Wyk. 


KORESPONDENCYE. 


Wiec antymoskiewski 
w San Francisco, Cal. 

Pięknie się popisali nasi rodacy 
w San Francisko, gdyż urządzi- 
li ogromny antymoskiewszi wiec, 
który poruszył żywo całą lu- 
dność tego miasta, a sprawę pol- 
ską wysunął znowu na pierwsze 
miejsce. Dla lepszego zoryento- 
wania się podajemy skrócone 
sprawozdanie z tego wiecu, któ- 
re, niech Sz. Czytelnicy sobie 
przejrzą, gdyż jest nader ciekawe: 


San Francisko, d. 24, VII 1904. 

W niedziele po południu dn. 
16 lipca r. b. odbył się stara- 
niem Tow. Polaków, Litwinów 
i Rusinów w Cal, Tow. Br. 
Pom. św. Stanisława i Tow. im. 
Jarosł. Dombrowskiego wiec pu- 
bliczny antyrosyjski, na który 
zebrało się około 1000 osób róż- 
nych narodowości, największa 
liczbę, których proporcyonalnie 
stanowili Japończycy, bo zebrało 
ich się około 500, naród, więcej 
się interesujacy sprawami pu- 
bllicznemi aniżeli nasi kochani 
rodacy, których przybyło zaledwie 
100 osób z żonami i dziećmi ra- 
zem, a wstyd wspomnieć o o- 
ziębłości polonii tutejszej w tak 
ważnych, sprawach. 

Według programu na mów- 
ców byli zaproszeni pp.: K. S. 
Salomon — generał amerykański 
z wojny cywilnej, F. E. Merz- 
bach — adwokat, Norbert I. La- 
way — adwokat — polak, który z 
powodu nagłego wyjazdu nie 
mógł wystąpić, Arthur M. Le- 
wis—mówca socjalistyczny i Ro- 
man Przybylski. Komitet urzą: 
dzenia wiecu, składający się z 13 
osób, wybrał z grona swego na 
przewodniczącego wiecem Dr. J. 
K, Plincza. 

Z powodu naznaczonej wczesnej 
pory obiadowej, bo o 1-ej m. 30. 
otwarcia wiecu publiczność scho- 
dziła się wolno—oprócz zacnych 
japończyków— przewodniczący za- 
gaił posiedzenie o godzinie 2-ej 


po poł. Po krótkiej przemowie 
po polsku i po angielsku do 
szanownej publiczności © celu 


odbywającego się wiecu przewo- 
dniczący poprosił mówcę gene- 
rała Salomona, a potem p. Merz- 
bacha, którzy obadwaj mówili 
bardzo jasno i pięknie o prze- 
biegu historycznym Polski, o 
jej dawnym i obecnym stosunku 
w obec Rosyi, drapieżnem uspo- 
sobieniu Rosyi, i nizkiem pocho- 
dzeniu dynastyi carów rosyjskich 
ze strony matki ich od czasów 
Piotra Wielkiego — która do 
dziś jeszcze po minionych wie- 
kach zachowuje w sobie niemo- 
ralne do najwyższego stopnia po- 
rywy w całej familji Romano- 
wych, jak gdyby u dzikich zwie- 
rząt pustyni. 

Mówili oni także o obecnej 
wojnie rokyjsko - japońskiej, o 
wystąpieniu cywilizacyi  japoń- 
skiej, która zdziałała więcej za 
ostatnie lat 30, aniżeli Rosya za 
ostatnie lat 500 stosunkowo, 
chwałąc pierwsza za jej wale- 
czność, mądrość i taktykę wo- 
jenną lecz także handlową i po- 
lityczną, jej moralność i  patry- 
otyzm nurodu, potępiając zaś w 
nadzwyczaj ostrych slowach ni- 
zkie i podłe zachowanie się 
caratu i rządu moskiewskiego 
w obec uciemiężonych narodów, 
nietylko polskiego ale nawet fiń- 
skiego żydowskiego i innych. 

W końcu przewodniczący po- 
prosił jedynego polskiego mówcę. 
obywatela naszego p. Romana 
Przybylskiego, który pięknemi 
słowy wkrótce opowiedział zgro- 
madzonym o znaczeniu Polski 
przeszłej i obecnej, jej cięmięży- 
cielu moskiewskim i jego obe- 
cne) wojnie niesprawiedliwej z 
tak walecznym narodem japoń- 
skim, któremu chodzi nie o zagra- 
bienie części kraju chińskiego, 
lecz o odbicie zagrabionego kra- 
ju przez Moskala od Chińczyków 
w ostatniej rosyjsko - chińskiej 
wojnie w roku 1899—1900, nie- 
dotrzymania słowa Moskala od- 


dania Mandżuryi napowrót i 
wyrządzenia okropnej niespra- 


wiedłiwości Japonii w tejże woj- 
nie t. j. wyzucia jej od wszel- 
kich przysługujących jej praw 
i przywilejów po owej wojnie 
i osiedleniu się zaś samemu, 
bedac milcząca popartym przez 
drugich europejskich złodziei i 
szubrawców jak Niemcy, Fran- 
cję i Austrję. , 

Następnie przewodniczący po- 
dziękował mówcom jak i pozo- 
stałej publiczności za łaskawy 
udział i odczytał rezolucję po 
polsku i po angielsku, która 
była przyjęta jednogłośnie i u- 
chwaloną, i zebranie  wiecowe 
zostało zamknięte o godz. 4 po 
południu. 

Muszę jeszcze nadmienić, iż 
drukowane zaproszenia wiecowe 
jak załączone wysłaliśmy panom: 
carowi, Wilhelmowi, Franciszko- 
wi Józefowi, monarchom Anglii, 
Danii. Szwecyi Norwegji, Włoch, 
Mikadowi japońskiemu, prezy- 
dentowi Francji: do Waszyn- 
gtonu ambasadorom Rosyi, Nie- 
miec. Austryi, Anglii, Francyi, 
Chin i Japonii, a także na miej- 
scu wszystkim konsulom i róż- 
nym  moskalofilom, jako też 
wszystkim wydawcom miejsco- 
wych gazet a w tej liczbie i 
wom japońskim. 

Po odbytym wiecu wysłaliśmy 
również i rezolucje w części 


niektórym w obu językach.— Od- 
dano takowe i tutejszym gaze- 
tom. — Japończycy tak się ucie- 
szyli z okazanej sympatyi, iż o- 
głosili długie artykuły w swych 
gazetach, a oprócz tego przysla- 
li nam do hali 50 egzemplarzy 
nut "Tie Comic Russian March 
Song” dla sprzedaży i części po- 
krycia kosztów wiecu, które je- 
dnakże rozdaliśmy darmo życzą- 
cym amatorom muzyki. 

Korzystając z tej dobrej spo- 
sobności pozwoliłbym sobie wy- 
razić swoje własne osobiste za- 
patrywanie patryotyczne w obec 
nieprzyjaciół i ciemiężycieli na- 
rodu polskiego, prosząc zarazem 
Szanowng Redukcyę jak i inne 
szanowne pisma narodowe o po- 
uczenie, czy to zgadza się z ich 
zapatrywaniem—narodu naszego i 
wszczepianie w niego następują- 
cej rocepty polityczno-narodowej. 

Otoż, ażeby się jaknajprędzej 
wydostać z jarzma ruskiego, pru- 
skiego i nustrynckiego, musimy 
zawsze, wszędzie i przy każdej 
sposobności okazywać swą jak- 
najserdeczniejsza sympatyę dla 
tych rządów i narodów, które są 
w nieprzyjaźni z naszymi włas- 
nymi wiecznymi wrogami, a mia- 
nowicie jak w obecnych czasach 
powinniśmy się starać o przy- 
jaźń nietylko Japonii i Chin, ale 
nawet Turcyi i Finlaodczyków 
nie zważając na to czy oni nam 
kiedyś zaszkodzih lub bili się z 
nami, gdyż wiedzieć nie można, 
jak oni nam się w przyszłości 
przydać moga do poprawienia 
losu naszego, gdy im pokażemy 
teraz i okazywać będziemy za- 
wsze przychylność naszą i sta- 
rać się o ich przyjaźń. — Siła 
właśnie w tem łączeniu leży i za- 
wsze leżeć będzie, póki świat 
światem będzie, użeby łączyć 
się z nieprzyjacielem wroga swe- 
go. — Najlepszy przykład mamy 
ze stosunku Francyi i Rosyi, 
jaka między niemy wytworzyła 
się przyjaźń z powodu nienawiści 
pierwszej ku Niemcom. 

Potem z powodu obecnej woj- 
ny rosyjsko - japońskiej zdaje mi 
się, że nie będzie to przed- 
wcześnie, jeśli pisma polsko-ame- 
rykańskie, a może nawet i w 
starym kraju robiły by już zaw- 
czasu propagandę pomiędzy na- 
rodem naszym, ażeby w razie, 
gdyby Japonja miała wygrać 
obecna wojnę z Rosyą, czego jej 
zapewne cały naród polski życzy 
z całej duszy swojej -- naród pol- 
sko - umerykański był przygo- 
towany już na to i zebrał przez 
pośrednictwo centralnych sto- 
warzyszeń i zarządów swoich tak 
w Ameryce jak i może w sta- 
rym kraju ogólna narodową pe- 
tycyę z milionami podpisów 
do mikada japońskiego z pro- 
śbg, ażeby wstawił się za na- 
mi przed Moskalem i przy ukła- 
daniu-pokoju, ażeby znżądał od 
tej bydry europejskiej uwolnie- 
nia narodu polskiego z jarzma 
swego i oddapia mu kraju je- 
go, co mogłoby również wpły- 
nać, chociaż może nie natych- 
miastowe uwolnienie nas, to na 
poprawienie się stosunków w obec 
nas i ze strony tych drugich 
wrogów i pokazania światu, że 
już nawet i azyacisię ujmują 
za nami i czuja wyrządzona nam 
niesprawiedliwość, —a później mo- 
że się z tego wykluć co innego. 

Petycya ta, w drogiej oprawie, 
wraz z jakim bogatym upomin- 
kiem od narodu polskiego do mi- 
kada japońskiego powinna być 
przedstawiona przez wybranych 
specyalnie znamienitych i mąd- 
rych patryotów, składających się 
z delegatów, t. j. po jednym z 
każdego zaboru i dwóch z Ame- 
ryki, mówiących po angielsku i 
każdy zajmujący wyższe stanowi- 
sko w narodzie, jak rektorów, 
adwokatów lub doktorów, lecz 
nie teologów! 

Mam zaszczyt 
ważaniem, Mieczysław Waniorek,- 
sekretarz komitetu wiecowego. 


PASSSAIC, N. J. — Szano- 
wna Redakcjo. Niniejsze daję 
do wiadomości wszystkim bra- 
ciom należącym do Tow. Bratniej 
Pomocy Św. Stanisława B. i M. 
iż półroczne posiedzenie odbędzie 
się dnia 14 Sierpnia w Hali zwy- 
kłych posiedzeń. 

Sprawy ważne przyjdą do 
obrady, zato każdy członek po- 
winien być obecny; nieobecni 
członkowie podlegają karze po- 
dług przepisów Konstytucyi. Za 
tem odzywam się do tych Bra- 
ci, którzy jeszcze nie należą do 
żadnego Towarzystwa.  Łączcie 
się z nami Bracia, starsi i młod-` 
si, bądźcie wzorem wskazującym 
jak kochać droga nasza ojczyznę 
Polskę. Wy matki Polki co dzier- 
życie w swych rękach pochodnie 
miłości, rozpalcie żar serdeczny 
w duszach mężów i synów wa- 
szych dla idei Tow. św. Stani- 
sława oraz i ojczyzny naszej 
Polski. Pomimo wszelkich uci- 
sków, przykrości i wydatków, 
jakie Tow. św. Stanisłktwa po-_ 
niosło w tym roku, to jednak stoi 
ono pewnie na swoich fundamen- 
tach, a energicznem postępem 
i wspólna pracą zjednało gobie 
szerokie koło przyjaciół w tutej- 
szem mieście. Dlatego wzrasta 
ono w siłę i liczbę członków jako 
też i w majatek. Kto jeszcze nie 
należy do żadnej organizacyi, 
a ma zamiar do jakiejkolwiek, aby 
być zabezpieczonym na życie, 
ten powinien się zapisać do 
Tow. św Stanisława B. i M., a 
zabezpieczy się w ten spoób nie 
tylko w pomoce i wsparcie w ra- 
zie choroby lub nieszczęściu, lecz 
także rodzinie po swej śmierci 
pozostawi podstawę bytu i utrzy- 
mania.J. Kania, sekr- prot. 


pisać się z po- 
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Wiadomości Krajowa. 


Okulary przeciw... pijań= 


stwu! 
MILWAUKEE, Wis, 8 
sierpnia. — Ciekawą roz: 


prawę miał Dr. Chalmer 
Prentice z Chicago, na zjeź: 
dzie okulistów w Milwau- 
kee.— Twierdzi on z całą 
stanowczością, że ludzie po- 
dlegający nałogowi pijań* 
stwa mogą być z łatwością 
wyleczeni przez noszenie 
dobrze pasujących okula- 
rów. Twierdzenia te doktór 
opiera na fakcie, że pewne 
nerwy oczne powodują żą- 
dzą używania napojów wy: 
skokowych ;okulary zaś ma- 
ją tę własność, że powstrzy* 
mują człowieka od chęci pi- 
cia alkoholu. 

Zdania okulistów były po* 
dzielone w tej kwesty!: je- 
dni wprost wyśmiali tezy 
dra Prentice, drudzy zaś 
uważają, że jego wywody 
mają pewien cień prawdy. 

Sam dr. Prentice opiera 
swoje wywody na długole” 
tnich doświadczeniach czy- 
nionych z pijakami. 

Koza zjadła dynamit. 

Wilmington, Del., 8 sier- 
pnia. Niemało ambarasu tu- 
tejszym obywatelom naro- 
biła koza, ponieważ skonsu* 
mowała dwa naboje dynami: 
towe, które jednakże nic jej 
nie zaszkodziły. Gdy się do- 
wiedziano o tem łakom* 
stwie kozy, każdy umykał 
od niej, jak od zapowietrzo* 
nej, w obawie, by dynamit 
nie ekspłodował.w jej brzu- 
chu i nie uśmiercił kogo 
z ludzi. . 

Jednakże koza. okazuje 
najzupełniejsze zadowolenie 
ze zjedzonego przysmaku i 
ani myśli rozlecieć się w a- 
tomy, jak to jej tchórzliwi 
ludzie przepowiadali... 

Balon ze sterem. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
sierpnia. — Kapitan T. 5. 
Baldwin, wynałazł nowy ba: 
łon, a doskonałe w Oakland 
próby wróżę mu powodze- 
nie. Wynalazca wznosił się 
w górę około 500 stóp, za- 
kreślił w powietrzu olbrzy- 


anie -koło bez względu naj 


wiatr i spuścił się na ziemię 
w tem samem miejscu, z któ- 
"rego się wzniósł w obłoki. 

Kapitan Baldwin jedzie 
ze swym balonem do St. 
Louis, gdzie spodziewa się 
zdobyć $100,000 nagrody za 
swój wynalazek na konkur: 
sie balonowym. 

Cudem uratowany. 

PLAINFIELD, N. J.,8 
sierpnia. — Geo. Hardy, 
23-letni młodzieniec z Eliza- 
beth, N.J. wskoczył na po- 
ciąg towarowy i z powodu 
szarpnięcia, wpadł pomiędzy 
wagony. Padając, zaczepił 
nogą pod sztabę, ale głowa 
jego zwiesiła się na dół. Tak 
przejechał 10 mil. Gdy po- 
ciąg przystanął, znaleziono 
go okropnie pokaleczonego 
na głowie i piersiach. Był 
bezprzytomny, atoli lekarze 
mają nadzieję, że uratują 
mu życie. 

Straszny pożar. 


KALISPELL, Mont., 8 
sierpnia. — W okolicy tu- 
tejszej szaleje w czterech 
miejscach straszny pożar 
lasów. White Fish i Colum- 
bia Falls odcięte ogniem od 
reszty Świata. Do miejsco- 
wości tych żadną -drogą 
dojechać nie można, bo 
wszędzie szaleje niszczący 
żywioł. Pewien człowiek, 
który zdołał umknąć z tych 
miejscowości, opowiada, że 
zostaną one częściowo spa- 
lone i że zostaną zniszczone 
zupełnie, jeżeli wiatr się nie 
obróci w inną stronę. 

Jadła kamienie. 


HOLLY, Mich., 8 sier- 
pnia. -- Panna Carrie Gro- 
ver zmarła tu wczoraj rano 
w wielkich boleściach. Grdy 
lekarz nie chciał podpisać 
świadectwa śmierci, zarzą- 
dzono pośmiertne badanie 
zwłok i znaleziono w żołądku 
34 kamieni, wielkości wiśni. 
Dziewczyna połykała kamie- 
nie dla zabawy, a nieprak- 
tyczna ta zabawa stała się 
powodem bolesnej śmierci. 
Automobil wpadł na po- 

ciąg. 


mobil, znajdujący się w peł- 


nym biegu, wpadł na po- 
ciąg, idącyz New Yorku 


do St. Louis. Ci, którzy je- 
chali w automobilu, ulegli 
ciężkim obrażeniom na cie- 
le, lecz cudem jakimś ża- 
den nie został zabitym. 
Na raz sztuka! 

Zaburzenia rasowe. 

GUTHRIE, O., — Krwa- 
wy tutaj był dzień. Czarni 
i biali wypowiedzieli sobie 
wojnę i mordowali się wza- 
jemnie. Dowódca czarnych 
Donohoe został zabity. Inni 
czarni uciekli i pochowali 
się. Biali *''cywilizatorzy”' 
ogłosili, iż pod karą śmierci 
mewolno żadnemu negrowi 
pokazać się na ulicy. Źwie- 
rzęta! 

Eksplozya. 

WILKESBARRE, 8 sier- 
pnia. — Fabryka dynamitu 
Oliver Powder Co., która 
stała na górach Laurel Run 
została wysadzona w powie- 
trze, przyczem dwoje ludzi 
utraciło życie. Kilkanaście 
osób zostało poranionych. 

Ośmioro utonęło. 

ALTON, Ill.. 8 sierpnia. 
— Niejaki Michał Reilly 
oraz 7 małych dziewczątek 


podczas kąpieli w rzece 
Mississipi, zatonęło. Jak 


dotychczas żadne z ciał nie 
zostało odnalezione. Reilly 
uczył dziewczynki pływać, 
gdy nadszedł bałwan od 
parowca i zalał kąpiących 
się, powodując ich śmierć. 
Nie do uwierzenia. 
NEW YORK, 8 sierpnia. 

— Fryderyk Bock, usiłując 

opełnić samobójstwo, strze' 
ał do siebie i przedziurawił 
kulą swą mózg. Leży obe- 
enie w szpitalu i doktorzy 
oświadczają, iż niezadługo 
zupełnie wyzdrowieje. Esku- 
lapi sami zachodzą w głowę 
i dziwują się, jak to może 
być, ażeby człowiek o dziu- 
rawym mózgu był przy 
zdrowych zmysłach. Wypa- 
dek ten budzi bardzo szero- 
kie zainteresowanie pośród 
doktorów. 

Ogromny wąż. 

ST. PAUL, Minn.,8 sier- 
pnia. — Z Devils Lake N. 
D., donoszą: Pod Chatau: 
qua and Devils Lake prze- 
razili się obozujący, ukaza- 
niem się jakiegoś potwora, 
o którym sądzą, żeto był 
— wąż morski. Pani Edga- 
rowa Le Rue, żona znane- 
go dziennikarza, pani C. F. 
Craig, żona bankiera z 
Leeds, N. D. ipani Carr 
Cleveland, żona znanego tu- 
tejszego przemysłowca, idąc 
brzegiem spostrzegły w od- 
daleniu jakiej mili od brze- 
gu jakieś niezwykłe poru- 
szenie wody. Spojrzawszy 
przez lornetki, ujrzały łeb 
i ciało olbrzymiego zwierza, 
płynącego ku północnemu 
brzegowi i pozostawiającego 
za sobą smugę piany. Ciel- 
sko było długie, łeb olbrzy- 
mi. Zwierzę to miało kształt 
ogromnego węża, czarnemi 
łuskami pokrytego. 

Pożar. 

KENDRICK, O., 8 sier- 
pnia. — Spaliło się tutaj 36 
budynków handlowych 1 20 
domów mieszkalnych ; pożar 
zrządził szkody na 250,000 
dolarów. 

Straszny wypadek. 

PUEBLO, Colo., 9 sier- 
pnia.— Około 100 osób zo- 
stało zabitych i utopionych 
w katastofie kolejowej. Po- 
ciąg wjechał na most, który 
się załamał i wszystko ru- 
neło do rzeki. Przyczyną te- 
go strasznego nieszczęścia 
była burza, która jeden 
dzień przedtem z niebywałą 
siłą nawiedziła całą okolicę. 
Parę godzin lała potężna u- 
lewa, która tak podniosła 
wodę w rzece, 1ż pozrywała 
mosty i popodmywała w po- 
bliżu tory kolejowe. Ta sa- 
ma woda podmyła most, któ- 
ry załamał się pod cięża- 
rem pociągu przyprawiając 
o śmierć 100 osób. 

Jest to jedna z najcięż 
szych katastrof, jakie sie 
zdarzały na kolejach w A- 
meryce. Dotąd wydobyto z 
wody 46 trupów, a 30 nie 
można odszukać. Ze wszy- 
stkich podróżnych, jacy je- 
chali tym pociągiem, zale- 
dwie trzech ocalało i to cu- 
dem. Większość pasażerów 


BOWLING GREEN, O., | jechała na wystawę do St. 


8 sierpnia. — Potężny auto- 


ouis. 


Ofiary kąpieli. 

ATLANTIC CITY, N. 
J., 9 sierpnia. — Jeden u- 
tracił życie, a trzydzieści 
pięć osób  wyratowano. 
Umarły jest Salomon Lor- 
wise. Taki raport z dnia 
wczorajszego podaje rekord 
miejski. 
Obłąkani podczas wyści= 

gów. 

NEW YORK, Ssierpnia. 

Clifford ©. Baxter, i 
Euright urządzili sobie wy- 
ścig pływacki, podczas któ- 
rego obydwaj dostali małe- 
go napadu na umysł. Na u- 
mysł ich upadło ''coś”, co 
spowodowała walka, jaką 
toczyć musieli o pierwszeń- 
stwo w dopłynięciu do celu. 
Pomięszanie objawiło się w 
ten sposób, iż zaczęli 
walczyć z wielkim wysił- 
kiem z urojonymi bałwana- 
mi. 


37 rannych. 
LOUISVILLE, Ky., 8 


sierpnia. — | znowu mamy 
do zanotowania straszną ka- 
tastrofę kolejową, której o- 
fiarą padło przeszło 37 osób. 
Pociąg jadący z Cincinnati 
wpadł na pociąg jadący z 
Nashville. Nastąpiło stra- 
szne spotkanie dwóch paro- 
wych kolosów. Pociągi po: 
szły w drzazgi. 37 osób cie- 
żko rannych, jakkolwiek nie 
śmiertelnie. 


Tajemnicza śmierć. 


HARFORD CITY, Ind., 
8 sierpnia. Tragiczną 
śmiercią zginęła piękna 18 
letnia dziewczyna Miss Cry- 
stal IKrauss. Powodem by- 
ła miłość. Kochała się ona 
w adwokacie James Cronin, 
który był jej najzupełniej 
wzajemnym. Ale na drodze 
do szczęścia i do zbudowa- 
nia sobie gniazdka stanęła 
młodym... macocha! Jak 
się stało i co, niewiadomo, 
przypuszczać można, iż po- 
pełniła samobójstwo, zaży- 
wając wielką dozę strychni- 
ny. Macocha i krewni sie- 
dzą w więzieniu, gdyż są pe- 
wne poszlaki morderstwa. 
Szkoda dziewczyny. Znale- 
ziono jej list. ostatni, który 


brzmi: ‘“Ojeze! nie mogę 
żyć bez “Jima”! żegnaj: 
cie!” 


Miłość prawdziwa nie 
przebiera widać w środ- 
kach. 


Polak strzela. 
WILKESBARRE, 8 sier- 


pnia. — Powodowany zaz- 
drością, Stefan Wiśniewski 
postrzelił, prawdopodobnie 
fatalnie, niejaką Helenę 
Demlik i stołownika jej, 
George'a Smith, krótko po 
północy. 


Wiśniewski pałał miłoś: 


cią kup. Demlik. Dostrzegł- 


szy dziś rano ciemne posta- 
cie na firance u okna, sza- 
leniec dobył rewolweru i 
wystrzelił pięć razy, raniąc 
obu wymienionych, bowiem 
oni to właśnie przy oknie 
rozmawiali, jak Wiśniewski 
mniemał. Szaleńca osadzono 
w więzieniu. 


Niebezpieczna zabawa. 
DETROIT, Mich, Ssier- 


pnia. — Podczas zabawy z 
zapałkami zajęły się suknie 
na czteroletnim Edwardzie 
Dobrzychowskim, synie Au- 
gusta  Dobrzychowskiego, 
zamieszkałego pod nume- 
rem 442 przy Superior ulicy. 
Chłopczyna został boleśnie 
poparzony. Zawezwany na 
miejsce dr. Lachajewski o- 
toczył malca opieką. Rodzi- 
ce malca nie byli w domu 
w chwili nieszczęścia. 

Tak to zawsze bywa tam, 
gdzie rodzice pozwalają 
swym dzieciom na zabawę 
zapałkami. 


$15,000 w ogniu. 


DETROTT, Mich., 8 sier- 
pnia. — Wieczorem około 
godziny „11:45 wybuchł po- 
żar w fabryce firmy J. C. 
Widman and Co., przy 
Warren ave i ulicy 15 i za- 
nim zdołano go opanować, 
zrządził szkody na $15,000. 

Skoro stróż nocny P. J. 
Anustert spostrzegł ogień, 
pośpieszył do pobliskiej sta- 
cyi pożarnej, skąd dano po- 
dwójny alarm. Gdy pier- 
wsza sikawka przybyła na 


miejsce, całe drugie piętro 
fabryki stało w  płomie- 
niach. Po półgodzinnej e- 
nergicznej akcyi udało się 
wszelako straży pożar u- 
miejscowić. 

Ogień, jak przypuszczają, 
spowodowany został zapa- 
leniem się szmat nasiąkłych 
olejem, które pozostawiono 
w niebezpiecznem miejscu. 
Fabryka wyrabia zwiercia- 
dła, meble i sprzęty domo: 
we. 

Dziwne zdarzenie. 

ASBURY PARK, N.Y., 
8 sierpnia.— Podczas prze- 
chadzki, jakiej używała ze 
swoją matką, oślepła panna 
Bessie Lyndall z Gladwaym 
Pa., i jest obawa, że już 
wzroku nie odzyska. 

W czasie przechadzki roz- 
mawiały kobietyʻo widokach 
okolicznych, gdy wtem pan- 
na Besie zawołała: — mamo, 
mamo, ja nie nie widzę! 

Zawezwano natychmiast 
lekarza, który na razie nie 
nie mógł powiedzieć, tylko 
polecił, aby niezwłocznie za- 
wezwano do chorej specya:* 
listę. 


Zapomnieli o wojnie. 


ST. LOUIS, Mo., 8 sier- 
pnia. — Tak długo odkła- 
dana wystawa działu rosyj- 
skiego na wystawie wszech- 
światowej w St. Louis jest 
obecnie prowadzoną z jak 
największym pośpiechem. 
Podczas, gdy moskale za- 
wieszali swe obrazy, dwie 
japonki l. Jabu, i J. Sus- 
saki, które wracały z oglą- 
dania działu japońskiego 
przyszły tutaj, i wyraziły 
swe zadowolenie i respekt 
dla sztuki rosyjskiej. Rosyj: 
ski komisarz natychmiast 
wstrzymał robotników w 
pracy, a gdy panie obejrza- 
ły wszystko, odprowadził je 
osobiście do drzwi. 


Polak ofiarą wypadku. 


DETROIT, Mich., 8 sier- 
pnia. W. Wojtkowiak, 
zamieszkały pod numerem 
380 przy 32giej ulicy, spadł 
przypadkiem z słupa tele- 
graficznego podczas pracy 
przy zaciąganiu , drutów w 
sobotę po południu i złamał 
prawą nogę w kilku miej- 
scach tak, że musiano mu ją 
amputować. 

Nieszczęśliwy znajduje się 
w szpitalu Czerwonego 
Krzyża w stanie nader kry- 
tycznym. 


Eksplozya. 
McKEESPORT, Pa., 8 


sierpnia. — W Versailles, 
Pa., podczas _eksplozyi 
dwie osoby zostały zabite, 
a 5 rannych. Eksplozya na- 
stąpiła w fabryce, gdzie 
wyrabiano kołejowe sygna- 
ły torpedowe. Przypadek 
chciał, że kiedy pakowano 
do paczek torpedy, niezre- 
czny robotnik zamiast wbić 
gwóźdź w paczkę, wbił go 
w torped, wskutek czego 
powstała straszna eksplozya, 
która spowodowała, że 
dwóch mężczyzn zostało 
rozdartych na kawały, a pięć 
dziewcząt odniosło fatalne 
obrażenia. 


Zazdrosny. 


CHARITON, Ia., Ssier- 
pnia. Walter ' Relston, 
zaledwie 19 letni chłystek 
popełnił morderstwo z za- 
zdrości. Doprowadzony do 
szaleństwa, że jego ''pan- 
na”, 14 letnia Ruth Camp- 
bell wyjechała na prze- 
chadzkęz jego rywalem, u- 
krył się "na drodze w zaro- 
ślach, a kiedy para wracała, 
strzelił do.Ruth i śmiertel- 
nie ją ranił w płuca. 

Zazdrośny smyk siedzi 
w kozie, a panna Ruth wal- 
czy w szpitalu ze śmier- 
cią. 


Najlepiej wynagradzane 
nauczycielki. 

Najwyższe honoraryum, 
jako nauczycielka prywatna, 
pobiera miss  Beatrycza 
Bend, umówiona na cztery 
lata do dzieci amerykańskie- 
go milionera Wiliam Whit- 
ney. Pobiera ona $20,000 
rocznie, sama nie uczy, 
lecz tylko nadaje kierunek 
studyom i towarzyszy swo- 
im wychowańcom na space- 
ry i przechadzki. Miss Har- 


riet, pełniąca obowiązki 
nauczycielki przy dzieciach 
wdowy po milionerze, pani 
Knox, pobiera $10,000 i zo- 
bowiązała się nie opuścić 
jej przez lat dziesięć, dopóki 
dzieci nie wyrosną, poczem 
otrzyma jednorazowe $100,- 
000. Miss Katarzyna White 
jest opiekunką i nauczyciel- 
ką czteroletniego sieroty, 
spadkobiercy 20 milionów 
dolarów. Pobiera $7,500, a 
po jego dojściu do lat 12, je- 
żeli na tem stanowisku wy- 
trwa, otrzyma $75,000. 


Kaacelarya Adwokacka załatwia wqzelkie procasa sądowe, wyrsbia kontrakty kupna i sprzedarzy 
pełnomocnictwa, testamentu, cesyi, spadkowe | hipoteczne itg. 

mae Notaryalaa legalizuje pełnomocnictwa dla Gallcyi przez c. k. gen. Konsulat dla Austro: 
m” r. 

Kazcelarya Wojskowa wyrabia uwolnienia od kar, ćwiczeń 1 kontroli wojakowych, eseenterunek w 
ces.-król. gen. Konaulacie. 

Oddział Pankow tN yayikn p'eniędzy do 3tarego Krajn (Money Order) przez ces.-kno]. Pocztową kasa. 

REM MCT wszyntkie linieokrętowa. Bremen, Hamburg, PAER T Amsterdam. 

Tykiety Kolejowe na całą Amerykę I Europe. 

Wysyłamy Iudzi na pospiesznych szyfach przy lekkiej robocie za ceną $6 do $8. 


Co o nas mówią? 


Jakiem zaufaniem cieszy sią nacz Interea bankowy między Rodakami, dowodem tego są setk 
i dziąkczynnych listów w naszem posiadaniu będących. z których dla przykłada trzy poniżej umiesz: 


czamy:; 
Philadelphia, dnia 4 marca 1904 


Nzanowny Fan I. Herz, New York. s 

Z listów, które otzymałem od motch kolegów Feliksa Polcia £ Franciszka Mengartowicza, ktu- 
rzy wyjechali za małe pieniądze z Ameryki do Ńtarego Krajn na szyfie roboczym za pońrednictwem 
Nxan. Pana, dowiedziałem aig, ża dostali sią szczęśliwie do doma | że hyli z podróży bardzo zado- 
woleni. Z tego powodu ndaje się do Szan: Plana i proszę o udzielenie mi bliźnzych informacyi co 
ao Wodrozy, na roboczym szyfńe. Pozdrawiam Nzan. Pana, — Z araounkiem, Nzymon Boryniewicz 
B01$ Cottman a1., Ihiladelphla, Pa. 

Warren, Masa., dnia 2 marca 1904. 
Szanowny Pania I. Herz, New York. 
ow R RANE Watan moje grz z powoda szybkiego i dobrego wysyłania pieniędzy 
p Mapaoii O kraju jak również muszę zaznaczyć, że rodacy, którym leciłem przez bank Nzan, Pana pie- 
Jest to długa ścieżka, meea ioenag; dziękują ia Parecia Im E GEJ szacunkiem, M. Borowicz, Bax 41 
arren, Masa. 


A U . y „M m 2% lu 204. 
która niema zakrętów i na- Walii m BAZ 


wet najzdrowsi ludzie mają 
czas swej słabości. Nie wie- 
dzą oni, co im dolega, lecz 
stopniowo podupadają. Gdy- 
by ciało było przezroczy- 
stem, moglibyśmy się do- 
wiedzieć, iż żołądek nie 
trawi, jak się należy, JKA 
wy są rozstrojone, a krew 
biedna. W takich razach ŻYJ 

Severa Balsam jest zacho- maa 

wawcą życia. Przywraca on napliane przez X, PIOTRA SKARGĘ. 
trawienie, usuwa słabości i ZĘ 
omdlenia, przywraca nerwy 
do naturalnego stanu i pa- 
cyent staje się nazad sil- 
nym. Starzy i słabi ludzie 
powinni używać go stale. 
_ “Myślałem, że żona moja 
już żyć nie będzie”, mówi 
Mr. Jos. (ooch, z Port- 
land Mills, Pa., “lecz Seve- 
ra Balsam życia pomógł 
jej”. 

Leczy chroniczne zatwar- 
dzenie, dyspepsyę, odbija- 
nie się, wlewa nowe życie 
w organy i tkaniny musku- 
łów. Cena 75 c. We wszy: 
stkich aptekach lub wprost 
od W. F. Severa Co., Ce- 
dar Rapids, Ia. (82—34) 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz- 
miaru 15x20 cali. 8ąto plęknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sta- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą I nigdy 
slę nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 

Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Józef, rozmlar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 


Szanowny Pan I. Herg, New York, 

Poczytuję sobie za obowiązek podziękować Szan. lanu za najlepsze sprowadzenie mojego 
krewnego ze starego kraju, która lo osoba ; całej podróży aż do Warren zadowolona byłą. oge 
orzeto Szan. Pana wszystkim rodakom polecić i pozostaję, — Z szacukiem £yczliwy, leter Picis, 

ox Trd, Warren, Mass, 


L. H E RZ E - a RA 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
NOWEGO WYDANIA 


nora wnwe 


CH 


Upiększona z blisko 800 fotoengrafowanych rycin It 6 litografowanych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich. 


SZANOWNI RODACY! 


Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ- 
dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
Mejprze sprowadzałem przed 80 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wy- 
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma- 
cie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie. 

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa- 
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce. 

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce doma- 
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
Bam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła- 
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bi- 
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio- 
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula: 
nek w Krakowie. 

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplangadh ukończone, w pierw- 
szym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo- 
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. We dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 


w. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar- 
AF "wawa 15x20, ennt pi gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo- 
SOW A rozmi AGM o0 cena 250 dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25e dania za bezcen blisko trzy tysiące E A 

w. Saczepun. rozmłar 15x20, cena 25c Nie mogąc tego znieść sby niemieckie Żywoty Świętych 
Św. Antoni Padewski, na A miały się LARENA daii Polonią Madej ka KĘ, 
sS0 kad oo 25e zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
Sw. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c grawowane i 6 obrazków kolorowych — rozpocząłem całą siłą 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 15x20, pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów więtych ks. 

cena 25c Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame- 


Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Flżbtieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Su. Stantaław, rozmiar 15x20, cena 25c 
MHM. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 
cena 250 

Sw. Wiktorya, rozmiar 16x20, cena 25c 
Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Harya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5,Ran Puna Jezusa, rozmiar 15x20, cena25c 
6. Franciszek e Asyżu, rozmiar 15x20 
cena 25c, 

Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 250 
W. Dyniewicz. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA. 
a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 


Harmonik 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po polsku.) 
ludzi mam dosyć do pracy, »maszyny w najlepszym 
porządku i gdy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $250 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 3800 obrazkami będą ukończone jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej. 

Ziomek i sługa 

Władysław Dyniewicz. 


ryki 


No. Gm Jest to przyjemną i mocna kar- 
monika, Ma ona oprawę bębanową, otwar- 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra- 
wione w nikiel, 10 niklowych klużzy, 2 ba- 
sy, 2 uztopsy i 2 rzędy piszczałek, 

Rozwiar 10x54 cali. Cena 


No. 91.—Tanla, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
© rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 1154 
x7 cali. Cena $6. 


No. 8.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


No. Tm Jest to takie jedna £ popular- 
niejszych barwonik, ma błrdzo dobry glos, 
oprawę mioczą, zawkaiętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójnemi miechami. Rógi i 
spinacze są miklowe, 10 kloczy, 2 basy, 3 
satopay i Z rzędy piszczałek. 126 cali. Cena 
tylko s. 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
inika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda, 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta $ 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna = 
z najlepszych w małym formacio bar- SĘ 
monik. 10:53 cali. Cena 35. 

No. 9.-—Dobrze znana harmonika jj 
jedna z rajpopulsgniejszych. Ma otwar -| 
NĄ: + klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 

klowe klucze, rogi i klamry oraz po-fj 
iwójne miechy. 10 kluczy, 2-basy, 298 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x6%, cali, Cena 


No. 119. — Ozdobą 4 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma” 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztope 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena no 
« No. 121—Ta sama tyl" 
ko 21 kluczy. Cena $850; 


No. 45. = Prote. w 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, 0* 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losałny głos, uży- 
wana jest przez pro* 


Fortepiany dla Dzieci. 


No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x10%x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena -= 

Imitacya różanego drzewa opra% 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 


o © Q © Q 
A 


ANA 


$150 


DU 


fesorów. Jedna z wiszowy, 15 stalowych głosów, 
najlepszych harmo- 16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
nik. 13%x6% cali. w mentami ozódbiony. Ładny po- 
Cena 35.76 darek dla dzieci. Cens + $275 


DARMO. Kto rrzyśle oe razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niecha 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


PULASKI MDSE. CO. 581 Noble street, Chicago, IH. 


6 


GAZETA POLSKA. 


W OE O EOG 0 W WRA NE RÓW ANY TEE RE WRO" U 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Bienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


na oczy. 


wA F 
N 
D E 


Cudowna ta maść dent iroblonā podług przepian 
pewnego starego szkockiego miayonarza, który 
podróżował a HP (Ziami Áwiętej) i po 
salaj Azyi, fako też w Egipcie, lecząc ludzi 
a różnych dolegliwości, chorón i ałabości, prócz 
opowiadania słowa Hofego. Na dalekim Wacho- 
dzie a powodu klimatu wielu cierpi na elebe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misycnarza 
nżywali podług przep an, zostali wyleczeni, aci, 
któray mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i ailny, Szkocka ta mańć jest akuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących ne cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan'a, 
szycia, pracowania nocami, wytażenia wzroka 
przy ałabam świetle, jak również a przyczyny 
ciężkiej choroby lnb silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przeryłać w liście regiatrowanym, 
przes Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD POLSKI 


przedmiotów religijnych, w każdym domu 
polsko-katolickim potrzebnych; skład najroz- 
maitazych obrazów religijnych, kajążek modli- 
tewnych. powieściowych, historyczynych itd. 

Katalogi ponyłamy na żądanie. Zawsze mamy 
na składzie RAMY do OBRAZÓW w najroz- 
maitnzych gatunkach od najmniejszych do 
możliwie wielkich, które wyrabiamy na obsta- 
panek. 

BUKIETY | KWIATY aztoczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych pa 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
azklannemi. na ozdobnych podstawkach. We 
z ozdobne w liście, lub wianki í t. a. 
bardzo efoktownie do ustawienia w ołtarzyk 


domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitaj wielkości. 
Cennik na żądania. 


KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami 
lab taszowa portret z fotografii — niechaj eilę 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 
30 lat praktyki. 

Malaj SKT, olejna do kościołów, kaplic i 
ha) brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantuje. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaras po otrzy 
maniu liatn | wysyłamy frachtem, expresem lub 
przez pocztą. 

PRZŁNTŁEI POCZTA OPŁACAMY. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii i dajemy dobry rabat. 

Piexcie pa katalogi dołączając 23c marką na 


JAZ 
Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwankee, Wis. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1551 R 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK. 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fraaklin i Market ul. 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlep<zy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamsk! i ser Parmesańrki. 
Fromage de Brio i sear Roquforekl. 
Ner | rośliny, Nenuszatelski | Limbarski. 
Brunńwickt salceaon. 
Nalami, Waaifalskie szynk!. 
Wędzone i marynowsne węgorze. 
Holandzkie aztokfisza, anchovira. 
Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdatwe fraucuskia uardycy i azampimiany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kra'aną faacig. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszą pizenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jącznienną, 
Kargo tatarczaną, kaszę Oowiianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Swieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, miydały, cytronat. 
Nanzone gruszki. wiśnie, pranele. 
Francuskie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanila czekoladą z Cocoa. 
Prawdaiwą roayjaką herbatp, extrakt migany. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. ` 
Prawdziwą tabako do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
rewniane trzewiki | pantofle (drewn!aki.) 
wieża siemią warzywowe, siemig trawy. 
Biemię dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 
kowe, jako | wszelkie inna towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

206 LĄ SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Premium artystyczne: kolorowa reprodukcya 
obrazu polskiego artysty, 


Tygodnik Ilustrowany 
ef Nowego Rokn 10% rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY  pawiość 
wapółczenna Jógafa Wayssenhoffa. MROK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cie 
gu roku 1004 EM prenumeratar Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 88 numery piema, zawierają- 
eago około 1000 kolumn tekata s 1400 rysunka- 
Ee kopjami obrazów, illustracyamł chwili bie- 
ú cej u okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
moi 14 tomy (c0 miesiąc £ tomy) ponie- 
fal | dział papularnyci w tem 12 tomów dzieł 
MA. Sienkiewicza zawierających “POTOP” 1 
“PAN WOŁODYJOWNKI" oraz 12 towów dzieł 


tatn ym 
powieść uomaczoną. 
Prenumerata Tygodnika Illnrtrowanego do 
ama: ki kwartalsie $1.75, półrocsnia 2.50, ro- 
a y. 
Miine: Krak. Przedmieścia 17 w Warszawie 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


miech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
majmniejszago zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe 
czącem wazejkie choroby męskie. Cierpiałem 
Diges długie lata s powodu nadużyć młodości 
na polncyą, rozszerzenie żył, utratą męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znaje- 
alenia pomocy | ratunku wydałem Botki do 
larów na apocyalistów, pasy elektryczne i le- 
karatwa, byżem zaaypywAany przesyłkami le- 
karatw próbnych {fres samples) iak pocztę jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmajtazych sza] 
biarzy i naciągaczy. Nieoma] zupełnie zrajno 
wany, udałam sią dc Europy by zaaiggnąć rady 

ważnego specyaliaty. Sonmpaxah iun mi le 

Arstwo, które wyleczyło mnie naizupełniej | 
dziś czują sią lepiej n'£ kladykolwiak w życin. 
Recepig tego znakomitaga lekaratwą Poe usa 
do dsid i w razie potrzeby poazig ją każdemu 
w kopii wrax z potrzebnemi (nformacyami bes 
płatnia — można z niej otrzymać karztwo 
w każdej lepazej aptece za małą cenę. Uleczyło 
sią jaż tak satki osób. M 

Piszcie do mnie dzisiaj. Ja nia jestem oszust 
1 nie mam nie do aprzeadania lnb wysyłki przeg 
C. O. D. | nazwisko | adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
O jakiejkolwiak mojej niauczaiwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. B. 
BEN R. R. Box 624, Chieago, Ill. Sept 23 


Nierozcięta książka. 
(Dokóńczenie.) 

Były te książki przedmio- 
tem admiracyi całego mia- 
sta. Gdy pani pocztmistrzy- 
ni sprosiła  inteligencyę 
miejską na kawę, rzekł pan 
sędzia: 

— Mówcie państwo, co 
chcecie, naszego społeczeń- 
stwa na taką książkę nie 
stać. 

— Niczego podobnego w 
polskim języku niema 
dorzucił pan poborca, któ- 
ry wprawdzie wiedział, jak 
się wpływy podatkowe kwi- 
tuje, nie wiedział jednak, 
że iu nas są prace w litera- 
turze świata od dzieła prof. 
Muellera znacznie lepsze. 

— Nam daleko od światła 
zachodu — zauważył komi- 
sarz skarbowy, który na ca- 
ły świat słynął z tak zrę- 
cznego wychodzenia mun- 
dem, że zawsze prawie ła- 
pał w taroku pagata, który 
jednak w sprawie wyroko- 
wania o ''świetle'” był mniej 
kompetentnym. 

— Dobrzeście państwo 
zrobili, kupując to dzieło. 
(Gdzież nam do olbrzymiej 
kultury Anglii, Niemiec 1 
Francyi — zawołał senten: 
cyonalnie burmistrz miasta, 
znakomity podróżnik, który 
widział Myślenice i Zieloną 


Wolę, gdzie miał sposo- 
bność zapoznać się dokła- 
dnie z olbrzymią kulturą 


Niemiec, Anglii i Francyi. 

— Racz mi pan tego po: 
życzyć — rzekia dyrektoro- 
wa. 

— Służyć pani będę, gdy 
się książka oprawi. 

Oprawa książki szła je- 
dnak ciężko. Pan poczt- 
mistrz pięć razy był przez 
ten czas we wowie, a 
książki oprawić nie polecił. 
Zawsze to było, że albo za- 
pomniał, albo nie było miej 
sca w walizce. Pewnego ra- 
zu wziął wreszcie ze sobą 
szpagatami związane tomy, 
nie wręczył jednak introli: 
gatorowi, bo... zapomniał 
ich w wagonie. Przesłał 
depesze do wszystkich sta- 
cyl, zapłacił za telegramy 
trzy korony, ale książki 
odzyskał. Spoczęły one na 
nowo na stole nieoprawio- 
ne. 

Czasem, gdy usiędzie pa- 
ni pocztmistrzyni w salonie, 
bierze do rąk historyę lite- 
ratury świata i otwiera nie- 
rozciętą książkę w miejscu, 
gdzie się arkusz drukarski 
rozpoczyna. Czyta w niej 
słowa: 

— *Uporczywie naśladuje 
wzory łacińskie, a we for- 
mie francuski wiersz ale- 
ksandryjski Pieter Kooft, 
piszący w gwarze rybaków 
1 chłopów holenderskich. 
Jego Gysbrecht van Am- 
stel, tak, jako też Jos van 
den Vondel piszą dramaty 
dla scen amsterdamskich...”” 

Przypomniała sobie pani 
pocztmistrzyni, że ma z plu- 
szowej peleryny kazać zro- 
bić stanik, zamknęła ksią- 
żkę i peszła do krawcowej. 

W pół roku potem zasiadł 
do książki pan pocztmistrz. 
alidar wykonał bar- 
dzo piękną pieśń bojową 
pod tytułem Kumarazamb: 
hawa, wielką lirykę, Radhu* 
wansa, tudzież epos Megha- 
duta. Do naszych czasów 
dochowało się dzieło o prze- 
chodzeniu dusz ludzkich, 
król zaś Sudraka, który na- 
pisał dramat pod tytułem 


Mriczhakatika... 
Zerwał się pan poczt- 
mistrz. 


— Bodaj cię wszyscy dja- 
bli wzięli! Te Sudraka i 
Mriczhak... 

Zamknął książkę, nałado- 
wał papierosów do portfelu 
i zezłoszczony, poczekał na 
preferansa. 

Nie uspokoił się, aż do- 
czekał się przyjścia sędziny. 
Siadł naprzeciw niej, zwró- 
cił na nią piekielne, pełne 
jadowitej złości oczy: 

— A czy zna pani dra- 
mat króla Sudraka, zatytu- 
łowany Mriczhakatika?! 

Od trzech lat historya 
literatury leży na szafie. 
Siadł na niej pył. Regular- 
nie dwa razy do roku strze- 
puje się z niej warstwę ku- 
rzu. Dzieje się to regular- 


nie przed  Wielkanocą i 
świętami Bożego Narodze- 
nia. Bo wtedy z całego do- 
mu zmiata się pajęczyny, 
lakieruje się wydeptane czę: 
ści podłogi 1 myje się okna. 

Gdy pani pocztmistrzyni 
wydała córkę za mąż, dała 
zięciowi we wianie Historyę 
literatury świata. W miesiąc 
po ślubie zamienił się zięć 
pani  pocztmistrzowej ze 
swoim kolegą: w zamian za 
literaturę świata otrzymał 
niklową  popielniczkę do 
składania niedopalonych 
papierosów. Ale kolega zie- 
cia nie trzymał dzieła prof. 
dr. Muellera długo. Sprze: 
dał je antykwarzowi, ten 
zaś sprzedał je tandeciarzo* 
Wi. 

Od tandeciarza kupiłem 
historyę ja. Działo się to w 
owym czasie, kiedy w Kra- 
kowie ogłosiły konkurs 
dwie księgarnie, kiedy w 

arszawie upadły dwa lite- 
rackie pisma, w których 
ja moje nowele ogłaszałem. 
Straciwszy wszelkie literac- 
kie sposoby zarobkowania, 
założyłem sklepik z waseli- 
ną. Książki przydadzą się 
do owijania waseliny bar: 
dzo. Papier wyborny. Bo 
historya literatury świata, 
znakomite dzieło prof. dr. 
Augusta Muellera, którego 
z radością za dwa wiersze 
o Mickiewiczu wsadziłbym 
łbem na dół w beczkę z ka- 
wiorem — jest zupełnie no- 
we. Kartki i arkusze są do 
dziś dnia nierozcięte. 


Wspomnienie z oblęże= 
nia. 

Słuchałem. 

Wszystko umilkło. 

Teraz w moich uszach 
brzęczało tylko milczenie, 
milczenie pogodnej nocy. 
Zegar w sąsiedztwie ude- 
rzył kwadrans na czwartą. 
Cisza upokoiła mnie, jakby 
głos przyjacielski. 

— Omyliłem się, powie- 
działem sobie, było toecho 
moich kroków. 

Tłómaczenie dosyć pra- 
wdopodobne i zadowoliłbym 
się niem zupełnie. Nie- 
szczęściem w tym samym 
momencie, bardzo daleko 
na linii bladej i niepewnej, 
zakończającej magazyny de- 
ska wypadła z rąk niezrę* 
cznych i runęła z hałasem 
na ziemię. 

Nie mogło być wątpliwo- 
ści., 

Rzekłem do siebie: 

Sama nie zleciała. 

Wtedy robiąc sobie trą- 
bkę z ręki, krzyknąłem: 

— Kto idzie? 

Cisza. 

— Kto idzie? 

Niema odpowiedzi. 

— Kto idzie? hej! 

Ten 'sam rezultat, z tą 
różnicą, że zdawało mi się, 
iż słyszę jakieś dziwne rze- 
żenie, jak gdyby ktoś usiło- 
wał powstrzymać się od ka- 
szlu. 

Nie wiedziałem, co czynić. 

Co robić proszę cię? Opuś- 
cić stanowisko? iść oznajmić 
władzy? byłoby zupełnem 
zaniechaniem obowiązku. 

Wołać? nie miało sensu. 
W tej odległości z równą 
głusznością mogłem się spo- 
dziewać, że obudzę miasto 
Grenelle! Więc co? w tych 
okolicznościach pozostawało 
mi tylko przypłacić odwagą. 

Tak też uczyniłem. 

Po raz ostatni krzykną- 
łem: 

— Kto idzie? Odpowiedz, 
bo strzelę. 

Jednocześnie nacisnąłem 
kurek od mojej strzelby, 
która zgrzytnęła jak stary 
zamek. Tak pozostałem z 
bronią wycelowaną, powta* 
rzając: 

— Strzelę — dam ognia! 
Raz — dwa — trzy — wi- 
dzisz — rozumiesz” A no, 
więc daję ognia — baczność! 

Było to komiczne. Już 
nie myślałem o niebezpie- 
czeństwie, tak się czułem 
śmieszny. Nie nalegałem 


ru, ponieważ moja czarna 
sylwetka, rysująca się na 
białem świetle księżyca, mo- 
gła mię łatwo zdradzić i u- 
czynić ze mnie cel. 


| Nie pytałem więcej. 
'znawałem okrutnej ulgi, z 


dłużej i pozornie schroni- | 
łem się w ciemny róg mu-. 


Przepędziłem tam trzy 
kwadranse nie bardzo miłe. 
Moi maruderzy nie żenowa- 


li się bynajmniej; gospoda- 


rowali się jak we własnym 
domu, słyszałem chodzenie, 
obracanie, bieganie na twar- 
dej ziemi; przerzucanie de- 
sek, puszczanie ich, po: 
wracanie do nich znowu. 

Niekiedy ten człowiek, 
dotknięty bronchitą, poka 
szliwał. 

Nareszcie ukazał sięMares- 
cot. Oddawna w niecierpli: 
wości swojej poznałem go 
po świetle pochodni. Przy 
nim episyer kołysał swój 
brzuch okazały. 

Zapytał. 

— Jest co nowego? 

— Nie ważnego — odpo- 
wiedziałem niedbale. Jest 
ich tam coś z pół tuzina i ra- 
bują magazyny. Zdawałoby 
się, że są u siebie, tak są 
swobodni. 

EAC przerażony zapy- 
tat: 


— Gdzie? 
Słuchał uważnie i zawołał: 
— Prawdę mówisz. A 


nicponie! Bierzmy ich! Ru- 
szajmy. 

Sam się puścił. Poszliśmy 
za nim, macając w cieniu 


bagnetami. Merescot sze- 
mrał, pogniewany, że nie 


nie znalazł ;episyer zdziwio: 
ny, że nie się nie odzywa, 
gdyż napastnicy  zamilkli 
przy naszem zbliżaniu się, 
pilnował z boku, postępował 
powoli i wychwalał roztro- 
pność. ! 

Wtem cofnęliśmy przera- 
żeni na zjawisko fantasty- 
cznie posępne, które stanęło 
przed naszemi oczami ; wiel- 
ki szkielet konia niezwykłej 
wysokości, chudy, chudy, a: 
le bo chudy nie do pojęcia! 
W rowkach pomiędzy żebra- 
mi możnaby zmieścić liny 
okrętowe, a kości kolan, 
które przebiły skórę, pokry- 
te szronem błyszczały w o- 
gniu latarenki. Ale co było 
najstraszniejsze, to zad jego 
pokryty gęstą krwią desen- 
tyryi, jakby inkrustacyą z 
machoniu, uda zbite ogonem 
lepkim, obciążonem cieżkie- 
mi grudami. 

Popatrzył na nas nierucho- 
my, oczyma okrągłemi zwie- 
rzęcia poufałego i przyja- 
znego. Postąpił krok na- 
przód i spokojnie końcem 
długich żółtych zębów za- 
czął skrobać drzewo wysta- 
jącej deski. 

W jaki sposób ta szkapa 
tu się znalazła? Jaki cud ją 
przyprowadził? Oto pytanie. 

Ten sam cud może, który 
kazał jej utrzymać się na no- 
gach cieńszych, niż ręce 
dziecka, wspartych na ogro- 
mnych,  nieproporcyonal- 
nych kopytach! 

Prawdopobnie uciekła bie- 
dna szkapa z rzeźni i schro- 
|niła się tutaj na chybił tra- 
| fil. Staliśmy osłupieni, z 
| 


serca nam się wyrwał stru- 
mień niewymownej brater- 
skiej litości na widok ta- 
kiego cierpienia i niedoli. 
Och! niedolo okropna 
(zwierząt!  niedolo cicha! 
i Choćbym żył lat sto, zawsze 
będę miał przed oczyma te- 
| go konającego, tego umiera- 
: jącego, pokrytego ranami 
wypalonemi lodem i który 
drzewem usiłował oszukać 
krzyk wnętrzności! Co ci 
powiem jeszcze? Zdychali- 
„śmy z głodu, my także, a tu 
mieliśmy jakby znalezione 
mięso... 

A jednak nikomu z nas nie 
przyszło na myśl przebić 
nożem ten brzuch. bolesny. 

— (o tam — rzekł apte- 

karz Marescot —za trzy dni 
| będziemy jeść do syta. 
Zadrżałem. 

— Są nowiny? 
— Tak mamy bilans dnia. 
— [I cóż? 

— Przepadliśmy z krete- 


sem. 
Do- 


jaką się przyjmuje ostatnie 


, tchnienie długo oczekiwane, 
ja zarazem w myśli oddalo- 


ne, istoty najwięcej na zie- 
mi kochanej. A gdy w tej 
samej chwili posępna postać 
konia zbliżyła się, wyrwa- 
łem garść słomy z buta i po- 


, dałem zwierzęciu, które ją 
| cheiwie pożarło. 


(Tłum. KŁ.) 


Jojna w Nagasaki. 
Ja powim wsistkim braczom, 
Hebrajczyki i Polaki, 
Jakie straszne buło rwetes 
Tam na wschodu w Nagie'saki. 


Jak psileczał straszne wojak, 
Kazał zagrać w bębny, w trom- 
by, 
Gewalt! huknał wielki ogień, 
Czi z armącie czi od, bomby. 


Długi z koniem jechał szmiało, 
Miał na plecy złote szluty. 
Ksiknał: ''banzaj!”” na Moskale 
I wistrzelił z wsistkie lufy. 


Lecz ja bułem doszcz odważny, 
Nie zlęknąłem się granaty: 
Padlem szmiało w mientkie piasek 
I wzywałem mame! taty! 


Namówiłem szydem żydki, 

Dwa litwinie, trzy polaki, 

By wyjechacz do Mandżuryi 

Z przeklęte Nagie-saki. 

Lecz zbłądżyłem w wielkie lasu 
Z moje żydki i połaki.... 
Leczy kozak z całem szotniem: 
—Zkąd ty ewrejł- Z Nagie-saki. 


Lecz mój polak buło szmiałe; 
Strzelnął kczak prosto w brody. 
Kozak skiknał ze swój konie, 
Ksiczęc: “pożæłuj hospody"? 
My pobilimtego sotnie 

Z rewolwerem i pałaszy. 
Komendancie. Polak mówi: 
Tyś zuch Jojna! górą naszy!... 


Staklecbereu po rannego 
Kazał wisłać szedem wozy. 
Ja miszlałem, że ten kozak 
Każe wsadzić mi do kozy. 
A un ksiknał: ‘won z jewrejem, 
Co pobił moje kozaki!... 

Ja pomyszlał, lepiej zrobie, 
Gdy wrócę do Nagie-saki. 
Uczeknylim do mikada. 

On zapyta: "kto wy taki?” 
Twoi żołnierz, jaszne panie. 
Co pobił ruskie kozaki. 


Grojse mikat sze znów pita: 
Jaki wiary wy wojaki? 

Jaszne mikad: szedem żydki, 
Dwa Litwinie, trzi Polaki. 
Wielki mikad jeszcze pita: 

Co wy jedli w Nagie-sakił 4 
Gewałt mikad! szwarce suchar 
l kapuście od robaki! 


Un szy szmei i tak mówi: 
“Za to żeści, taki zuchy, 
Dostaniecie szwyński mięso, 
Aż wam będzie trzeszczeć brzu- 


chy. 
PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powłeściuwe I inne, wyduje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżell Express 
dochodzł do ich miejscowości. 
Pierwuzy Rocznik Tygoduika Powleńciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

ARCE zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 

órka iletmańska, Krwawe Sleroty, Obrazok 

a naszej ziemi, Partyjka vztocika czyli zakład 

wygrany. Dwaj sąsiedzi, Poczalwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Plerwera pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nie opońci. kto się Nań 

apuści, Szymon z Żawiśńla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiaaiak czysto polakich — ludowych, 

Ohrazkćw h'atorycznych, baśni i wiele a 00 

opisów rozmaltej treści. Cena . . L. 
Czwarty Rocznik Tygodalka Powieściowo- 

Naukowego obejmujący 416 atronnie wyraźnego 

pisma, na pigknym papierze, oprawiony mocno 

w półskórek ze złóconemi tytolikami, zawiera: 

jący następujące powieści: Bracia Rywale; OU- 

typa, czyli ptak atepowy; Hortenzya czyli ofiara 

dumy; Moina czyłł niepojąta drogi oateno 1; 

Z przenzłości Fomorz. ; Staroyrodzka kapela; 

(Czeńnikówny; Ks. Augasiyn Kordecki, przeor 

Panilnów, obrońca klasztoru częatóchowskiego; 

Książą Almanzor | jego sługa Mustafa, czyli jak 

sobie kto pościele, tak sig leż | wyńji — oprócz 

tego artykuły oo Jako SA yrtb serów 

w Sgzwajcaryi; Cudowna gospodarka € 

w przyrodzie i Różności. Cena . , . $1.00 
Nzósty Hoczalk Tygodnika Pomwieńciowo: 

Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 

Rodzina Lanquierów; Leśny miyn nad Czernają; 

Nowożefńcy; Orznąłem żyda: Krolewski dziadek; 

Ulicznik warrzawaki; Ładowa pieczara; Żyd 

w baczca; Majstcą i czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koz'ołofiarny: 

Kuźma Jet; Renugat; Jałmoźna I SERVIO iA 

o pasenicy; Opowieści stepowe. Ktoby sią 

appar era Okrężne: Walka na śmierć gi GU 

i : 


erta Genni, Boha- 
1568 r. Cena , . 


auknia 
parobku, Rekrut. Cena 

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Ponieńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h'abiua, powieść 

rzea Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
tona kilkuazienięciu rycinami. — Wierna Rórla 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej, Powieść 
u obecnego czaau. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w å aktach ze ńpiewami. — Heród Raba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S$. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańokie. Tłómaczył 

RokiAIKIERU C. W. Dyniawicz. — Nicazczęśliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami | taf- 
cami. napisal z prawdziwego zdarzenia A. $, 
Zdziehłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w4 
ak'ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 
dla kraio, jakjemi sią naal rzodkowia 
oaznaczali. — Skarbczyk Saszyjj $i 00 
poinkiej. Cena . . - . . «id. 1.4 

Dziesiąty Rocznik Tygodaika Powieńclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babnni, Apiekarz Polaki, Robert Djabał, Dobranoc 
aąsiedzie, Prima Aprilia. Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Ory!, © Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilka wiatrolocie Dziwne podróże $i 00 
na lądzie i.na morzn. Cena , . . . a1 
edeasaty Hocznik Tygodmika Powleéciono- 
Naukowemo, w togene] oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona akazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskia, Zahobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po kweście, Dwaj rostargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Galązka jańminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiadefiskiej, czyli rycera Gintet $1 60 
se SŚzwarcenau. Cena . s . "s > . 
WARUNKI DO OTRZYWANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Muni dołączyć 40 o'ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też nam prze- 
aylką apłaci na Expresa off Bie. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 4) 
Kto już wybrał premię, a chciałhy nzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Gareto jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetę Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby * Gazeta Pełaka” była 
zapłacona za cały rok x góry. “Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Hwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 

kaz 


W. DYNIEWICZ, “g żę 


Największe dobrodziejstwo dla matek! 


ANA 
PRD AAAA AA NA GA AO 


AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ. 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25. Rozmiar 20x38. Najdoskonalszy 
I najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Hak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie, 

Cena  - - - > - $14.00 


No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opis 
jak w nr.25, tylko bez nagłówka t przy- 
rządu wachlarzowego. Plerwszej klasy sa- 
mukolebacz. Cena - - - $10.80 

No. 18. Rozmiar 20x88. Bardzo mocny 
iw najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w “golden oak”. Jest to przed- 
miot bardzo pożądany dła tych którzy 
3 chcą dobry samokolebacz. Cena $9.09 
No. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry i mocny, samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w "Golden [oak.” Cena - 3 38.00 


Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: * The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, IlL 


Najlep- 
sza 


huśtaw- 


AGENCI POTRZEBNI 


Kompletny wybór skła- 
danych huśtawek, ła- 
wek i przyborów do gan- 
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso- 
by $4.00. Napiszcie po 
katalog. 

Clearfield Wooden- 

Ware Co. 

GLEARFIELD, PA. (52) 


Choroba Żołądka 


jest rodzicielka ludzkiej nędzy. 


Objawia się ona w niestrawności, 


bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzentu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra Qromozo 


jest nlezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa trawiące, czyni cerę czystą 1 życie przyjemnem. 

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć od miejsco- 
wych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 12-14 So. Hogne Ave., Chicago, III 


TYTTYTPPPTTPYTTTTYPEPPEPEPM à 
| a == 


Słynny na cały świat i Znany jako najlepszy 
CHORÓB NERWOWYCH. I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencył w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorół którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty 4 dzieci, 


' Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne wapół: 
czucia Jego akutecznońć w leczealu jent dowie- 
dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Hadger leczy wnzyatkie choroby akntecznie. Apecyalność jego jeat wl o 
czenia zantarzałych chorób nerwowych I reamatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów | 
oddechowych, katara żołądka i kisrek, linzaji, parchów, wyrzntów, zastarzałych ran, dwierzhbu. 

1 wszelkich chorób pochodzących x krwi. On leczy z jaknajleprzymi akutkami wnzelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzato CIERPIENIA MACICZNE. On rwraca nzczezólną uwa- 
Ro ma Wszystkie CHORORY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) 
„l leczy je prędko f akutecznie. Nie trzeba alę watydzló, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedha» 
mle alq sprowadza gorsze mnatępstwa | zie skutki e4 przyszłość. Każdy cierpiący powinien bere E 
zwłocznie pinać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek i płeć I załączy 
troazkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARNO, 
czy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można plzać po polsku, ałowacku, czesku, angielska 
lub niemiecku. Adresa: 


Perły Poezyi Polskich. 


Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 
wieczorki i uroczystości familijne. 


ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ. 


Dziełko to zawiera następujące: 

“Trzy mogiły,” "Bitwa Racławicka,” "Ave Patria,” “3 maja 1791 r.” 
«Polskie dzieci,” “Salve Regina,” "Na grobie przyjaciela,” "Organista," "Oto 
dzień,” "Ośwłata," "Golono — Strzyżono,” "Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
«Nie trać nadziei,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” «Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” "Plosnka sieroty,” *Bkazańcy,” "Cicha jesień,” 
“Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” "Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
“Modlitwa Polskiej dziewczyny,” “Wspomnienia,” “Matulu,” "Trzeci Maj,” 
«Łowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” *W grobowcach na Wawelu,” *Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
«(da da wąsów,” "Wygnanłec,” *Punna Guzdralaka,” «Pogrzeb Poniatowskiego,” 
“Oda do młodości,” UBreśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do płeśni Janusza,” 
“Oracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” "Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
“Koncert,” "Prusak męczy Polskie dzieci,” "Świteź," “Z dymem pożarów,” 


“Powrót Taty," "Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” “Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” "Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
«Bartłomiej Głowacki,” *Dziewczę Polskie,” “Mazur,” "Ballada, jakich wiele,” 
„Mazur wojenny,” “Baszyna,” "Dumka na wygnaniu,” *Policzek" "U naa 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału,” “Krakowiak,” uWezwanie do boju,” “Odezwa,” 
“Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” "Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
“Leszek Biały," "Mazur Dąbrowskiego,” "Zawlsza Czarny,” “Mazur 8 maja,” 


«Za Niemen,” "Kochajmy się,” “Rycerz,” "Polatuj myśli,” “Emigrant de 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” "Polak bez ręki," "Władysław 
Jagiełło,” "Wygnańcy,” ‘Dumka o Żółkiewskim,” "Czarna sulłenka,” “Marsz 
Langiewicza,” “Polonez Kośeluszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do Biostey 
Polki,” "Śpiew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta- | 
jąca,” "Krakusy,” “Żebrak,” “Do matki Polki,” *Spiew strzelców piekielników,” | 
«Rozmyślanie," "Pieśń nieszczęśliwych,” uŚpiew nadziei,” *"Podolanka,” "Bożr 
coś Polskę,” "Przyjaźń," "Wspomnienie rannego,” “Ballada,” *Rękawiczka,” 
«Napierski,” “Popas w Uplcie,” "Fo lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
«Wzgórek pożegnania,” *Kurhanek Maryli,” “Upiór.” "Brzoza Grżyżynaka.” 
“Dudarz,” “Prządka Polka ” «Czuty,” "W Szwajcaryi,” “Śpiew bojowy z 1881r,” 
«Dumka więźnia,” "Maj kochanek,” "Ludu co czynisz,” “W rocznicę listopa- 
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” “Więzień aybirski,” "Powrót z niewoli ta- 
tarakiej,” *Slerotka,” "Na nowy rok,” “Kocham.” *Chodziły tu niemce,”" "Cięże 
kie czasy." “Do modlącej się Polski,” “Dola kobieca,” “Dola moich przyja- 
ciót.” “Grunwald,” “Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” «(tla- 
rowanie,” "Ostatnie słowa,” “Ostatnia atrofa,” “Pogrzeb wojownika,” *Pożeg- 
nanie,” "Pa klęsce,” “Rabin,” “Złudzenie,” "Zakochana," "Za służbą.” | 


Cena w miękkiej oprawie 75c. W twardej $1.00 f 
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XIIL. 


(Ciąg dalszy.) 

Ja ci powiadam, że choćbyś mnie zdeptał, ja- 
bym cię zawsze czciła, Edmundzie! Tak jak po- 
między mną i przeszłością przepaść jest niezmier- 
na, tak pomiędzy tobą i resztą ludzi takaż sa- 
ma przepaść istnieje i nie masz dla mnie bole- 
śniejszej męki, jak kiedy muszę ciebie porówny- 
wać z innymi; albowiem nic w świecie zrównać 
ci nie możei nic w podobieństwie do ciebie się 
nie zbliża. 

A teraz pożegnaj mnie, Edmundzie 1 roz- 
stajmy się. 

— Zanim cię opuszczę, możebyś czego zażą- 
dała odemnie, Mercedes? — zapytał Monte- 
Christo. 

— Jednej tylko rzeczy żądam, Edmundzie, 
aby syn mój był szczęśliwym. 

— Módl się do Boga, który sam tylko trzy- 
ma w ręku swojem byt człowieka i może śmierć 
odwrócić od niego, resztę ja biorę na siebie. 

— Dziękuję ci, Edmundzie. 

— Ale ty, Mercedes, czyż niczego nie potrze- 
bujesz? A 
— Ja niczego nie potrzebuję, ja żyję między 
dwoma grobami. 

Jeden z nich, to grób Edmunda Dantes, 
zmarłego już oddawna, którego kochałam! | 

Wyrażenie to już nie przystoi zwiędłym moim 
ustom, ale jeszcze serce moje pamięta i za nie w 
świecie nie chciałabym utracić tej pamięci serca 
mojego. Drugi, grób człowieka, którego Edmund 
Dantes zabił; zabójstwo to potwierdzam, ale po- 
winnam modlić się za zmarłego. 

— Syn twój, pani, będzie szczęśliwy — od- 
powiedział hrabia. KC 

— A więci ja będę szczęśliwą, o ile jeszcze 
nią być mogę. 

— Ale cóż pani zamierzasz? 

Mercedes smutno się uśmiechnęła. 

— (Gdybym ci powiedziała, że będę żyła w 
kraju rodzinnym jak niegdyś Mercedes,to jest, że 
będę żyła z pracy, nie uwierzyłbyś; nic więcej 
nie potrafię, niż modlić się, a pracować też nie- 
potrzebuję; skarb niewielki, któryś zakopał, zna- 
lazłam w miejscu wskazanem; zechcą zapewne 
dowiedzieć się, kto jestem, czem się trudnię; nie 
dowiedzą się i mniejsza o to; tajemnica ta pozo- 
stanie między mną, tobą i Bogiem. 

— Mercedes! — rzekł hrabia — nie wyrzu- 
cam ci wcale, ale zadaleko posunęłaś bezintere- 
sowność, czyniąc ofiarę z całego majątku, który 
pan de Morcerf zebrał,a którego połowa bezwąt- 
pienia powstała z przezorności twojej i oszczę- 
duości. 

— Widzę, co myślisz i jakie masz względem 
mnie zamiary, ale przyjąć nie mogę, bo, mój 
Kdmundzie, syn mój nigdyby na to nie pozwolił, 

— Nic też nie uczyniłbym nie wątpliwie dla 
ciebie, czegoby pan Albert de Morcerf nie po- 
twierdził; znam jego zamiary i gotów jestem zn- 
pełnie do nich się zastosować, ale jeśli przyjmie 
to, co ja uczynić zamyślam, czy pani zgodzisz się 
bez wstrętu? 

— Wiesz, Kdmundzie, że ja nie jestem już 
istotą myślącą; nie mam już postanowień, albo 
raczej mam postanowienie, aby nic nie przed- 
siębrać. 

Bóg tylu burzami wstrząsnął życie moje, 
żem straciła siłę woli. Zostaję w jego ręku, jak 
wróbel w szponach orła. Nie umieram, ponieważ 
on chce, abym jeszcze żyła. Jeśli mi ześle pomoc, 
przyjmę, bo widać, że chce, abym przyjęła. 

— Zastanów się pani — rzekł Monte-Christo 
— nie tym sposobem cześć oddajemy Bogu! Bóg 
chce, abyśmy pojmowali i rozbierali Jego władzę 
i dlatego dał nam zdolność wolnego wyboru. 

— Nieszczęsny ! — zawołała Mercedes — nie 
Jiu tak do mnie; gdybym uwierzyła, że 

Żóg obdarzył mnie prawem swobodnego wybo- 
ru, cóżby mnie ocaliło od rozpaczy? 

Twarz Monte-Christa lekka okryła bladość, 
pochylił głowę, jakby ta bladość pokonała go i 
wszelkę odjęła mu siłę. | l E 

— Czyż mi nie powiesz: I)o widzenia jesz- 
cze?... — dodał, wyciągając rękę. - 

— Powiem ci do widzenia — odrzekła Mer- 
cedes, wskazując mu niebo uroczystem spojrze: 
niem — niech to będzie dowodem dla ciebie, że 
i ja mam jeszcze nadzieję. > 

I dotknąwszy ręką swą drżącą ręki hrabiego, 
wbiegła na schody i nagle zniknęła. 

Monte-Christo powoli wyszedł z domu i 
zwrócił się drogą do portu. 

„ Mercedes jednak nie widziała, jak wycho- 
dził, chociaż stała w oknie małego pokoju, w 
którym ojciec Dantesa mieszkał. Oczy jej szuka- 
ły w dali statku, na którym syn jej odpłynał. 

Głos jej mimowolnie powtarzał z cicha wy- 
razy : Kdmundzie!... Edmundzie!... Edmundzie!... 


ROZDZIAŁ IV. 


Przeszłość. 


Z ciężkim smutkiem wyszedł hrabia z domu, 
zostawiając w nim Mercedes, bez nadziei zoba- 
czenia jej jeszcze kiedykolwiek. 

Od śmierci Edwarda, Monte-Christo zmienił 
się bardzo. 

Doszedłszy do szczytu zemsty powolnymi i 
najokropniejszymi środkami; ujrzał z drugiej 
strony przepaść zwątpienia. 


Nie dość na tem; rozmowa z Mercedes obu- 
dziła tyle pamiątek w sercużjego, iż wielką i tru- 
dną walkę trzeba było stoczyć, by te wspomnienia 
przytłumić się dały. 

Człowiek, taki jak hrabia, nie mógł wszakże 
długo pozostać w tej melancholii, w której umy- 
sły pospolite pozostawać mogą, zyskując jeszcze 
pozór oryginalności; stan taki wzniosłe dusze 
zabija. 

Jeżeli hrabia mógł przyjść już do tego prze- 
konania, iż za daleko się posunął, prosty ztąd 
otrzymywał wniosek, że jakiś błąd zakradł się do 
jego zamiarów. 

— Zle widzę przeszłość — rzekł — przeto 
nie dam się dłużej w błędzie tym utrzymać; czyż- 
by cel, którym zamierzył, miał być szalonym? 
czyż miałbym przez dziesięć lat błędną postępo* 
wać drogą?... 

Czyliż jedna godzina ma być dostateczną, 
aby dowieść architekcie, iż dzieło,wszystkich je- 
go nadziei było niepodobnem, świętokradczem na- 
wet?... ” 

Nie chce oswajać się z tą myślą, bobym chy: 
ba doszedł do szaleństwa. 

Rozumowaniom moim dzisiejszym brakuje 
dokładnego ocenienia przeszłości, ponieważ prze- 
szłość tę oglądam z drugiej strony horyzontu. 

Doznaję uczucia, jakiego doznają ludzie, co 
we śnie ranią; widzę i czuję swoje rany, a nie 
mogę sobie przypomnieć, kiedy je otrzymałem. 

Więc żyć powinienem, gdym się odrodził; 
ja, niezmierny bogacz, marzyciel zbudzony, pro- 
rok potężny, niezwyciężony milioner, niech po- 
chwycę jeszcze jedną chwilę tego nędznego i nie- 
wyczerpanego życia, niech puszczę się drogą, na 
którą wtrącił mię fatalizm, nieszczęście zapro- 
wadziło, rozpacz przyjęła, a wszystko odżyje. 

Zanadto brylantów, złota i szczęścia błysz- 
czy dziś na szkle zwierciadła, w którym Monte- 
Christo widzi IDantesa; ukryjmy więc te dya- 
menty, zagrzebmy złoto, zniszczmy te promie- 
nie; jako bogacz, mam szukać biednych; wolny, 
szukać niewolników, zmartwychwstały, odgrze* 
bywać trupów. 

Tak mówił sam do siebie, Monte-Christo, i- 
dąc ulicą de Caissere. 

Tą samą ulicą niegdyś, przed dwudziestu 
czterema laty, prowadziła go w milczeniu straż 
wśród nocy; widok tych domów tak wesołych 
i ożywionych, był nocy owej ponury, milczący 
i głuchy. 

— A jednakże są to jeszcze wszystkie te sa- 
me domy — rzekł z cicha Monte-Christo — tyl- 
ko wtenczas noc była, adziś dzień jasny, i słoń- 
ce; słońce więc oświeca wszystko i nadaje tak 
rozkoszną postać. 

Tak szedł i zbliżył się aż do Consignes. 

W tem miejscu leży port, do którego zawijał 
nieraz. 

i Jakiś statek spacerowy przesuwał się szy- 
0. 

Monte-Christo zawołał na sternika, a ten na- 
tychmiast zwrócił się ku niemu z największym 
pośpiechem. f 

Czas był prześliczny, podróż w takim czasie 
dawała prawdziwą przyjemność. 

Słońce rumiane i promieniste, odbite w fa- 
lach, zniżało się ku zachodowi; morze spokojne, 
gładkie jak zwierciadło,marszczyło się kiedy nie- 


kiedy wesołemi ryb podskokami, które w uciecz- - 


ce, przed jakimś ukrytym nieprzyjacielem, wybie- 
gały na powierzchnię wody, błagając ocalenia w 
innym żywiole. 

Pomimo tak pięknego nieba, pomimo złoci- 
stych świateł, roziskrzających widnokrąg, hrabia, 
płaszczem owinięty, nie przestał dumać i rozmy- 
ślać o wypadkach okropnej niegdyś podróży, o 
owem jedynem światełku, samotnem, palącem 
się w osadzie Katalonów, o widoku zamku If, 
w którym dowiedział się o swem przeznaczeniu, 
o walce z żołnierzami, gdy się chciał rzucić w 
morze, o tej wreszcie rozpaczy, gdy został zwy- 
ciężonym, gdy zimne karabiny, do piersi i głowy 
jego skierowane, dały mu poznać całą okropność 
położenia. . 

Powoli wszystkie te wspomnienia, jak źró- 
dła, z których nieustannie się czerpie, zaczęły 
niknąć i zamierać. 

Zniknęły dla niego i dni pogodne i wdzięczne 
łodzie i gorące słońca promienie; niebo zasnuło 
się posępnemi cieniami, a widok czarnego olbrzy- 
ma, którego zamkiem If nazywają, przeniknął go 
i wstrząsnął, jakby nagle spostrzegł cień śmier- 
telnego wroga. 

Hrabia na małym statku przebiegał morze, 
wreszcie przybył do celu. 

Mimowolnem uczuciem powodowany, 
cił sięw głąb statku. 

Napróżno sternik uprzedzał goi przypomi- 
nał najłagodniejszym głosem, że już przypłynę- 
li do brzegu. 

Monte-Christo przypomniał sobie, iż w tem 
miejscu i na tej samej skale doznał najokrutniej- 
szego obejścia się od tych, co go strzegli; że ba- 
gnety wskazywały mu drogę, którą miał przecho- 
dzić, i gdzie wysiąść. 

Niegdyś ta droga dość długą wydawała się 
Dantesowi. 

Dziś Monte-Christo uważał ją za bliską. 

Jak każde poruszenie wioseł rozpryskiwało 
wodę na tysiączne krople, tak każda myśl trąco: 
na budziła tysiące pamiątek. 

Od rewolucyi lipcowej nie było już w zam- 
ku If niewolników. 

Posterunek, który niegdyś służył do zapo- 
biegania kontrabandzie, zajmował tylko strażnik. 

Dozorca więzienia czekał u drzwi na cieka- 
wych i okazywał im ten pomnik grozy, dziś w 
pomnik ciekawości zmieniony. 

Jakkolwiek hrabia wiedział o tem, wszedłszy 
jednak pod sklepienia, gdy stąpał po ciemnych 


rzu- 


"schodach i przeglądał więzienia, które widzieć 


pragnął, zimny pot oblał mu czoło i 'śmiertelna 
bladość zaległa twarz całą. 


GAZETA POLSKA. 


Hrabia wypytywał, czy niema jeszcze które- 
go z dawnych dozorców więzienia, z czasów re- 
stauracyi; ale wszyscy otrzymali już albo wysłu- 
z pensyę, albo do innych przeszli obowiąz- 

w. 

Odźwiernv. który go oprowadzał, wszedł tu 
dopiero w 1830 r. 

Zaprowadzono go wreszcie do jego własne- 
go więzienia. i 

Zobaczył tu znowu blady dzień przez wąski 
otwór wkradający się, obejrzał i to miejsce, w 
którem łóżko jego niegdyś stało, a za łóżkiem 
otwór chociaż widocznie świeżemi zarzucony ka- 
mieniami, ten sam, co go niegdyś z taką pracą 
opat Faria zdobył. 

Monte-Christo czuł, że nogi drżyć pod nim 
zaczynają; wziął więc w kącie krzesło 1 usiadł: 

— Czy tu nie opowiadają jakich powieści, 
jak niegdyś o więzieniu Mirabeau? — zapytał 
hrabia -- czy nema jakich podań o tych smu- 
tnych miejscach, gdzie trudno przypuścić, aby 
żyjące istoty, jak ludzie, przebywać mogli. 

— Mówią i wiele — rzekł odźwierny — 
a nawet o tem więzieniu podał mi tradycyę do- 
zorca, poprzednik mój, Antoni. 

Monte-Christo zadrżał, bo ten dozorca An- 
toni był niegdyś jeszcze jego dozorcą. 

Już prawie zapomniał imienia jego i twarzy, 
ale na wzmiankę tego imienia Antoni, wszystko 
odżyło w jego pamięci. a 

Ujrzał go znowu w całej postaci, z okrągłym 
zarostem, w ciemnej kamizelce, z pękiem Eue 
których brzęk jakby w tej chwili słyszał. 

Hrabia odwrócił się i zdało mu się, iż widzi 
cień jego na korytarzu tem wyraźniejszy, że świa- 
tło pochodni, którą odźwierny trzymał w ręku, z 
przeciwnej strony cienia gorzało. 

— Czy chce pan, abym mu opowiedział tę 
historyę? — zapytał odźwierny. 

— Proszę, powiedz — rzekł Monte-Christo. 

I położył rękę do piersi, dla przytłumienia 
gwałtownych uderzeń serca w chwili, gdy mu 
własną jego historyę opowiadać będą. 

— Mów więc — powtórzył. 

— Więzienie to — rzekł nareszcie odźwierny 
— zajmował pewien skazaniec bardzo już dawno 
temu, człowiek nadzwyczaj niebezpieczny, jak 
powiadają, a tem niebezpieczniejszy, że nader 
przemyślny. W tym samym czasie był tu także 
drugi więzień w tym zamku; ten nie był tak zły; 
biedny ksiądz, waryat i nic więcej. 

—- Aha, więc to waryat był — ;powtórzył 
Monte-Christo — jakiż rodzaj waryacyi cier- 
piał? 

— Chciał obsypywać milionami tych, coby 
mu wrócili wolność. 


Monte-Christo wzniósł oczy ku niebu, ale 
nieba nie dojrzał, kamienna zasłona dzieliła go 
od firmamentu. 

[I pomyślał sobie, że niemniej grubą zasłonę 
na oczach mieli ci, którym opat Faria skarby 
ofiarował, a oniich przyjąć nie chcieli. 

— Czy wolno było więźniom widywać się z 
sobą? — zapytał Monte-Christo. 

— Niech Bóg broni, właśnie, że to wzbro- 
nione było najsurowiej; ale oni zażartowali sobie 
z zakazu, bo wykopali podziemną galerye, mie- 
dzy jednem, a drugiem więzieniem. 

— [któż z nich pierwszy przeszedł tę ga- 
lerye? 

— Nic naturalniejszego, że młody więzień 
— rzekł odźwierny — młodszy, jakem powiedział, 
był nadzwyczaj sprytny i silny człowiek, gdy 
przeciwnie biedny ksiadz był stary i słaby, a po- 
tem w głowie jego tyle rozmaitych myśli krąży- 
ło, że do jednej przywiązaćby się nie mógł. 

— O ślepi! — rzekł z cicha Monte-Christo. 

— $Stanęliśmy na tem, — rzekł następnie 
dozorca — że młodszy przebił galeryę; czem 
zaś, dotąd nikt niewie; dosyć, że przebił, a do- 
wody tego wyraźne dotąd jeszeze mamy; ot, pa- 
trzaj pan. 

I przysunął pochodnię do muru. 

— Prawda, widzę — rzekł hrabia głosem, 
przytłumionym od wzruszenia. 

— Po takiej sprawie — rzecz naturalna, iż 
więźniowie zostawali z sobą w porozumieniu. 
Jak długo to trwało, także niewiadomo. Dnia 
pewnego stary opat zasłabł i umarł. Zgadnij też 
pan, jak sobie młodszy więzień postąpił”... — 
rzekł odźwierny, sam sobie przerywając opowia- 
danie. 

— Ciekawy jestem? 
| = Wziął nieboszczyka, położył go na swo- 
jem własnem łóżku, twarzą do muru, a sam wró- 
ciwszy do więzienia Foo otwór zataraso- 
wał, i wlazł w worek, dla umarłego przezna- 
czony. Co pan myślisz o podobnej odwadze? 

Monte-Christo przymknął oczy, bo czuł w tej 
chwili wszystkie wrażenia, jakich niegdyś do- 
świadczał, gdy dotykał twarzą i rękami tego 
grubego płótna, w którem trupy z zamku If wy- 
noszono. 

Odźwierny mówił dalej: 

— Otóż patrzaj pan, jaki on miał zamiar: 
myślał, że w zamku If umarłych zagrzebują, a 
ponieważ wiedział, że ani trumny dosyć staran- 
nie zrobić nie potrafią, ani grabarzom nie chcia- 
łoby się dość głęboko zakopywać ciała, sądził 
więc, że barkami wzruszy i podniesie ziemię. 

Na nieszczęście, inny był zwyczaj w zamku 
If, który wszystkie te zamiary zniweczył. 

Umarłych nie zagrzebywano, ale im kule 
trzydziestofuntowe przywiązywano do nóg i wrzu- 
cano w morze, i tak się też stało: śmiałka nasze- 

o wrzucono w wodę z najwyższego punktu ga- 
eryi. i 

Nazajutrz spostrzeżono prawdziwego trupa 
w łóżku i wszystko na ten raz odkryte zostało, 
bo grabarze przyznali się do tego, czego przed- 
tem nie chcieli powiedzieć, że w chwili, gdy w 
powietrze wyrzucono ciało, dał się słyszeć krzyk 
okropny, który nagle przytłumiły fale, gdy wo- 
rek znikł. 


Hrabia ciężko odetchnął, pot spływał mu po 
czole, a niespokojność ścisnęła serce. 

Tak jest, to zwątpienie, którego doświad- 
czyłem, było początkiem zapomnienia ale tu ser- 
ce odzywa się na nowo i doświadcza żądzy 
zemsty. 

` — Czy nigdy już potem — zapytał hrabia — 
nie wspominano o tym więźniu? 

— Zginął zupełnie bez głosu; bo ma sięro- 
zumieć, że albo upadł równolegle z wysokości 
pięćdziesięciu stóp i zabił się odrazu... 

— Mówiłeś przecież, że mu przywiązano do 
nogi kulę, więc powinien był upaść pionowo. 

— Albo też upadł, jak pan mówisz — dodał 
odźwierny — a wtenczas ciężar kuli pociągnął go 
na dno, gdzie biedak na wieki. spoczął. 

— Czy ci go żal? 

— Rzeczywiście żałuje go bardzo, 
morze było jego żywiołem. 

— (o to ma znaczyć? 

— Chodziły pogłoski, jak to zwykle, że ten 
biedak był niegdyś oficerem marynarki i uwię: 
ziony został za spisek bonapartystowski. 

—Czy tak? — rzekł hrabia z cicha — i Bóg 
dopomógł, że wypłynął ponad fale i płomienie. 
Tak więc biedny marynarz żyje jeszcze w pamię: 
ci kilku opowiadaczów ; powtarzają jego straszną 
historyę wieczorem przy ógniu kominka i dreszcz 
przejmuje słuchaczów, gdy opowiadacz dojdzie 
do miejsca, że go wyrzucono w powietrze i upadł 
w głębie morskie. 

— Czy nikt nigdy nie słyszał o jego nazwi* 
sku? — zapytał głośno hrabia. 

— Nie słyszeliśmy wcale — odpowiedział do- 
zorca — znany był tylko pod znakiem nr. 34 

— Villeforcie!... Willeforcie!... — wyrzekł 
zcicha, lecz groźnie Monte-Christo — musiałeś 
sobie nieraz imię to powtórzyć, czy cię widziadło 
moje w snach nie niepokoiło?... 

— Czy pan chce jeszcze więcej cel odwie- 
dzić?... zapytał odźwierny. 

— Tak jest, chciałbym, nadewszystko, jeże- 
li wolno, pokój biednego księdza. 

— Numer 27?... 

— Tak jest, numer 27 — powtórzył Monte- 
Christo. 

I zdawało mu się znowu, że słyszy głos o- 
pata Farii, gdy pytał o jego nazwisko i że ten 
numer dochodzi go z za muru, ponurym głosem 
wydany. 

— Proszę z sobą. 

— Poczekajno jeszcze — rzekł Monte-Christo 
— chciałbym rzucić raz ostatni wzrokiem na 
wszystkie kąty tego więzienia. 

— Może się pan rozpatrzyć — rzekł odźwier- 
ny — właśnie zapomniałem klucza od- drugiego 
więzienia. 

— Idź więc po klucz. 

— Zostawiam panu pochodnię. 

— Możesz ją wziąć z sobą. 

— Jakże pan tak zostaniesz bez światła? 

— Ja widzę w nocy dobrze. 

— To tak zupełnie, jak on. 

— Jaki on? ; 

— Numer 34; mówią, że tak się przyzwy- 
czaił do ciemności, że szpilkę dojrzałby w naj- 
ciemniejszym kącie swego więzienia. 

— Dziesięć lat pracował nad tem — rzekł 
hrabia ponuro. 

Dozorca wyszedł z pochodnią w ręku. 

Hrabia prawdę powiedział. 

Zaledwie dozorca wyszedł, po kilku chwilach 
już gość jego jak najdokładniej wszystkie szcze- 
góły więzienia potrafił rozróżnić. 

Spojrzał wokoło siebie i przypomniał sobie 
cały ssij tak mu niegdyś dobrze znajomej 
tej celi. 

— To właśnie kamień, na którym zwykle 
siadywałem|!... to ślady pleców moich, któremi 
wytłoczyłem znak w murze!... to ślady krwi mo- 
jej, co z czoła płynęła, gdym dnia jednego chciał 
sobie głowę o mur rozbić!... 

Jakże sobie przypominam te liczby, którem 
tu znaczył, aby obrachować wiek ojca mojego i 
dojść, czy go jeszeze przy życiu zastanę 1 wiek 
Mercedes, dla przekonania się, czy jeszcze może 
być wolną jej ręka... na chwilę, po obliczeniu, 
nadzieja wstępowała do serca mego... wówczas 
do tego serca jeszcze niewiara nie wkradła się!... 

hrabia gorzkim uśmiechem  wykrzywił 


chociaż 


usta. 


Zdawało mu się, iż widzi we śnie ojca swe- 
go, do grobu prowadzonego... a Mercedes, idą- 
cą do ołtarza!... 


Na innej ścianie znowu napis jakiś uderzył 


*wzrok jego, białawy napis, wyraźnie więc odbi- 


jal się na ciemno-zielonawem tle muru. 

Boże mój!... zachowaj pamięć. 

— Tak — rzekł — to była iedyna modlitwa 
ostatnich czasach mojego tu pobytu. Nie pragną- 
łem już wyjść z więzienia, ale zachować pamięć, 
Jękałem się, ażeby nie oszaleć i nie zapomnieć; 
Boże mój!... zachowałeś pamięć i teraz wszystko 
odżyło; dzięki ci, Boże!... 

W tej chwili światło pochodni zamigotało na 
murze i wszedł odźwierny. 

Monte-Christo postąpił naprzeciw niego. 

— Proszę za mną. 

I wyszli podziemnym korytarzem, prowadzą 
cym do innego więzienia. 

Tu znowu rojem opadły myśli hrabiego de 
Monte-Christo. 

Pierwsza rzecz, którą spostrzegł na murze 
był południk, oznaczony, za pomocą którego 
ksiądz opat Faria liczył czas, a prócz tego szczą- 
tki łóżka, na którem skonał biedny więzień. 

Na ten widok opanowało go uczucie, różne 
zupełnie od doświadczonego w więzieniu własnem, 
bo uczucie łagodne i rzewne,uczucie wdzięczności, 
które mu łzy wycisnęło z oczu. 

— '[u mieszkał — odrzekł odźwierny — 
opat Faria, a tędy przechodził do niego więzień 
numer 34 


Ciąg dalszy nastąpi 


8 
POSZUKIWANIA. 


Posrzukiwanin nie wynoszące, w.ętej jak Jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz MU centów. 
na trzy razy dolars. Poszukiwania tyczace elg 
związku małteńskiego, każdorazowe dolara. 


mum ZZ ZA 
Poszukujępolskiej panny, 
która ma zamiar wyjść za mąż. 
Może być od 30 do 45 lat wieku, 
musi mieć 2 tysiące dolarów 
gotówki i musi umieć czytać 
i pisać po polsku lub angielsku, 
gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnictwie i kopalni 
srebra, gdzie sam musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe 1nformacye 
zgłosić się listownie. Mam lat 45. 
isc Stańczykiewicz P. O. 
Box 1. Mu lan, Idaho. (32) 
poz O ROW 
KYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyt, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


Fachowy organista 
rzybyły rok temu nazad z Kró- 
istma Polskiego opuściwszy pracę 
organisty i nauczyciela w Glen 
Lyon, Pa., poszukuje posady. Po 
DASZ, informacye proszę pisać. 
Adres: A. Kałowski. Wilkes-Barre, 
Pa., Walnut 18. (32) 


CO, 

POTRZEBA 1000 robotników du 
racy na drodze żelaznej, młynach 
Fzownych lasach, farmach, kamie- 
niołomach, kopalniach węgla, ma- 
szynach i robotników do fabryk; 
możemy się także wystarać o pracę 
we wszystkich kierunkach. Polski 


agent. Adres: J. Lucas, 167 

Washington st. Room 18, Chicago, 

Hl. (83) 
Niewiaaty polskiej 


poszukuję za żonę, któraby miała 
kilkanaście akrów grantu, lub 
kilkaset dolarów i chciała iść na 
farmę, w wieku od lat 35 do 48, 
Jestem wdowcem, mam lat 44 i 
kilkaset dolarów. Zamiarem moim 
jest osiedlić się na farmie, gdyż 
raca przy węglu jest niebezpieczna. 
głosić się pod adresem: I. Bada- 
czewski 248 E. Main st. Plymouth, 
Pa. (32) 

Adaliny, Wła- 
dysława Piechowicza, 
"Mateusza Zwierciadło- 
akiego poszukuję. Są oni z po- 
wiatu i gub. Łomżyńskiej, osady 
Nowogród. (toby o mich wiedział 
lub oni sami niech się zgłoszą 
pod adresem: Józef Zilko Glen 
(ove L. I. N. Y. Box 11. (38) 


PIJANSTWU ARŚJ) nieszczęście 
tysiącom rodzin. Przez pijaństwo wiele 
ludz! odsiadują więzienie, wiele przed- 
wcześnie umarło, a wiele kradzieży 
f zbrodol popełolono wszak każdy o tem 
wie chyba dobrze. Natomiast ci którzy 
się nie upijają, prawie wszyscy podo- 
rabiali się majątku I 84 szczęśliwi. Dobra 
sposobność dla żon, które mają mężów 
pijaków | dia mężów, których żony SĄ 
pliaczkami!! Mam pewny, wypróbowany 
na wlełu pijakach środek. od którego 
najbardziej nałogowy pijak dostanie 
watrętu do trunków | takowych później 
do ust nie weźmie za żadne pieniadze! 
Jeżeli masz męża pijaka, lub żonę 
pijaczkę i chcesz się pozbyć takiego 
nieszczęścia raz na zawsze, napisz zaraz 
po bllższe informacye l załącz Zet. 
znaczek pocztowy na odpowiedź pod 
adresem: M. Pomorski box 381 Olyphant, 
Pa. (Oct. 14) 


Walentego Bonczek 
poszukuje jego brat Alek. Bonczek. 
Pół roku temu był w New Heaven 
i wyjechał do kopalń. On sam lub 
kto go zna niech się zgłosi pod 
adresem: Alek. Bonczek, Star Lake, 
Wis. Goodyards Camp. 


Antoniego Liszew- 
skiego, swego ojca, poszukuje. 
Pochodzi z Polski zaboru rosyj- 
skiego, ze Suwalskiej gub, wsi 
Wiesidory, gminy, | Kodaryszki. 
Przebywa w Ameryce 10 lat. Nłaby 
o nim wiedział lub on sam miech 
się zgłosi pod adresem: Marya 
Liszewska, 611 Holt ave., Chicago, 
Il. (34) 


Z 
KazimierzaSzafrana 
oszukuje jego brat w ważnym 
interesie. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niech się zgłosi pod 
adresem : Jan Szafran, West Warren, 


Mass; Rocks 25. 


SZEWC pierwszej klasy poszu- 
kuje pracy: skończył szkołę Prze- 
mysłową w kraju, zdolny też do 
reperacyi. Mówi tylko po polsku. 
Adres: A. Sawiński Ohio Valley 
Bank. Allegheny. Pa. (34) 


POLACY POTRZEBNI. 


Potrzebu, . dosprzedawanie nasz sh 
eb, pzm „ Nyklowych, “Elga” 1W 
zegarków na łatwe spłaty imiesiącznie.) = 

Poślemy Wam próbki, trzymajcie je w dema 
= ER znajomym i przyjaciołom Isprzedajcie. 

Dajemy komisowa 8my dolar za tygodniową 
pensye, Jeżcii będziecie pracowal) dla nas wie- 
csorsmi, lub damy $15 pensy! tygodniowej I 
ekspensy podróżne, jeżeli oddnele nam cały eran 
ad Ù rano do 5 po poł. 

Tylko aczciwi | przedsiębiorczy ludzie ma'a sig 
zgłanzać. Dajcie nwo nazwisko i adres w każdy m 
ście. 
; Zarządca “Easy Payment Watch Ce.” 

Box 564 New York City.. (34 


d 


y 


p 

pa” A. Tubielewicz ma 
paczkę w ofisie American Express 
Co. na stacyi Worcester, Mass. 
Niech się po nią zgłosi. 


Rzadka sposobność. 


524 50c 


kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austry- 
ackiej. Duże zupełnie nowe po- 
spieszne expresowe okręty. Znako- 
mita obsługa. Wyborny wikt. 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia. 
Pasażerowie z Austryi i Węgier 
nie podlegają rewizyi cłowej i 
otrzymują paszporty bez żadnych 
trudności. Oczekujemy rodaków 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New 
York. (34 


PRAW NIEMIECKICH 
lany, Jost znakomitym przeciw 


WYWIGHNIEGIOM, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świccio 


*KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko zochronnę markżkotwiez” 
Jedno x świadactw znanych osobistości: 


natbarydAtiO. uj A 
mau 


[28ct. i 5Oct, u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter á Co.,216 Pearl St., Now fork. 
| ata s 
36 Se ZŁOTYCH "e MEDALI, 
i przez znakrmitych lekarzy, 


x 
Aurtuwnych i czystkowych dro- 
10 LA enst, itd. 


Wiadomości Chicagoskie. 


BAWIŁ 
dzie Dr. 


się*w naszym gro- 
Lewandowski z Bo- 
stonu. Jechał on do "Colorado 
Springs” w celach lekarskich. 
Bawiac w Chicago parę godzin 
wstąpił też do naszej redakcyi 
na krótką poguwędkę. 

Doktor Lewandowski jest zna- 
ny w stanie Mass. jako działacz 


na polu narodowem i patryota. 
Należy do Związku Młodzieży 


Polskiej i w ostatnich czasach 
był prezesem oddziału Z. M. P. 
w Boston. Jak do nas mówił ma 
zamiar zamieszkać w Colorado 
na stałe. 


WODA z jeziora, dostarczana 
za pomoca wodociągów jest obec- 
nie w całem mieście zdatna do 
picia. 

W GROSERNI Pawła Mrozek 
przy +8ej ulicy napadli strajkie- 
rzy na Jamesa Kelly, specyalne- 
go policyanta u Hammond Pack- 
ing Co. Mrozek zdołał zatara- 
sować drzwi i ukrył napadnięte- 
go, lecz mu zbombardowano za 
to dom kamieniami. 


NIEJAKI Emil J. Miller zgła- 
sza Się regularnie, co miesiac do 
kontrolera Me Gann, po odbiór 
procentu od 11 milionów dola- 
rów, które mu miasto jest dłuż- 
ne. Człowiek ten jest spokojnym 
i nieszkodliwym waryatem. 

FRANCISZEK JAŃSKI i Ed- 
mund Jański z pn. 108% W. 19 
ul. zachorowali na ospę. Odwie- 
ziono ich do szpitala izolacyjne- 
go. 

POMIĘDZY 40  wybitnemi 
obywatelami z miasta Chicago, 
którzy wyjeżdżają wraz z burmi- 
strzem p. Harrison specyalnym 
pociagem do. Fsopus, N. Y. na 
uroczystość notyfikacyi sędziego 
Altona Parkera o jego nomina- 
cyi na prezydenta St. Zjedn. ze 
strony partyi demokratycznej, 
znajduje się również znany nasz 
rodak dr. W. Kuflewski czło- 
nek miejskiej rady szkolnej. 


NA 47 UL. zderzył się tram- 
waj elektryczny z pociagiem to- 
warowym kolei Grand Trunk. 
Przy tramwaju zepsuł się ha- 
mulec. . 

PRZY ELICY Loomis na ro- 
gu 4T-ej przyszło do ogólnej bi- 
jatyki, gdy strajkierzy napadli 
na 5 maszynistów skebów, gdy 
wyszli od pracy. Napadniętym 
przybyła pomoc policyjna rozpo- 
częła się bijatyka, która trwała 
45 minut. Siedm osób zostało 
ciężko poturbowanych, 29 areszto- 
wano. W bójce brało udział 40 
policyantów i kilku skepów oraz 
tysięczny tlum strajkierów i ich 
przyjaciół. 

Pomiędzy rannymi sg dwaj po- 
lacy: Józef Czerwiński i Wa- 
wrzyniec Skardecki. 

Policyant Courteny otrzymał 
tak ciężkie bicie, że zabrano go 
do szpitala. 

SILNY wybuch wielkiej ilości 
gazu świetlnego zniszczył środ- 
kowa część budynku i sufit na 
Union ulicy N. 5314. Pięć osób 
uciekło nie odnosząc ran. Regi- 
nald Grewatz, jego żona i tro- 
je dzieci znajdowali się na I-szem 
piętrze. Nie odnieśli oni ran, 
gdyż zdążyli się uratować. 

25 URZĘDNIKÓW  policyj- 
nych i drugie tyle prywatnych 
detektywów z Chicago puściło 
się w pogoń za rabusiami, któ- 
rzy w przeszłym tygodniu ogra- 
bili pasażerów w pociagu kolei 
Illinois Central. Poszukiwano ich 
energicznie, lecz bezskutecznie, 
wobec czego zarząd kolei na 
schwytanie opryszków przyrzekł 
wypłacić $4,000. Policya ma do- 
kładny rysopis zbiegów, a kon- 
duktor odnośnego pociagu, L. B. 
Combs, zapewnia, że są oni nie- 
zawodnie byłymi urzędnikami 
kolei. Pozna on niewatpliwie 


Policya nie watpi przeto, że ra- 
busie prędzej lub później dosta- 
ną się w ich ręce. Na razie are- 
sztowano w Hammond, Ind., kil- 
ku drabów, lecz musiano ich 
puścić wolno, gdyż okazało się 
że byli to zwyczajni włoczęgi, 
którzy z napadem na pociąg nie 
mieli nic wspólnego. „Rabusie 
ograbili pasażerów na tysiąc do- 
larów w gotówce, a zabrane 
przez nich kosztowności repre- 
zentuja sumę dwóch tysięcy do- 
larów. 

PRZYKRA katastrofa miała 
miejsce na zbiegu ulic Clark i 
15-ej gdy dwie kary wpadły na 
siebie. Nastapiło _ zgruchotanie 
pudła i ciężkie poranienie jada- 
cych w karze. Pomiędzy ranio- 
nymi sg także polacy, a miano- 
wicie Jaworska Flelena, Kiliczew- 
ska Marta, Brezlinke X. 

WYPADKÓW otrucia podle- 
gają nietylko ludzie, czego do- 
wodem 'dramat”, jaki się ro- 
zegrał w “Harrington apartment 
building.” Mieszkańcy tego bu- 
dynku donieśli policyi, iż kilku 
piesków oraz siedm zwierząt do- 
mowych zostało otrutych strych- 
ning- 

DOBRY SPOSOB na złodzie- 
ja wynalazła pani Stwok za- 
mieszkała pod N. 1727 Orring- 
ton ave. Wracała ona do swego 
domu i zauważyła iż złodziej do- 


biera się do jej mieszkania. 
Przez chwilę wachała się. W 
końcu natchnienie nadeszło i 


zaczęła Śpiewać na cały głos wy- 
jatki z Bedelii. To tak prze- 
straszyło złodzieja iż czemprę- 
dzej wziął nogi za pas i uciekł. 

STRAJK w Chicago wywarł 
także wielki wpływ na rodzaj 
spożywnych produktów. Okazu- 
je się iż o ile zmniejszyła się 
konsumpcya mięsa o tyle wzro- 


sła rozprzedaż ryb. Wagony z 
rybami nadchodzą do Chicago 
codzień. Obliczenia wykazały iż 


w grodzie naszym spożywa się 
dziennie 200,000 funtów ryb. 

MASZYNĘ  fruwająca budo- 
wał od wielu lat A. M. Butz, 
Zbudował ją wreszcie i zaczął 
robić próby z podnoszeniem się 
w górę. ale próby zawiodły. 
Butz dostał pomięszania zmysłów 
i porabał maszynę w kawałki. 
Zabrano go do szpitala. 


Rodak z Galicyi pisze. 


Pan Franciszek Mrocz- 
kowski, z Hoytville, Pa., 
podaje swoje doświadczenie, 
jak następuje: '' Korzystając 
z okazyi, wyrażam moje 
podziękowanie dla człowie- 
ka, który robi Gromozo. 
Wiele lat cierpiałem na ka- 
tar żołądka, ból głowy i o- 
gólne „osłabienie. W Gali- 
cyi, w mojej ojczyźnie, le- 
karze orzekli, iż jestem cho- 
ry na suchoty. Dlaczego 
więc nie mam być pełen 
wielkiej wdzięczności, gdy 
w 57 roku jestem wyleczo- 
„ny i zdrów? Próbowałem 
bardzo wiele lekarstw przed- 
tem zawsze doznawałem 
zawodu”. 

Czytelnicy proszeni są 0 
pamiętanie, że lekarstwo to 
nie może być kupionem w 
aptekach. Jest ono sprze: 
dawane przez specyalnych 
agentów lub samego właści- 
ciela, Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, Hl. 


Nowe niepokoje w Mace= 
donii. 

Z Macedonii nadeszły a- 
larmujące wieści. Na liniach 
kolejowych popełniono cały 
szereg zamachów dynamito- 
wych, a równocześnie miała 
się rozpocząć „przygotowana 
rzekomo już dawno przez 
komitety rewolucyjne rzeź 
cudzoziemców. 

Pierwsza z tych wieści o- 
kazała się prawdziwą tylko 
w małych rozmiarach, dru- 
ga była zupełnie bezpodsta- 
wną. Zamachy na pociągi 
kolejowe ograniczają się do 
jednego udanego i dwóch 
zamierzonych wypadków. 
Pierwszy wykonano pod 
Badomą, niedaleko stacyi 
Dedeagacz, gdzie bomba 
dynamitowa zniszczyła mo- 


stek kolejowy, długości 
dwóch metrów. Dwa nieu- 
dane zamachy . odkryto 


wczas przed stacyami Ku- 
manową i Amatowem. 

Jak na stosunki mace- 
dońskie, zamachy te nie by- 
łyby zdarzeniami nadzwy- 
czajnemi. Przywykliśmy 
tam już do objawów ruchu 


herszta bandy, jeżeli go zobaczy. | rewolucyjnego. Ale ważne 


GALGETA POLSEA., 


jest pytanie, czy wypadek 
ten uważać trzeba za dory: 
wcze akty gwałtu lub zem- 
sty jakiejś garstki straceń- 
ców, czy też za początek 
wielkiej, niejako programo- 
wej akcyi organizacyi re- 
wolucyjnych? W razie pier- 
wszym Europa nie miałaby 
powodu zbytnio się niemi 


niepokoić, natomiast, jeżeli 
zachodzi tu rzeczywiście 


druga ztych dwóch możli- 
wości, byłby to objaw na- 
prawdę groźny dla pokoju 
europejskiego. 

Niestety, rozmaite okoli- 
czności zdają się przema: 
wiać za tem, że na Balka- 
nach zanosi się naprawdę 
na wznowienie ruchu rewo- 
lucyjnego i tow formie da- 
leko niebezpieczniejszej, niż 
otwarta walka powstańcza, 
bo w formie zamachów dy- 
namitowych i skrytobój: 
czych mordów. Rozmaite 
odezwy i proklamacye da- 
wno ją już zapowiadały. O- 
becnie pojawiają się w Ma- 
cedonii znów coraz częściej 
i liczniej "bandy" rewolu- 
cyjne. Najgroźniejszym ato- 
li momentem w tem budzą: 
cem się na nowo wrzeniu 
jest — nędza, jaka panuje 
obecnie w wilajetach mace- 
dońskich i rumelijskich. 
> Akcya ratunkowa, wymu- 
szona przez mocarstwa na 
'[urcyi, okazała się wręcz 
niedostateczną. Ludność 
wyczerpana, ogołocona ze 
wszystkiego podczas powsta- 
nia, cierpi głód, nie ma 
środków na odbudowanie 
zniszczonych zagród. Także 
rezultat politycznych i ad- 
ministracyjnych reform ró- 
wna się podobno dotychczas 
wielkiemu zeru. W takich 
warunkach ruch rewolucyj- 
ny przybrać może znów 
większe rozmiary. 

Jeden z redaktorów wie- 
deńskich rozmawiał w tej 
poważnej sprawie z pewnym 
dyplomatą wiedeńskim, któ- 
ry oświadczył, że wobec o 
dezw i proklamacyi rewolu:* 
cyjnych, zapowiadających 
nowy wybuch akcyi, osta- 
tnie wypadki nie były nie- 
spodzianką dla dyplomacyi. 
Dalej skarżył się na Bułga- 
ryę, że wręcz niedostate- 
cznie strzeże granicy, że 
wskutek tego znów nie tyl- 
ko liczne oddziały przecho- 
dzą z terytoryum bułgar: 
skiego do Macedonii, ale 
wywozi się tam także zna- 
czne zapasy dynamitu. 

Za moment uspakający 
uważano ogólnie wyjazd 
księcia bułgarskiego do 
Marienbadu. Książę nie o- 
puszezałby przecież kraju, 
gdyby zanosiło sięna powa- 
żne wypadki. Tymczasem 
książe Ferdynand sam po- 
dobno obawia się nowych 
zaburzeń i zawikłań poli- 


tycznych na Bałkanach. 
Miał on podczas pobytu 
swego w Wiedniu wyrazić 


się u dyplomatów tamtej- 
szych, że sytuacya na pół- 
wyspie jest rzeczywiście nie- 
bezpieczną 


Epizody z pola bitwy. 


Korespondent gazety 
“Russkij Listok” podaje 
różne szczegóły z pola bi- 
twy; między innymi powia- 

a: 

W bitwie pod Wafangon 
objął dowództwo jednego 
plutonu, którego porucznik 
padł w boju, podporucznik 
Pikulik i prowadził żołnie- 
rzy przeciw nieprzyjacielo- 
wi. Niestety, po kilku kro- 
kach szrapnel nieprzyjaciel- 
ski eksplodował mu tuż nad 
głową i roztrzaskał mu cza- 
szkę i wypalił oczy. 

Podporucznik padające, 
zdążył jeszcze te słowa po- 
wiedzieć do otaczających go 
strzelców : 

“Dzieci, w bocznej kiesze* 
ni mam pieniądze; bierzcie 
jei podzielcie między sie- 
bie. I umarł natychmiast. 

Aie nikt z żołnierzy — 
dodaje korespondent — po 
pieniądze nie sięgnął, zosta- 
wiono je i zapewnie zabrali 
je japończycy. 


I żebrak: Znasz tego pa- 
na, który dopiero co dał ci 
5 centów? 

II. żebrak: Nie; pierwszy 
raz go widzę. 


Listy Polskie na Po czcie | wniejszego i skuteczniejsze- 


156 Andrzejewski W 
160 Babiak A 

761 Bajka M 

76: Bednarz J 

T73 Biezshaki J 

782 Bogaczyk I 

780 Branac 


938 Mienieroweka A 
1004 Murkowski M 
1011 Nowogurski 8 
1013 Nowacki 9 

1018 Nemezewrki J 
1027 Pietras A 

1033 Preweitoeka W 
1018 Rokoez K 

1v49 Rolek M 

1050 Romanowski H 
BO? Czarnik W 108A Różańska W 
808 Dąbrowski J 1083 Słowińska M 
804 Dąbrowska T 2 1084 Saregowski F 
807 Deloaki J 1085 Sodowski J 

808 Debski W 1083 Sowieński M 
811 Długorz J 1095 Stopka J 

887 Jankowski F 1109 Swierczek S 
801 Kabelski M 1m3 Szymkiewicz W 
ADI Kamecki K 1107 Szerrzemewski J 
895 Kamykowski N 
911 Riemcki A 

123 Kornotowaki K 
925 Roza J 

933 Kadzia M 

9i Kujawaka W 
uil Kaźniewski 8 
942 Kuźmińcki 8 
mai Kwaśny J 

944 K waterowski W 
947 Kwiekowna 2 
931 Lechowicz J 
989 Latowski P 
967 Majkowska M 
970 Malsnowski A 
972 Markiewicz B 
2838 Mazgaj F 


801 Czachowa JJ 


1109 Sxwykoski A 
1112 Tartakcwski Y 
1121 Tornaezewicz W 
1124 Tuszyński J 
1127 Waleryszak A 
1128 Walkow'ak 8 
1140 Wójcik J 

1141 Wojsk J 2 

1142 Wojcisk F 
1148 Wołowiec 9 
1147 Woźniak T 
1151 Zabłońska E 
1154 Zadawaki P 
1155 Zagownki J 
1164 Zielonka A 
1168 Zopatkiewicz F 
1168 Zrozdoweki R 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 10 sierpnia, 1904. 
MĄKA: beczka 
Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 
Zytnia zimowa 


4.50—4.65 
5.50—5.75 
3 45—8 65 


PSZENICA ZIMOWA (bussel) 
No. 4 czerwona 85 
No. 8 czerwona 1.00 
No. 3 czerwona 94 
No. 4 twarda 88 
No, 8 twarda 85—91 
No. 2 twarda 93—94 
PSZENICA WIOSENNA (buss0)) 
No. 8 95 
No. 3 26 
No, 4 85 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 63— 05 
No, 8 63 
No. 4 80—85 
KUKURYDZA (busz |) 
RE: 4 
o. 3 49136—50 
No, 3 żółta JB. 
No. 3 1954 
No. 2 blała 4936—5036 
No. 8 biała # —W 
No. 8 żółta 61—51% 
OWIES (buszel) 
No. 2 35—37 
No, 3 biały 85—37 
No. 8 3416 
AA 8 blaty 36 
o. 4 324—84 
No. 4 blały SR, 3134 
Standard -3I4 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—8.50 
Pszeniczna 6.50—7.00 
Owsiana 6 50—7.00 
Ryżowa 8.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuozna 5.25—6.26 
Zwykłe 4.25—5,00 
Cielęta 2 50—6.00 
Świnie tnozne 5.20—5.50 
Prosięta 5.15—6.52 
Owce 8.75— 4.25 
Jagnięta 2 50—6.00 
PRODUKTA MLECZNR: 
Ser Yonng Amertca 11 
Ber twins 734—8 
Ser briok 6415 
Szwajcarski 11-11 
Limburski 113 
Masło ámletankowe 17 
Firsta 15—16 
Beconda 18—15 
Dalries 16 
Jaja, (tuzin) 19 
BIANO (1000 funtów! 
Niesortowana tymotka _ 100—1150 
No, 1 6.00— 11.50 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 13 
Indyki 9—12 
Kurczęta (żywe) 10 
Kaczki 9—12 
Gęsi 8—9 
KARTOFLE 48—55 
Słodkie 80—50 
„, Kapusta 100 główek 15—1.10 


NOWE KSIĄŻKI DO NA- 
BOŻEŃSWA. 


Bardzo ładne nowe książki do 
nabożeństwa mamy na składzie w 
różnych cenach: 

SKARB DUSZY, zbiór najle- 
szego nabożeństwa i pieśni 
bodłelnych: W pięknej skó- 
rzanej oprawie z klamerka- 

mi i metalowemi ozdobami 

na okładce, brzegi złocone; 

miara 3x4) cali. Cena 51.80 


PERŁY NABOŻEŃSTWA z 
dodatkiem modlitw w ró- 
żnych okolicznościach życia 
i pieśni. W pieknej skórza- 
nej oprawie z klamerkami i 
metalowemi ozdobami, Brze- 
gi złocone, Miara 3łx44 cali. 
Cena $2.00 

ANIOŁ STRÓŻ chrześciani- 
na katolika, Zbiór modlitw 
i pieśni służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich, 

W pięknej skórzanej opra- 
wie z klamerkami i metalo- 
wemi ozdobami, Brzegi zło- 
cone, Miara 34x5 cali, Cena $2.25 
W, Dyniewicz, 


Czego matka dokonać 

może? 

W toku rozmowy z panią 
Campan, cesarz Napoleon 
zauważył: “Stary system 
nauki zdaje się być zupeł- 
nie bezwartościowym. Cze- 
go jeszcze brak, by naród 
otrzymał odpowiednią edu- 
kacyę?'' — “Matek” 
odparła pani Campan. 
'*Wykształćcie odpowiednio 
matki, a one wam dadzą 
silny i zdrowy naród”. Ma- 
tka jest duszą rodziny; do 
niej przynoszą wszystkie 
żale, troski i radości. Ona 
dba o rozwój tak umysłowy, 
jak i cielesny. W porze le- 
tniej, gorącej, gdy niepo- 
rządki wewnętrzne i żołą- 
dkowe tak są częste, ona u- 
żywa Amerykańskiego Eli- 
skiru Gorzkiego Wina, wie- 
dząc, że niema lepszego, pe- 


go po nad nie lekarstwa, 
przygotowanego na użytek 
całej familii. Jestto czysty 
sok winogradowy, zmiesza* 
ny z wyciskiem dobieranych 
najlepszych ziół i nie zawie- 
ra żadnych roztworów che- 
micznych. Wpływ tego kor- 
dyału na organa trawienia, 
jest 
przynosi tym organom cie- 


pło i prawidłowe działanie, 


wytwarza apetyt do poza: 
zdroszczenia i czyni trawie- 
nie doskonałem. Wywołuje 
róże na policzkach, czystość 
1 sprężystość myśli, rzut- 
kość i giętkość całego cia- 
ła. Do dostania w aptekach 
albo u _fabrykanta Jos. 
Triner, 799 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. 


zupełnie naturalnym, | 


— Co to, guz na głowie 
twej sterczy? 

„— Stałem przy młocce i 
bijakiem trafiono mnie nie- 


chcący. . 
— Hm.. cepy zawsze 
|tam lecą, gdzie słoma... 


| Trzeba było pamiętać o 
| tem! 


Szyfkarty do 
Europy na po- 
| spiesznych szy- 
(fach i na wszystkich liniach 
okrętowych. 

Najlepsza i najtańsza spo- 


sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako passa 
żer. 


Zgłoście się albo piszcie do 
Bank Polski i 
Biuro Notaryalne. 


| 2 Carlisle St. NEW YORK. (35) 


Sr. 


1. HERZ, | 


W STANIE 


ter, Butler I Ripley, 


lonii polskiej “WOŁYŃ.” 


illustrowane opisy. 


Gleba. 
pod spodkiem margiel. 


Zboża. 


iszcie po mapy i 


F. 


przewybornie. 


Sadownictwo. 


1 jagody. 


jest poddostatkiem. 


wać farmy. 


można tam na wielką skalę. 


dogodne. 


gruntu I $1000 w gotówce. 


lepszy czas kupo 


t naj 


spotkania. 
Pamiętajcie, że pierwsi 


eraz jes 


bór. 
się należy do: 


T 


nych firm. 


Zwracamy 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę I t. d. Pt. d. 


NOWA KOLONIA POLSKA 


WA 7 JEDNEJ z najpiękniejszych i najżyzniejszych oko- 
lic w Stanie Missouri, na granicy powiatów Car- 


przystępnej, 25,000 akrów gruntu na założenie nowej ko- 


Położenie. W pobliżu tych gruntów są trzy linie ko- 
lejowe: Burlington, Frisco i Iron Mountain, oraz nastę- 
pujące miasta: Poplar Bluff liczące około 10,000 mie- 
szkańców, posiadające fabryki i składy przeróżne; Gran- 
din liczące 1500 mieszkańców, a posiadające tartak i 
skład drzewa budulcowego, 
500 ludzi, wreszcie miasteczka Elsinore I Wiliiamavilie, 
gdzie dziennie przechadzi 7 pociągów. 

Na wierzchu jest kilka cali*czarnej ziemi a 
Urodzajniejszą złemię trudno 


znaleść. Rodzi się na niej wszystko. Susza tu nieznana. 
Klimat jest możliwie najzdrowszy i łagodny. Woda 
zdrową ł czysta jak kryształ, 


Cena od $S do $12 za ukier. 


Uprawiać można na tych gruntach z wiel- 
kim zyskiem wszystkie zboża jako to: pszenicę, owies, 
jęczmień, kornę, len, groch itd. 
Trawy, jako to: koniczyna biała i czerwo- 
na, tymotka, oraz alfalfa rosną bujnie. 

Oprócz zboża można z wielkiem po- 
wodzeniem hodować najpiękniejsze jabłka, brzoskwinie 
(peaches), śliwki, gruszki, winogrona, wszelkie warzywa 


Bydło przez 10 miesięcy żywi się na polu. 
Drób, jako to: indyki, gęsi, kury i kaczki hodować 
Tytuł własności gwarantowany i pewny. 
Pod kościół | szkołę ofiaruje kompania 40 akrów 


KAŻDY DZIEŃ W ROKU można tam w roli praco- 
wać. Słowem jestto kraj obiecany. 


Ekskursye z Chicago co Wtorek 


o godzinie 10-ej przed południem. 
stawić się trzeba najpóźniej o godzinie 9 rano. 
Podróż z Chicago i napowrót kosztuje 314.75. 
którzy przez Chicago przejeżdżać nie potrzebują, powinni 
zgłosić się do biura naszego listownie na kilka dni przed 
wyjazdem w celu porozumienia się I oznaczenia miejsca 


Po dalsze informacye i opis z ilustracyami zgłosić 


POLISH COLONIZATION CO. 


315 Doarborn $t., Manhattan Bldg, Room 217-220 
CHICAGO, ILL. 


Główny skład tytoniu Cygar 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. 
uwagę Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE. | 


Mamy ua składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K, 3. POPOWA, 


MAGES $ TRACKT, 479 TEMENE AVE, ICAGO, ILLINOIA 


MISSOURI. 


nabyliśmy po cenie bardzo 


gdzie zatrudnianych bywa 


z a z z wi 


Kartofle udają Bię 


Paszy 


wypłaty 


W biurze Kompanii 


Grunta na Farmy po cenach umiarkowanych na łatwe wypłaty. 


Ci, 


zwykle mają najlepszy wy- 


ajniejsze 


Najurodz 


i Papierosów. 
oraz herbatę rosyjską róż- 


nn aa, 


E POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 Í 
Boston, Mass, 4 


$ Pełny wybór różnych a tecznych towarów krajowych ! zagranicznych. s 


W aptece zawsze 


olski Doktor udztela berpłatnej porady s 


na wszelkie choroby. 


SIOSTRO: 


m 


Przeczytaj mojąbezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poflą pocztą zupełnia 
Darmo tz. “Domowa Le- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możtea sięsama w 
domua wyleczyć boz pomocy 
ASEtGAH Nio sis Pdsiz 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć sią, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Laczanie nie 
rzoszkadza zwykłym za- 
ąciam, Ja aio ule aprza- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proazą. Le- 
czy stare i młode kobiety. 


FE” Jażcli al 
bardzo ociąźałą, Ba Fe] 


lenie i za częsta mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenielub o- 
padniącie macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 


SUMMERS, NOTREDA- 
MK, IND. U.H.A, a o- 
trzymąsu bezpłatne lecze- 
nie i dokładne objaśnienia, 
Tysiące kobiet, opróca 
mnie zostało wyleczonych. 


MAIKOM LUB CÓRKOW objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie," która prędko i napewna 
eczy upławy, zielona słąbość | nieregularne lub boleane peryody. Pozbądziesz sigobawy, zaoszczędzisg 
wydatków | uchronisz sią od watydu, bo nie potrzehajesz nikomu opowiadać o swej chorobia. 


Osiągniesz dobra tusze | zdrowie. 


W każdej miejscowości mogą wskazać polecanie od dobrze znanych kobiet, które zostały 


czone za pamocą mojego "Domowego Laczenia” i chątnie 


1e- 
oświadcza, że leczy ona ASPA AA 


wszystkie delikainechoroby organów kobiecych. wzmacnia nadwyrążane Acięgna | muskuły i przywraca 


kobietom całkowite zdrowia. 
Pittuafield, Win., 


— Szancwna Pani M. Sommers! Używałam lekarstwa cztery 


tygodnia | po pierwezem pudełku Opaline Supnzytoryśw, nią wyleczyłam. Dziękają Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19go roku, cierpialam na opadnięcie macicy, 


Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadnej 
moga spełniać robotą domow 


w tak krótkim czasie uczyniła. H.dę radziła kaśdaj cieroiącej nie 

dla tego że joat najlepaze leczenie dla niewiast. 

Bóg, nert rma ato lat przy tycia. Z SZACDEKIADY 
aa 


a Texas. 19go grud., 1908 r. Szanowna 


błoną I maci 


mocy. Teraz, chociaż po porodzanin duże r 
1 nte czuja ałękanicć O 8 LS 


ne mogli uczynił, to Pd 
aście, aby sią do Pani udała, 
Zyczą Pani wszelkiej pomyślności I niech Pan 


Ą. Ca doktorz 


Marjanna Potempa. 

ani M. Hummera. — Pani domewa leczanie, mnis 
zupałale nzdrowiło, czego "ię nia spodziewałam. 
oświadczył, że nie może mnie dalai leczyć, jeżeli się nie 
ro :darta. Po używania Pani domowego leczenia jestem teraz zupełnie zdrawa, sa 


Byłam any caas leczona przez doktora, kińcy 
am operować. Oświadczył ża mam 


co Pan! eardecznie dziąkoją. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh. 


ADRES: M rg, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


